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B Y  S Ł O W A  S IĘ  S P E c N iŁ Y  
N A D  Z IE M IĄ  T Ą  S Z C Z Ę Ś L IW Ą

(S t .  W ysp ia iisk i —  „W y z w o le ru t‘ ).

N p .  3 fta is za w a , n ie tz ie ła  3 stycznia 1937 r. H a k  X I I

Beznadziejny stan zdrowia Ojca św.
Nie można mieć nadziei iia wyzdrowienie

M Y M .  2. 1. j ą *  s tw ^rd za jg  , Ispokąjnte. Sen chorego Jjrzflry-, życia leży w  i,k u  W s.echn.ocn* d z ie jo m  "s ian ie  O jca  Św. liczne 
soby s tu j^ e  blisko Watykanu, amfy czadami gwa.towne b ó le ,lg „ . '  ~  "  i ze w5ernych pjspiesz: Iy do
Ojciec św. spędził ostatnią noc

O jciec Św. Pius X I

jednakże bóle te były mnieisze, 
aniżeli w  ciągu ub^głycn  dni.

Osobistości należące do dw-Jru 

papieskiego oświadczają, _ że 

wprawdzie ogólny stan zdrowia i 

obieg krv.i polepszyły się, lecz 

komplikacje nie są wykluczone i 
mogą przyspieszyć katastrofę w e 

dług wszelkich ludzkich przewi. 

■iywaii —  mówią te osobistości —  

nie można mieć żadnej oadziei n& 

w yzdrow ien ie Ojca św. Lol, Jego

M IA S T O  W A T Y K A Ń S K IE , 2.1. kosciolow aby wznieść- modły za 
Stan zdrow ia O jca Św iętego po- zdrow ie Papieża. P tzed  bazy.iką 

zostaje bez zmian. Pap ież inż p iq fra  i Paw ła  gTomadzą się tłu- 

ou 28 dni nie opuszcza łóżku. Tiy  o c z e k u ją c e  na ostatnie wia- 

L O N D Y N , 2. 1. Agencja  Reu- domości c zdrow iu Piusa X I. 
tera donosi z Rzymu, że stan 

zdrow ia O jca św iętego, który w 

ciągu ostatnich trzech dni nie 

u legał większym zmianom, w i 

dniu dzisiejszym  nagle się pogor 
szył. .

RZYM , 2. i .  N a  w ieść o bezna-

Nieudany z? mttch
na bezbożnika — prezi-denła Meksyku

, — 'Ł.
S A N  DIŁIg O (K a lifo rn ia ;, 2.1 lozy i pod domem Callesa mas^y* 

Z otoczenia b. prezydenta Meksy nę piekielną napełnioną prochem 
ku CaJlesa donoszą, że we czwar j*  palącym się lontem. Szofer zg -
tek późnym wieczorem usiłowano 
dokonać zamachu na gen. Calle­
sa. Zamach jednakże nie powiodl 
się. Szofer b. prezydenta zauwa­
żył mężczyznę —  sadząc z w ygią  
du —  ir.eksyKańcz ku który pod

sił szybko płomień unieszkodli­
w ia jąc bombę, poczem rzucił się 
w  kierunku uciekającego zam i 
chowca, lecz nie mógł go schwy­
tać.

Oprocentowanie pul trancusHlei 5,25 proc.

Niesamowite samobójstwo
60 m etro w y  skok s a rre e b o d j ao m orza

flE LS IN G F O R S . 2. 1, —  W  zn a -, stwa szofera, który rozpędził sa- 
nej fió sk .e j m iejscowości kąpie- | mochód i rzucił się do g łęb i mo- 
owej Hangoe, w ydarzył się i rza, dokonywując przy tym 60-me

i 1060 miJ. fr. w gełówce, 1000 000.000; fr w towarze 
540.000.000 fr. w rozrócnunku

Obrady komisji budżetowe] Sejmu
Cioif, jako panuje na terenie pa.- rz^d składa się z 810 milionów fran-
______ i ____________________     J __ f o . t t  t . ś . . .  . . .  n n / i u i  t r O n _

w strząsający wypadek samobój- trowego skeku w raz 
dem.

z samocho

Czy m6wią prawdą?
PrzyAócfcy „nazich”  maja żydowskich duradców!

Rewelacje żydow$Ki?go „M em enta”
Jeden z ostatnich numerów 

żargonowego „M om entu1- zaw ie. 
ra rew elacyjną korespondencję, 
napisaną przez S. Z I. Dorf3ona, 
praskiego korespondenta tegoż 
pisma,

„M ozę brzm ieć sensacyjnie —  
l  isze Dorfson —  historia, którą 
chcemy ogtosić. że dzisiejszy hit 
lerowski rząd, począwszy od dyk­
tatora gospoaarczego dr. Schach- 
ta, i kończąc na Streicherze, wy­
dawcy „S tiirm era", wszyscy nie. 
nueccy m m istrowie, wszyscy dy 
r i którzy najróżniejszych, naj­
mniejszych urzędów Nazi i depar 
taneniów ... mają żydowskich do. 
radców, którzy dają prawodaw- 
;om rozmaite rady i wskazówki, 

zanim jakaś ustawa zostanie o- 
publikowana".

„Nieznany żo łn  erz” 
finansów

Tak  w ięc głównym  doradcą 
m n. Schachta ma być dr. W ohl. 
lat. „Jest on szefem  ivzm aitych  
dz.ałów, prowadzi „Registerm ark“  
i „C red itm ark", „Auswanderungs. 
mark" i jeszcze 12 innych insty­
tucji finansowych. W jego  rękach 
skoncentrowane są sprawy nie? 
m eckiej waluty. Ou ustanawia 
wysokość kursu marki niemie­
ckiej Dr. Schacht jest tylko re 
prezentacyjną figu rą , ale jego

Tw órca io tn c tw a
Również i min. Goering posia­

da żydowskich pomocników „M o. 
ment“  wym ienia tu przede wszyst 
kim gen. Robeita Mileha j p isze. 
„Gen. Goering jest z niego dum. 
ny, bo akurat żyaowskj generał 
Robert M ilch był twórcą niemie- 

1 ek itj potęgi obrony pow ietrznej".

Żydzi od propagandy
i W  m inisterstw ie propagandy —  
pisze „M om ent" —  tak samo co 
dziesiąty urzędnik jest żydem. W  
niektórych kancelariach żydzi sa 
nawet głównym i szefami. W  re­
dakcji „Vólk ischer Beobachter" 
pracuje wielu żydów, którzy sa 
t. zw. specami w żydowskich spra 
wach. Czytają każde żydowskie i 
hebrajskie pismo i tłumaczą naj. 
ważniejsze notatki i artykuły na 
niemiecki język. Te żydici w  więk­

szości pochodzą ze wschoau i za j­
m owały się haniebnym zawodem.

lamenUmyin z powodu ferii świą 
tecmych, przerwało sobotnie posie­
dzenie komisji skarbowej, zwołane 
dla omówienia .zadówego projektu 
ustawy, upoważniającej mm.stra 
skarbu do zac.ągi.-ęcia pożyczki za­
granicznej we Francji. >a  posiedze­
nie członkowie komisji stawili się w 
komplecie, przybyli również mm.
Kwiatkowski, podsekretarz sianu w 
M. S. Z. p. SzemDek oraz podseKre- 
tarr stanu w Mm. soraw wojsko­
wych gen. Głuchowski,

Projekt ustawy referował ■ pos.
HołyfisKi; pożyczka przeznaczona
jesi wyłącznie n* cele obrony pań 
7 t&nf- » ł lżyć ma ona dla żelów o-

przychodzi do skutku w  OKresic po- 
prawy.

Dotychczas prawie zawsze dawa­
liśmy specjalny zastaw, w^giednit 
wyrażaliśmy pożyczkę w  złocie. A w  
tym wypadku oożvczka jest zaciągnę

 ; ____     __ ____________ ta we frankach francuskich ber. dodał
z orsezńaczenleni na roboty w  Pol- howych kaiuzul i gwarantowane ogól- 
sc< Kwota 810 r.mionow wpłynie w nie majątkiem Paustwa I olswiegi ber 
gotowce całkowicie - (Razem w g c - ! specj ilnego zastawu. Za^up i uządzeń

ków w gotówce i 1.250 mii.onów fran­
ków kredytu towarowo - gotowKOwe- 
go. Z  l 250 milionów kredytu gotów* 
kowo - towarowego bęruie udzielony 
w towarach kredyt w wysokości | 
miliarda, zaś w gotówce 250 mTbonów

tówoe otizymac iramv l*060*00n-0(t0 
tranków. Do sprawy tej wrócimy).

óprccentow&n e —  - 
5.2 i proc.

Pożyczki' będzie spłacana częścio 
wo w ciągu lat, a częściowo

 ____     lar niey. ąrpliwie
Nawet wróg żydów Stzeicher, któ ala nas dodatni, w czwartym zaś 
ry wydaje , pismo pogromowe roku zachowana będzie na ogół rów

bronnych. Obsługa pozyczK: po cai ciągu 34 lal. Będzu ona nao kouzto 
sowitym jej wpłynięciu w Eiągu lar wata w pewnej części (  I jednr ósnu 
czterech, wyniesie 46 milionów, z ł . ! procent w częśc- g i jedna 5sma pro 
'ocznie, ‘ - ' rent, a w części 5 proc.

Biłam, dewizowy będzie w ciągu j wynosi 5.25 proc. łącznie 
pierwszych trzech

„S tiirm er" ma w redakcji Hansa 
Muhlsteina. M iihlstein jest b. mi. 
sjonarzem w Niemczech i za rzą­
dów republikańskich siedział na 
wet w więzieniu za różne spraw, 
k i".

M iihlstein podobno pochodzi z 
Łom ży

Sam ochw alstw o  
Cty p ra w d a ?

W  tych „rew elac jach " w iele 
trzeba oczyw iście złożyć na tak 
w łaściwe rasie żydowskiej samo­
chwalstwo i arogancję. A le  niech­
by choć część tych faktów  była 
prawdziwa, przedstaw iałaby w 
specyficznym  św ietle stosunki pa 
nujące w dzisiejszych Niemczech.

nowaga, przy niewielk iej przewyżce 
strony biernej.

Sumd kred ytów
Pos. Hołyński zwraca dalej ur a- 

gę na różnice między sumami, jasie 
zawiera ukiad ratyfikowany we Fran­
cji, a projektów ma usiaw a Kwoiy 
te nie pokrywały się ze soba wobec

kie oba rządy posiadaty.
Pożyczka wyniesie w globalnej su­

mie 2 060 milionów franków francu-
Skich-

Kwotę tę otrzyma rząd polski, po­
za tym wpłyną inne kwoty, jako 
ualsza transza, zaciągniętej w swoim 
czasie pożvczki ba budowę kolei 
Śląsk— Gdynia w kwocie 540 milio­
nów franków. Razem tedy kredyty 
francuskie wyniosą 2,6 miliardów 
franków, czyli ok. 640 milionów zło­
tych

Suma pożyczki zaciągniętej przez

i nstalacyj będzie sie odbywał w. 
Francji p cenach konkurencyjnych i 
dopływ tych towarów nie naruszy 
inttresu polskiej produkcji, przeciw­
nie punkt ciężkości położono na to. 
aby potencja' produkcyjny przemysłu 
poiskiegc został wzmocniony.

Oędą w lu k s ie  inwfcstycjs
Pożyczkr francuski wzmacnia po­

ważnie walutę, zwłaszcza ze tran* 
Przeciętna eza gotówkowa będzie skoncentrowa- 
z wszelki- ®a nr. roku J931 

mi Kooztami Transza pożyczki kole Stwarza t< poo.i.awy do 7- 'by-
jowej będiie również tańsza, niż wabia złota z u^-yci- Po raz p er* • 
pierwszo, oprocentowanie jej wynie- sz; w większej ilości p ojuwiło oię w 
sir ( I Gdna ósma prcc. Bat.„u Poissim złote w podaży we*

P os. HołyńSKl wyjaśnia również, że wnętrznej, rak np. w o« > mch dniach 
540 milionów franków z tytułu no- jeden .: obywateli jp>; daj w Banku 
źyczki kolejowej nie wpiyną dc nas Polskim Tl Kg. czystego ziota. 
dewizov/o diatego że tymi pien!ędz- v związku z pozyczka ni ona gię
mi będziemy odmrażać należności tez wzmocnieni - unia. Muno
francuskie. | rozsze. zenia planu mwesiycyjnego w

W zakończenip swego referatu, po- r* 1^37 w związku z tą "peracją m 
seł Hołyński zaproponował drobne nister nie K zie potrzebow-af oowo- 

3 - - • • • ływać się w r. 1937 do subskrypcji
wewnętrznej.

Siln? Puiska —  tu oohól
Rzad francuski i spoi-rzeń1 tw«

różnych uprawnień ustawowych, ja- zmiany uzgodnione z r. ądero w teście ływa<- się
ustawy,

K o w a  p, w iceprem iera
Z  kolei zabrał głos minister ski rbu 

p. Kwiatkowski. Oświadczył na wstę- lraii'.uskie ziozum.ały. że silniejaza 
p!e, że formr stwierdzenia nienaru- Polska, to trwalszy pokój międzynr 
szainości przyjaźni francusko - poi1 rodowy. Z naszej strony .lalezy d ; 
skiej, ujawnionr przez jedr omyślme zapewnienie, że sopcarność uchwał 
przj jęcie przez izby ustawodawcze u parlamentu francuskiego^ umiemy 
Paryżu projektu ukiado pożyczkowe- głęboko odczuć, zrozumieć i odwza- 
gr zasługuje na najżywszy oddźwięk j jernnić.
w całynr społeczeństwie oolskim 

Pożyczka posiada poważne znacze­
nie gospodarcze i finansowe, gdyż

O polską wiedzę
W  przyszłej Polsce wszyst­

kie dziedziny życ, i będą 
wyglądały bardzo odmiennie 
od lego, co obserwujemy dzi­
siaj. Te wielkie przemiany nie 

najbliższy współpracownik, 'żyd ^  1 również wyższych za­
dr. Wohltat jest wewnętrznym kładów nauknw^c 1. 
dyktatorem, nieznanym żołnie. Najistotniejszą zmianą, ja ­
zem niemieckich finansów, ner- ka w  tej dziedzinie zajdzie bę 

wem hitlerowskiego Banku Pań- dzie polegała na tym, że 
stwowego". yszeclinice polskie będą w o

A  dalej „Moment" pisze: dr. w ie le  większym stopniu niż
)Vohltat me jest niestety wcale dzisiaj kuźniami wiedzy, dziś 
ierotą w „Deutsche Bank". Roi bowiem zbyt często traktuje 

się tam od szeregu innych żydów, się wyższe zakłady naukowe 
skich specjalistów w dziedzinie jedynie jako narzędzie do wy

cliowywania adwokalów , le­
karzy, inżynierów i t. d.

Żeby spełnić swą rolę w y­
twarzania nowych myśli i ide 
ałów, wszechnice muszą po­
siadać prawdziwą autonomię, 
na to bowiem, by wiedza mo­
gła się rozwijać, konieczna 
jest całkowita n ie za le żn ość  
od w ładzy politycznej, koni cez

dewizowej polityki finansow ej".

W yxryc e f a b r y k i

fa szywvch monet
W  miejscowości Zarszyn, w 

pow. jaślenskim  odkryły organy 
"o l ic j jn e  kompletnie urządzony 
w arszłat służący do produkowa­
nia fałszywych monet 1 i 5-eio 
złotewych. Za w łaścicielem  war­
sztatu, który w  m iędzyczasie zdo­
b i  ..biec wszczęto p o s ^ iw ą u if l .

średniowiecznych. W szelkie  
łam anie autonomii prowadzi­
ło zawęze do obniżania się po 
ziomu wiedzy.

Ale autonomia nie może się 
ograniczać do posiadania sze 
rogu formalnycli uprawnień i 
przywilejów. Musi być jedno­
cześnie autonomia wewmęlrz- 
na, polegająca na całkowitej 
niezależności od tajnych orga 
nizacji międzynarodowych, 
krępujących swobodę myśli. 
Dziś nawet w tych krajach, w  
których wszecnnice cieszą się 
eałkowńtą autonomią prawną, 
wiedza nie może się rozwijać 
swobodnie, gdyż jest krępcwa  
na nakazami organizacji ma­
sońskich. Szereg tematów sta­
nowi dla uczonych tabu, o któ 
rych nie tylko że nie wolno pi 
sać, ale nawet nie wolno my­
śleć.

W arunkiem  więc prawdzi­
wej autonomii będzie usunię­
cie z wyższych uczelni nie tyl

na jest możliwość swobodnego j ko żydów, ale i , masonów, 
rozwoju. Konieczność ta by ła 'gdyż  ci nie mogą w  należyty 
rozumiana już od ^posób w ylany wąć inzysięgh

która ich zobowiązuje do bez 
stronnego i swobodnego upra 
wiania nauki.

Jeśli chodzi o drugi element 
—  o studiujących, to i tu z a j ­
dą  poważne zmiany. W  Polsce 
Niepodległej na młodzież aka 
demicką spadł wielki ciężar 
Musiała ona, obok swego bez
pośredniego obowiązku stu- --------  _ .
diowania prowadzić poważną oci. rPylko ze ni. będzn u u 
akcję polityczną, 1 Inne bo- Ełużyło, jak  dotycuczas, dc, 
wiem czynniki zawodziły, dla 
tego też na młodzież spadł o- 
bowiązek przodowania w7 sze 
regu akcji politycznych. M ło-

Studia nie będą oczywiście 
polegały wyłącznie na werto­
waniu grubych ksiąg. M ło­
dzież będzie musiała się wy­
chowywać r jwnocześuie pi ak 
tycznie w  życiu społecznym. 
Dlatego też życie organizacyj 
ne młodzieży akademickiej 
będzie się odznaczać bogac­
twem fonn i bogactwem tre-

Pu krótkiej dyakusji proiekt csl* - 
wy uchwalono jednogłośnie. W e v to* 
rei* 5 stycznia o g* l f  ptz t i  potod- 
niem odbędzie si< plenarne posiedzę- 
n.e Sejmi, poświecone wyłącznie u- 
stawie o pożyczce zagranicznej.

spełniła swą

r e a liz a c j i  konkretnych akcji 
politycznych, ale stanie się 
potężnym narzędziem wycho­
wania

Koniecznym jeanak warun ­
kiem, by przyszłe wszechnice 
polskie stały7 ’ się prawdziwą  

wiedzy, a jednocze- 
. , .śnie potężnym narzędziem wv

m usiała w7ro-|c2low vw an ja< j es{ swoboda, 
swego elementarnego Ws?e]kie oon,vsh  o military 
ku. do obowiązku rze !zai ji uczelni j ak-ie po jaw ia j-,

się w  państwach totalnych, 
prowadzą do niszczenia sa­
mej wiedzy7 1 przełw arzają  
wszechnice na szkoły tępoty.

J .  h o .  oiec

dzież chlubnie 
roię.

W tedy jednak, gdy stosunki 
w  Polsce unorm ują się osta- k rvaj Cą 
tccznie, wtedy młodzież aka' 
demicka będzie 
cić do sw
obowiązku, do obowńązku rze 
telnych studiów, wtedy7 bo­
wiem bardziej niz kiedy kol- 
w7iek bęazie Polsce potrzeba 
ludzi obdarzonych praw dzi­
wą wiedzą, ludzi umiejących 
uaprayydę myśleć po polsku*

Katastrcfa kclEjOwa 
w  uyrekc ji Iwowsfe e j
LW ÓW , 2. 1. —  Dnia 1 stycz­

nia nastąpiło na lin ii Lw ów — Pod 
hajce zderzenie się pociągu oso­
bowego nr 1812 z pięcioma wa­
gonami towarowym i, które odcze­
p iły się na stacji Dunajów i po­
toczyły się po pochyłości w kie­
runku Brzezan Uszkodzenia cia­
ła doznali podrożn i: Irena Gor- 
bacz oraz kierownik pociągu i 
kondukto” bagażowy.

Zuwieszene prezesa
sądu okręgowego

Dnia 30 grudnia ub. r. został 
zawieszony w  urzędowaniu dr. 
Fryderyk  Frambach prezes sądu 
okręgowego w  Jaśle.

Podobno zawieszenie nastąpiło 
w  związku z toczącym się śledz­
twem w  sprawie P a ry  1 ew iczow ej.

i.Tiierć Unarmjno
. A R 1 2 , 2 1. Rayas donosi, żp 

z A v ila  w  czwartek o godz. 18.ej 
rm arł nagle w  L ilam ance w  w ie­
ku ia t 72 stynny pisarz hiszpań- 
3^1 M iguel de T^namuno.
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M a d a  Jiul&owska

sylwester w jzrakach
Od przystanku tram wajowego 

na placu Broni do baraków Żoli- 
borskich jes t daleko. Droga idzie 
przez gołe pola wzdłuż długiego 
płotu. N ic  praw ie nie w idać. N ogi 
grzęzną w  błocie, trzeba iść uważ 
nie, żeby nie wpaść do dołów, raz 
po raz znajdujących się na dro­
dze. Pusto i cicho. Jedyny spot­
kany człow iek w yprzedził mnie 
ju ż  znacznie, nie słychać nawet 
człapania jego  rozklepanych łap­
ci. 'Sam om a wędrówka po ciemku 
przez te pola, nie należy do przy­
jemności.

S ie d e m  tysięcy ludzi
Za torem kolejowym  ciągną się 

baraki. Oszczędne św iatło rzad­
kich latarni rzuca wąskie smugi 
na domy i ulice osiedla. Dorny i 
ulice gubią się w  ciemnościach.

N isk ie  drewniane baraki stoją 
yr szeregach, jedne za drugim i, 
szare, kryte papą, jednostajn ie 
brzydkie. Sześćdziesiąt długich 
budynków. Pom iędzj' nimi ul.ce, 
wyznaczone rzędami chudych 
drzew  i druterib kolczastym. D r*4 
ogradza małe, nagie kawałki zie­
m i, na których latem coś czaaem 
rośnie.

Sześćdziesiąt domów i w  nich 
około 7 tysięcy ludzi...

Okienka domów są tak gęste, 
jakpy n*e oyło w ew nątrz ścian, 
oddziela jących mieszkania. Przez 
okna w idać wnętrza izb. Pełno w  
nich ludzi. M ija ją c  mieszkam i 
n ie słyszę żadnych rozmów. O 
czym zresztą ci ludzie m ają mó­
w ić?

Uderza mnie ty'Ko jeden now j 
u*czegół —  praw ie we wszystkich 
izbacn tuz przy oknie stoją mała 
choinki z zapalonymi Świeczkam 
Jedyna rzecz, po której można po­
znać,- ie  m ieszkańcy baraków 
tak ie  oochoaza święta.

G tM aid ka  Nr. 1 w  z a w a ­
dach p r z e m y ś la * !  d i  

Centra
Zakłady przemysłowi Czntra w 

Poznamu których wlaśch itlem jest 
znany przemysłowiec p. Wacław To- 
raasze^ki, urządziły arna 19 grudnia 
rb. w sali Kr<P,owej Jadwigi w Pozna­
niu, piękną Gwiacdkę dla robotnic i 
robotników zatrudnionych w tych 
kładach. Gwiazdkę ię wządza p Wa­
cław Tomaszewski vsn >lnie z swcją 
zoną, ula dzecl robotników robot­
nic w wieku oo lut czte, ech, które to 
dziec’ Korzystają w Stacji Opie„. 
Nuu Dziećmi, mieszczące] się przy 
fabrykach Centra. Małe O rbary 8, 
ze stałej op eki lekarsk ei i pielęgniar­
skiej. Z wy ?łot,zonegc prawozdrnla 
w ,n i m, że -zieci korzystających w tej 
chwili /. opiek5 sanitarnej w Centrze 
byló w tym roku lóO a przyb o w 
, iku bie; ącym przeszło 10 d; et 
Każde dziecko nowonarodzone otrzy­
muje duią wyprą wkc, k artysta z opie­
ki lekarskiej i pielęgniarskiej a itatka 
otrzymuje stale p<M litra mleka di en- 
niw* na każde dziecko- Państwo Toma- 
AJtfwecy ponad,o przychodzą z to  
mocą zatrudnionym w tch z.,klaMacl. 
robotnikom i robotnicom, w rlacaią '! 
tm gwiazdkę pieniężną, zależni* od 
przepracowanych lał w ich fabryko „ 
Pozą tym otrzymują rodz oe aa każ ie 
tizie-ko do lat 4, pięć kilo n4ipotrzeb­
niejszych artykułów spo/ywewen w  
gwiazdkę Niektórzy rodzic* otrzyma- 
U nawet irzy tak> paczki życ-nośJo- 
wę Rcbotn te i robotnicy fabryczni 
;.degrali szopkę betlejemską i  muzy 
ką, śpiewami, tańcami. Calcić była 
I.r>dni>sła, uroczysta w nastroju ro­
dzinnym

Cbolcra, z  tak im  2yc?emE
W  krótkiej i ciem nej sieni w y­

najduję oook siebie kilkoro drzw i 
Prowadzą dc różnych mieszkań.

Izba, d której wchodzę, jest 
mała, jak  wszystkie w  barakach. 
Stoją w  niej dwa łóżka i jeaen 
rozłożony barłóg. N a  nich tłoczy 
się w  tej chw ili 12 osób, dwie ro­
dziny. Nu mój w idok podnoszą 
się z łóżek.

—  Jak się pani czuje, pani Pa- 
w łakowa? —  pytam.

Kobieta podchodzi do mnie 
drobna, bardzo chuda, skulona.

—  Dziękować Bogu, ttochę le­
p iej. Już krzyż mniej mnie boli—  
usnuje się przy tycn słowach u- 
ćmiechnąć. A le  na je j  tw arzy 
uśmiech ten staje się tylko boles­
nym grymasem. Jest młoda, a ma 
tw arz starej kobiety.’

—  Chodzi ju ż  pani teraz do 
pracy?

—  Tak, do te j posługi na W il­
czą. P lącą mi 10 zł.

—  A  mąż c iąg le  nie ma roboty?
Paw lak kiwa głową, nie odpo­

w iadając. Jest mizerny, jak  oni 
wszyscy w  izbie, len iwy w  ru­
chach i małomówny. N ie  nro żad­
nego za jęcia  od 3 lat. Cale dni 
spędza - bezczynnie na łóżku. 
W padł w  stan zupełnej apatii, z 
której go trudno wyrwać. Każdy 
nowy zawód przy poszukiwaniu 
pracy pogłębia tę apaiię.

—  I  na komorne nie ma— w trą ­
ca nagłe skrztk liwym  głosem  z 
kąta łóżka kobieta z drugiej ro­
dziny —  tylke patrzeć, jak  nas 
wszystkich wyrzucą na ogólniak

Siedzą wokoło mnie i k iw a ją  w 
zamyśleniu głowam i, W izb n  jes t 
duszno. N a  su fic ie  ciem nieją p la­
my w ilgoci. Różowa tapeta w  
kwiaty strzępam i zw isa ze ścian. 
Tu i ówdzie czern ieją  na ścia­
nach pak małe punkty —  plusk­
wy. Karaluchów  i pluskiew pełno 
jest we w sz js tk ith  mieszkaniach-

—  Cnoiera, z takim życiem  1 —  
nieoczekiwanie nagle wyrzuca z 
siebie Paw iak  słowa twarde, na­
brzm iałe wezbraną pasją W sta je 
i prostując się, unosi ręci nad 
giową. W idzę, jak w tym ruchu 
prężą mu się muskuły ramion 
odsłoniętych przez zaw in ięte rę­
kawy koszuli, m ieć takie ręce i 
nie móc nic nimi rob ić !

—  Niedoc*ekanie, psiakrew, że 
by się tylko tak miało skończyć. 
Ludziom  się uprzykrzy v7szyoiłto 
do reszty. Zrobimy porządek! Jak 
nam nie dadzą, siłą weźmiemy, co 
się nam należy. Poisni robotnik 
zdycha z głudu, a oni z  brzucha­
mi nadętymi ciskają pieniądze 
po całym Swiecie, a le dla nas. d'.a 
polskiego robotnika na robotę pie 
mędzy nie m a! —  J zaslą ł jeszcze 
jednym i drugim  przekleństwem-

Patrzyłam  w  zdumieniu, jak w 
tym monologu, od w ewnęł rznej 
myśli, która naszła go nagie, Pa ­
wlak zm ienił się w  moich oczach. 
Tw arz jego  stała śię twarda, jak  
słowa, które m ówił i zacięta.

M u z y k a .
Z sąsiedniego m ’ eszkania 

przedostają się naraz dźwięki sta­
rego tsnga. Z drugiej strony przy 
latu je inna sentymentalna pio­
senka. G rają gramofony... Przez

cienk.e jak  tektura ściany z róż­
nych stron napływają różne me­
lodie. .. Ludziom w  izbie u Paw la­
ków rozjaśn ia ją  się pochmurne 
twarz**. U  nich też stoi gramofon. 
Stary zdezelowany instrument, 
stare, wypłow iała melodie są dla 
nich źródłem  jak iege l zapomnie­
nia o życiu, które pędzą.

■—  La, Ja, la  —  podśpiewuje ma­
ła, 6-letnia Zosia i sadowi się na 
Krawędzi łóżka tuż przy choince.

N a  choince m ałej, \ nędznej, 
palą się św ieczki i kołyską się łal-

kimś zażenowaniem i jakąś rzew ­
ną nutką w  głosie, Zawsze bez­
barwnym i obojętnym '

—  A z  baraków ludzie nie p ó j­
dą na m iasto?

—  Pojdę, pójdą. A  potytn w ró­
cą jeszcze w ięcej p ijan i, niż zw y­
czajnego dnia. Chwycą gdzie p*,:- 
n iędzy ,„ w yzeorzą i przepiją . N ie  
wszyscy, a le —  w ielu  takich. A 
potym zaczną się awantury, atrze 
ianina. A  bo to mało było w  zesz­
łym rogu wypadków, pobili się, 
potłukli. A lbo z żałości strzeli so-

K o g o  fejoir
Podajem y niżej spis tych pism, 

które w ostatnim czasie ze atako­
w ały nas mniej lub w ięcej ostro:

Chwila (Lw ów  , żyd.) 26. X II., 
1. I. (2 ra zy ).

5-ta Rano 19. X II., 20. X II., 28. 
X II. (dwukrotn ie), 29. X II . (6  
ra zy ). "

Nasz Przegląd  2a. X II. (1 ra z ).
N ow y Dziennik (K raków  — 

żyd.) 20 X II., 22. X II. (2  razy ).
Orędownik W ielkopolski 21. 

X II .  (1  ra z ).

Robotnik 23. X II ,,  29. X II., 30. 
X II. (3  ra zy ). ' _ ,

Naprzód 3 1 -X I I  (1  raz).
Gazeta W ie zorna (organ  ko- 

m unizującego Z. N , *•.) 28. X II. 
(dwukrotn ie), 29. X II.,  30. X II., 
31. X II. (5 ra zy ).

Kurier Poranny 21. X II . ( I  
raz).

Dziennik Popularny 19 X II., 
29. X II. (2  razy ).

„F o łk s fron t" gó rą !

Z ł a  p r z e m ia n a  i t iu t e r i i
P r z y ś p i e s z a  s f a r o s ć

Zanieczyszczona krew moi-* po­
wodować ozereg rozm aitych do­
leg liw ośc i: bóle artretyczne, w zdę 
cia, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, braic apetytu, 
skłonność do tycia, plamy i w y­
rzuty na skórze. F iltrem  dla 
krwi jest wątrooa. C horoby ' złej 
przem iany m aterii niszczą orga ­
nizm i p iz/śpieszają starość. Ra­
cjonalną zgodną z natury kura­
c ją jest normowanie czynności

wątroby i nerek.
Dwudziestoletnie doświadcze­

nie wykazało, te  w  chorobach na 
tle złej przem iany materii, chro­
nicznych zaparciach, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, rrtre tyź  
mie mają zastosowanie zioła 
„C hoLk inaza " H. Ntem ojewskie 
go. Broszury bezpłatnie wysyła 
labor fizj.-chem  „C hoiekm aza ‘, 
Warszawa, N ow y Św iat 5, oraz 
apteki i skL  apt.

Sfrasznz EScc&gnwaneSG
raz?m  2 trupam i w k o s r i c y —

ki z koiorowej bibułki. Kom in jest. 
zimny i mojące przv nim garnki J 
są pusto. Zjedzą dziś tylke po ka- 1 
wątku chieba. M imo to dzieciom 
śm ieją się oczy do zapalonych 
świeczek, a ladzie dorośli m a ją , 
dziwnie pogodne twarze. Oni wszy 

i scy, najbiedniejsi, ilu ich znałam, 
kochają bardzo swoje dzieci, a 
m ają ich taką moc...

Ich S y u e s ie r
Pąw lakowa szła r-n mną dc przy- 

! stanku.
—  A  cóż się będzie działo u 

was ju tro, na Sylwestra? —  spy­
tałam kobiety.

—- N a  Sylwestra, , proszę pa­
ni, —  zaczęła jakim ś śpiewnym 
tonem —  bo tc my zeraz wiemy, 
co to prawdziwy Sylw ester? —  
A ż  człow ieka za perce ściska, jak 
p rzyjdzie  jak i taki dzień i przy­
pomni się, Jak dawniej było. A  
jakiem  ja dawniej lubiuła tańce 
i m u zykę- —  dreptała przj, jnn ie  
skulona, mówiąc te arową z ja-

bie który samemu w łeb. Zeszłego 
reku w  Sylwester m oja Bąsiadka 
jedna, wdowa, bezrobotna, tu na 
p r it je żd z ie  rzuciła się pod po­
ciąg, zostaw iła tro je dzieci... Ot, 
tak, ją  jak i innych zm ogła ża­
łość, że tak ź le  na świeoie, a in­
nym gdzitś  tak wszystko lekko i 
wesoło iazie. W  takim aniu, jesz- 
szc jak  się pojedzie do miasta i 
zobaczy jak ie tam ludzie mają ty ­
cie, tc cztowiekt najgorszy robak 
gryźć zaczyna...

W róciłam  do miasta. Szłam po­
tym w  śiód in icśtiu  koło A d rii. Dr 
głowy uparcie wracały mi slow? 
Pawlaka, o wyrzuconych pienią­
dzach, o setka-h tysięcy utopio­
nych w  jedzeniu, w  trunkach, w 
przyssanym, bezmyślnym „używ a­
niu życia"....

Raz jeszcze nasunęła mi się na 
myś! stiaszliw ą, przepastna róż­
nica m iedzy „dołem *, żyjącym  
iycieir. zw ierząt i „g ó rą ", której 
nikt nie postaw ił gran ic „uży­
cia".

Dśa statki towarowe dla Polski
buouje stocznia fińska

„Żugluga Polska* S- A , *amó 
w iła  w  stoczni fiń sk ie j Crichton-

Piękna ofiara
d l a  U . S .  b

Nauczyciel we wsi Dawejkuny, 
pow. wileńsko • trockiego, o fia ro­
wał Muzeum Archeologicznemu 
Uniwersytetu Stefana Batorego 
*  W iln ie  piękną kolekcję zabyt­
ków z epoki kamiennej, znalezio­
ną w pobliżu wsi. M. in. o fiaro  
wał on gw óźdź brązowy z duzą 
stylizowaną głową lwa. Jost w> 
prawdopodobnie przedmiot impor 
to w sny ze starożytnych kolonii 
grtek ien  nad morzem Czarnym. 
Na miejscu tym zostaną podjęte 
specjalne badania przez odpo­
w iednie ęzym  lki.

Vulcan w  Abo dwa smtk! towaro­
we d pojemności 1.000 t. DW  każ­
dy Statki te zaopatrzone będą w  
najnowsze m otory d ies'owskie pc 
800 I IP  Szybkość wyniesie 11 w ę­
złów. Statki m ają być wykończo­
ne w ciągu 1937 r. Jest to p ierw ­
sze zamówienie dla polskiej że­
g lugi har .iłowej w F in landii.

Katastrof? autobusowa
N a szosie, idącej z W łociawka 

do DoDrzynia wydarzyła j?.ę kata 
stro fa  autobusowa. Autobus 
wskutek nieostrożności szofera 
w jechał do rowu, w yw ia ca j„c  
się. T rzy  osoby odniosły ciężkie 
obrazeniai pozostali pasażerowie 
odnieśli lekkie rany. Szofer 
zb iegł, zostaw iając rannych pasa 
żerów  w ie&ie bez Donwcy.

M rożącą krew7 w żyłach noc 
przeżył leśniczy lasów państwo­
wych, pan P. W  

Przed kilku dniami zapadł p. 
P . W. na ostre zapalenie ślepej 
ki.-zki. Lekarzi stw ierdzili na- 
naiychm iastową konieczność ope­
racji, to też leśniczy został prze­
w ieziony do lecznicy 

Przed  przystąpieniem  do ope­
racji wynikła poważna trudność, 
okazało się, że p. P  W  jest ogrom  
nie odporny na narkotyk i niezwy­
kle trudno jest go uśpić. Dawka 
narkotyku, która wreszcie zdoła­
ła uśpić operowanego była bar­
dzo duża 

Gorzej Jeszcze było po operacji.

Okazało się, że chorego nie moż­
na sle dobudzić. Po wszelkich 
prÓDach skonstatowano, ze serce 
nie działa- wobec tego administra 
cja szpitala poleciła domniemane 
zwłoki zanieść do kostnicy.

Tymczasem w nocy chory prze­
budził się i stw ierdził z przeraże­
niem, żc znajduje się w śiód tru­
pów w szczelnie zamkniętej kost­
nicy. N ie  pom ogiy żadne nawoły­
w a n a  ani próby wyjścia Leśni­
czy muaiał przeleżeć razem z tn i 
parni do rana, kiedy przyszli po­
sługacze i stw ierdzili ze zdumie­
niem że trup okrył aię całunem 
i jęczy. Natychm iast przeniesiono 
chorego na balę szpitalną.

S k a z a n ie  £ y *fó w
szpiegćw riemleckich

Sąd okręgowy w Kaliszu roz­
patrywał ciekawy proces, które­
go genezn sięga roku 1914.

M ianowicie dwaj FoU cy  K azi­
mier: ekrzypinski i Becker posta­
nowili przeciwstaw ić się żydow­
skiej lichw ie, która dochodziła 
do niobywałycn rozm iarów. Szcze 
górnie w yróżn iali się dwaj żydzi 
z Sieradza Mehl i Ickow iez, to też 
wytoczono im proces o lichwę.

K iedy Sieradz za ję li N ^m cy, 
żydz’ postanowili zemścić się na 
Polakach i oskarżyli ich u zdradę 
wojsk niem.eckich donosząc jako­
by Polacy oddali w - ręce władz 
rosyjskich oddział niem ieckich sa 
nitariuszy.

Polacy zostali początkowo ska­
zani na karę śmierci, po tero wy­
rok zmieniono na 15 lat w ięzie­
nia. —  Skrzypińskitgo uwolniły 
władze poisk.e, Becker zmarł po 
3 latach katorgi.

Skrzypiński w rócił ao Sieradza 
bez żadnych środków do tycia, 
podczas gdy jego  przeciwnicy 
zbogacili się na paakaratwie i

ży li w bogactwie. W reszcie Skr?y 
piński zaobył śroaki finansowe 1 
w ystąpił przeciw  żydom do sądu* 

Sąd wyda* wyrok okazując* 
Mehla i Icków icza m, sapłacenie 
odszkodowania Skrzypińskiemu 1 
grzywny na rzecz Państwa.

„Ra'zy“ dzieci
n a  n i e m i e c k o  s f r o n q
W roga Polsce ag itac ja  niemi',- 

cka głosząca, że w PoieCf paw , o 
nęoza wykorzystuje ostatnio bar­
dzo niepożądany fak t ja U  m*. 
mibjsce w pow iecie tajruogórskim. 
M ianow icie dzieci uoożazyeb ro­
dziców z tego powiatu czynią 
gromadne wycieczki na stronę 
niemiecką, gdzie upraw iają tefcrr . 
ninę. Ostatnio policja  ujęła kilku 
młodocianych „ra jze rów ", a 'e  
przeciwdziałan ie tym niepożąda­
nym wycieczkom Jest aosć trudne. 
W Każdym razie należałoby ąa* 
pobiec tym faktom, dającym rneń 
w  ręce w rog ie j tam  agitacji.

Wyniki lasowania dolarówki
w dniu 2 stycznia

Wczoraj odbyte się jroiejne cią­
gnienie 4 proc. pożyczki dolarowej, z 
wynikiem następującym: 

boi. 12.O00 Nr.: <82 782.
Doli. 3.000 Nr.: IOŁ‘,471 770.817, 
P o t 1.000 Nr.: 2S.137 590.404

014 1,53 808. *03 816.*B8 1.16&.144
1.231.223.

Doi. Ó00 Nr.: 47.743 274.743 308.320 
633.318 727-844 746.066 881 166
1.346.331 1 456.391 1-491-677.

Dou 100 Nr.: 8-880 7L414 2il.70I 
212-818 227.386 239.392 817.681
831.25F 84e.7a& 426 079 450-670
457.427 158.431 482,564 485-924

533.844 
Ó1C.8S7 
686-363 
728.011 
782.203 
o51.157 
925.678

b42.ua:>
612.36-1
700.650
729.800
euu.385
890.615
943.579

57C.215
618.289
"12.661
730.196
809.130
923.641

974.2U1#

601 -644 
663.86° 
7J74J71 
738.816 
85 i.OW 
9241)61 

1.00*368
1,011.387 J.013-327 1.035.291 Lu56.026 
1.055.465 1.102.018 LU4.420 1,117.183 
1.180.751 1.137.495 1.148.7*8 1.18L40* 
1.185.974 1.206.746 1.218.854 (.227.864 
t.230.018 1.234 659 1.279.797 4.833.339 
L.33C.540 i.33(>.7t>2 1837.43b i .34'..544 
1.355.420 1.356.&6C 1.38E.609 L-389.271 
1.447.194 1.462 129 1 467.410 I.49U19W
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P  o  w  i  © ś  ć

Zamieniwszy kilka słów powitania, siedli do taksówki
1 szybko znaleźli się W domu. Piotr wciąż nie z d r a d ź  powo­
du swego nagłegu przybycia. Z humorem wyśm iewał Uuslą 
i przy ciężką kuchnię pomorską starej służącej tle li,, ni? 
chciał pić wódki, specjalnie przyniesionej na jego przyjęcie, 
a tylko opróżnił szklankę jasnego piwa. Konsul nie wiedział 
od czego właściwie ma zacząć rozmowę r  synem, jąk to by­
w a  między członkami rodziny, których drogi życia roze­
szły się.

Nagle  Piotr wycedził spokojnie, bez żadnych wstępów, 
nie patrząc się na ojca,

—  Więc,., nie przestrasz się ojcze, chodź} o ''aw ła . On...
wcale nie był rozstrzelany, on żyje.

Modhński odczuł nieprzyjemne bicie ferca. Dopiera po 
dłuższej chwili zrozumiał całą wagę tej wiadomości.

—  Czy to możliwe? —  zapytał z niedowierzaniem —  
skąd się o tvm d wiedziałeś?

Iholr podszedł bliżej, zagłębił się u  fotelu ubok oj *a, 
założył nogę na nogę i m ówił spokojnie i z naciskiem, jakby  
chciał rozprószyć wszelkie wątpliwości

—  Otrzymałem zupełnie prawdziwe i pewne wiadomości 
Słyszałem opowiadanie człowieka, który go przed kilku 
miesiącami w idział i który z nim rozm awiał

—  W  Moskwie? —* zapylał konsul.
—  Nie
—  W ięc  gdzież’
—  \Vvobraz sobie ojcze, w  Charbink , w  Mandżurii Po­

wodzi mu się tam pod każdym względem znakoinitsup, Roz­
porządza podobno dużą tortuną i prowadzi, jak mówią, roi 
m aile pertraktacje z Japończykami, Amerykanami, Z i 
dem Mandżuko, a nawet z ludźmi i  Sowietów. Chodź *am 
podobno o... wynalazki. Paterjty chemiczne. Rozumie pjciec 
po to znaczy? Patenty chenucŁne!!

Uyknął nieco whisky z wodą sodowy. _ *_
— A  poza tym— ciągnął da ej —  jeszcze jedno Krysiu

jest tam icż •
Konsul nic nie odpowiadał. Jego dolna wargu tikko  

drżała. Palcami prawej ręki stukał w  blat od stołu frzy 
stuknięcia, polem przerwa, poleni znów trzy stuknięcia 
i wciąś milczenie. To mogło naprawdę działać na nerwy.

Piotr wstał znów i zaczął przemierzać pokoj drugimi
krokami.

—  Ta wiadomość jest —  opow iadał nalej «■ absflllpnm  
pewna N ie można mieć żadnych wątpliwości. Człowiek, 
który mi Ją dał zasługuje na pełne zaufanie.

Piotr podszedł do okna i rzuc}ł okiem tic wa«ką ułteś; 
oświetloną blaskiem stojącej obok latarni. Dobrze znaPv 
wddok koScioła, zamykającego perspektywę ulicy p r ;f> | u m -  
nroł mu długie latu, spędzone w tym mieszkaniu z b*aicm  
Po dłuższym milczeniu konsul zapytał:

Któż tc jest?
—  Szwed, dr, Etholen. On jest też chemikiem ł cię*5**, sję 

bardzo dobrą opinią, jako znawca zagadnień clvm ii a rb  
kułów żywnościowych. Spotykał on Paw ła  bardzo często 
i dokładnie mi o wszystkim mówił. Po raz pierwszy spot­
kali się w Sztokholmie, gdy Paw eł wyjechał tam w lecie na

turniej temsowy VY grze pojedyńczej panów  spotkał się 
właśnie z Etholenem. Pamiętam to wuzystko doskonalę. 
A  później spotkał go znowu w  Moskwie podczas pioc«* u, na 
którym skazano Paw ła  na śmierć. Etholena, który był w - 
czas wezwany dla przeprowadzeniu ekspertyzy jednej i  fa ­
bryk, powołano jano rzeczoznawcę w  procesie o saootaż. 
cbćąc nadać procesowi poważniejszy charokler. Jak mi opp.. 
wiadał, w idok P aw ła  w takich okolicznościacn zrobił na 
nim straszne wrażei7 e. Całe |ego orzeczenie nie m iało oczy­
wiście nr przebieg procesu żadnego wpływu. O zakończeniu 
procesu i wyroku, skazującym na śmierć czterech głównych l 
oskarżonych, dowiedział sie później z gazet. Ponieważ pis 1 
im w  kilka dni po ogłoszeniu wyroku doniosły też o jego 
wykonaniu, myślał, oudohnie jak my wszyscy zresztą, ze 
Paweł już nie żv.ie Tymczasem, jak się obecnie okazuje, t 
Paw iow i udało się w jakiś fantastyczny i zupełni? m ePy- 
chany sjjosób uciec i uniknąć słą-paznego losu rosyjskich' 
skazańców O tej ucieczce opow iadał Szwedow-i w spu*ćb 
dość ogólnikowy. Mńięjsza e tym zresztą, najważniejsze to, 
że Paw eł żyje, że mieszka w Charbinie, gdzie go Ethoien 
widz.ał i dłuzszy czas z mm rozmawiał.

Piotr znowu łynnał haust wody soytiowej z tybAky.

— Trochę za ciepła— zauważył —  czy nie ma w  domu 
lodu?

Konsul nic nie odpowiedział W sp arł głowę na błoni, 
Nie można było dojrzeć wyrazu jego twarzy Piotr Modhński 
odczuł litość dJa ojca, który, skurczony na fotelu w ' d a - u ł  
się znacznie niższym niż zwykle i znacznie starszym Piotr 
nie w iedział co ma dniej mówić, miał ochotę pogmdzń po­
marszczoną dłoń ojca. ale pp'vs!ł/.vin»ł uę. P s ia k rew , iem il 
starcowi dostarczyły dzieci Boy wie ile zgryzot.

CC d. D..X
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ffoB em iK Om  jes tak *
Polski „tołksfront" gotuje się 

do skoku. Cementuje 3ię, zbiera, 
gromadzi siły, modli w bóżnicy, 
po antyfaszystowsku poanosi w 
górę rękę z zaciśmęcą pięścią. 
Robi w P P. S., w ludowcach, w 
żydach, w sanacji i w antysana- 
eyjnym fruńcie mcrzowym. Na­
rasta.

Nogi w  pow ietrzu
Sanacyjny „Kurier Poranny"' 

pifcte: !
Zjawiskiem, które ukazuje się na 

naszym linnumencie poi tycznym i 
które w sposob decydujący n.ożc od* 
dzÓLńć na ukazta.towanie się nowej 
sytuacji wewnętrznej w Polsce — to 
szerokie porozumienie demokratyczne.

O l tal me uchwały rad partyjnych 
zarówno PPS jat. i Strtnnciwu Lu -, 
dov. e„o w sprawie utosunku do ko 
mun.zinu caikow.cie wy.aśniły sytu 
ar j  *. zw. Iruntu Ludowego, c któ 
ry.u aa giostie i tan mtsz^we Imor- 
macje pouaje ostatnio cala prasa pra­
wicowa. l-ront Ludowy w pojęc.u za­
chodnio . europejskim jest ni" do po- 
mysiema w rolsci, gdyż komuniści 
me maja partnerów uo gry. Przeciw 
nit, ncieży prze—Idywac. że walka z 
luuowcow i aocjaiwiUw z Komunista- 
ml w terenie z każdym dniem będzie 
coraz ostrzejsza.

Tan w.ęc iront ludowy w Pol­
sce, którego organizowanie w Eu­
ropie caiej zapowiedziały w r. | 
1035 uchwały Kominternu, ma 
powstać uo walki z komunizmem 
Tak nas zapewnia organ, pro rzą­
dowy. Czytamy dalej:

To  szerokie porozum.enle dtmokra 
tyczn- rozwiązuje również w dużym 
stopnlj sprtwę t. zw. r rontu Morges, 
który by się stal wówczas n.e uiclu- 
ainy, b uosKonaie zmieścił oy się w 
szerszej koncepcji. * |

Czyżby i gen Haller f p Kor­
fanty wybierali się wraz z P. P. 
S. i lewicą sanacyjną na wspólny 
marsz polityczny! Trudno uwie 
rzyc panom z „Kuriera". Nie 
wszyscy w Polsce chodzą już na 
głowie, z nogami w powietrzu.

K obyłka u piotu
Z poza p. Muszkaienblita w no­

worocznym numerze „Dziennika 
Popularnego" wyjrzał na świat 
sam p. Norbert Barlicki. Kopnął 
w „prawicę reakcyjno - narodo­
wą", roztrącił i zdeptał w drzaz­
gi i błogosławieństwem socjali­
stycznym powitał cementujący 
»ię front ludowy.

się jednak okazuje, polskie iy- 
reakcyjne, prawicowe zanadto 

«,«. et i stosunkowo „iedawntj przę­
seł rs^eżały s-ę i zlecały i „a  wy­

buchu • czynu zaojjje nie są. btąd w 
chwilach ml pozbawionych szans na 
zwyc.ęstwr niezdolność po.,onanla 
bezwładu i powJtęąia decyzji, btąd 
też ten stan oczekiwania ciernego, 
cno. nawet menu oardzo w lormacn 
buńczucznego, oczeaiwania na te 
„pieczone gołąbki, co .0 same dc gąb­
ki”

Istotnie od dziesięciu lat sły­
szymy o „rządach narodowych" w 
Polsce, alt z tego me wynika, Dy 
„póżoo" miało znaczyć „nigdy". 
Za to front ludowy —  jak stwier­
dza p. Barlicki —  robi się po 
spiesznie Ciśnie „ie na' usta przy 
słowie: co nagle- to po diable!

To skonsolidowanie się żywiołów 
lewicowo • dcmokiatycznych już sa­
mo powinno osibdzic *.apa‘ do władzy 
i w.adztwa ze strony żywiołów reak­
cyjno prawicowych powstrzymać 
od rozpętania burzy wewnątrz krgijil 
i narażania państwa na ińeoezpteczen 
stwa. Co do Uwióy, ta me aązy do 
wstrząsów wewnętrznych, pomna na 
bezp.et.en .iwo awej ojczyzny sur i 
kategorycznie ośw.adcza, ze irusł od­
zyskać należne sobie znaczenie spo­
łeczno - pontyczne a odzyskawszy 
je, stanowczo nie pozwoli pomniej­
szyć go w jakikolwiek sposób.

P Barlicki już w odróżnieniu 
od „Kuriera Porannego" nie 
twierdzi, by front ludowy powsta­
wał do walki z komunizmem. Do 
tego bowiem sam p. Barlicki miał­
by wiele sposobności w Łodzi, 
gdyby został prezydentem tego 
m asta. Gdyby teraz się zobowią 
zał, to by mu tam potem znowu 
powieaz.ełi znane przysłowie: 
słówko się rzekło, kobyłka u pło­
tu.

Ł 3 i n !e  to  w y g lą d a
A  P. Samuel Hirszhort. w „Na­

szym Przeglądzie" potrudził się 
wyjaśnieniem, jak ów front ludo­
wy w Poisce naprawdę będzie 
wyglądać.

Nie wic.ny, ,ak t enjokracja w Pol- 
sc,* przyjdzie kiedyś ao wladjty, i!r 
w'.Lniy, jak ona sprawować będzie 
rządy Jako zwo enr.iczka paname.ita- 
ryzmu, demokracja polska szukać bę- 
dz.e w s.jni.e w.ę.tszości, przy czym i j 
pewnością nie powtorzy dawnego błę­
du, który spottmdował jej upadek — 
nie podzieli ooywaieii według kryte­
rium nacjonalistycznego, lecz id' owe 
go. I tu zjawi się dla demokracji ży­
dowskiej pule pracy. Już w okreAe 
samych wyborów wypadnie tworzyć 
ogólnopolski blok demokratyczny zło­
żony z Poiaków i obcop!erve..ców. 
Następnie trzeba będ -t współdziałać 
w  samym sejmie. Współdziałanie t c , 
n; . będzie maglu odbywać się in-czej 

i się dzieje n<* zachodzie. Stan .' 
sie aktualny „centrolew"” , czyli jak to 
sie obecnie nazywa front ludów** , 
(który zresztą w P r’* e Zapewnie po­
wstanie bez udziału Komunistów, a

Z  idJoM idt „B ćdH Y ikte) wspdlpE\4Cv"

Mistrz ^nwtetkl &<Hi©isiilsHśer
zac ierpnął swo ą „naukę" z ruchów sekciarsk ch śreefniuwtecz<:

Liga Braterskiej współpracy a 
adw. Rogowskim na czele przyłapa­
na na masońsko - eekciarskiej dzia­
łalności wywrotowej stara się bronić 
rwego „Wielkiego Mib.rza", , ypen- 
d* tc Famporowa tym. ie  rzekomo 
przyczyn,! się on wiele do propagandy 
Polski za granicą, pisując w prasie 
bułgarskiej artykuły o Polsce i pol­
skim mesjaniźmie.

Nie jest to zupełnie ścisłe, ram- 
porovt istutnie pisywał w praaie buł­
garskiej, ale... w periodj kaci, sek- 
ciarskich sprawozdania z oLrzędćzr i 
tanów „panrytmiki bogomuskiej sy­
stemu Danowa". Artykuły jego u- 
•nieszczane były w tygodniku „Brat- 
itwo", wychoa; ącym w Seiijewie, 
oraz w seneiarsklm organie „ iom l- 
ca" i poza jednym tylko artykułem 
w sprawia mezjanizmu dotyczyły wy­
łączne sekCiarsKiej dzialainosci ram- 
porowu 1 L igi Braterstwa.

Pamporow i L iga Braterstwa po­
wołuje się stal, na głęboki chryatia- 
nizm, 1 rory rzekomo propaguj, oraz 
na rektę uogomilistów, której dal­
szym ciągiem jest obecuie w Bułgarii 
rucn Danowa, a w Polsce ma run. być 
Liga Braterskiej współpracy

Jak jest naprawdę? Kuch Dauu»a 
Jfcot niczym innym jak konglomera­
tem nerezji średniowiecznych, mani­
cheizmu, Dogomilizmu, zł.sad głusz> 
nyth przez aibigensów i waldensów. 
Do tego wszystkiego doszła jeszcze 
domieszka *Woi8tegO, amr yaan. cie- 
go, sekciarstwa, a doskuuale wyko­
rzystuje ren ,-uch dU, awoicn ceiów 
masoneria.

M anicheizm
Rozpatrzmy po kolei te ruchy he­

retyckie, z których Pamporow czer­
pie swoją „ideologię*-. A  więc naj 
przód manicheizm. Założyciel tej sek­
ty, I Ia,„ j. nazywał się naprawdę Ku- 
brykus i był wyzwoleńcem bogatej 
wdowy, która dała mu wykształcenie 
i zapisała swój majątek. Wraz z ma

izmu poiegała na uwolnieniu się 
więzów materii za pomocą potrójnej 
pieczęci, ust, ręki i kultu. Pieczęć 
ust oznaczała powstrzymanie się od 
-pożywania mięsa i napojów odurza­
jących. Pieczęć ręki oznacza oszczę­
dzanie życia wszystaieb zwierząt i 
ludzi i niebrame broiu do ręki. Kult 
publiczny manicheizmu był pi osty, 
ale udbywaiy siy nabożeństwa ta­
jemne, na których miały miejsce 
formalne orgie.

B o to m ili
Przejdźmy „ kolei do oświetlenia 

nerezji, na Którą najoardziej i naj­
częściej powołuje się Pamporow, t. j. 
Bugomilizmu Nazwa tego ruchu po. 
chodzi od bułgarskiegc Boh i mili,

ważai! z »  ofiarę, która nir pov innr 
się powtarzać. Cutymiu^z zarzuca im 
propagowania rozpusty na tajnych 
zebraniach. ŁawBze łatwo przystoso­
wywali się do okoliczności, chodząc 
nieszczerze na nabożeństwa katoli­
ckie i starając się wci-nąć w głąb

kultystyczne i że jest jeuynyn. środ­
kiem zachowania zdrowia duchowe­
go. Od manicheizmu również (pie­
częć ręki) wzięli Kwakrzy, n? któ­
rych powołuje się stało Pamporow, 
jako na Istotną podstawę potęgi An­
glii (s ic !) —  cdmawian.s służby woj

społeczeństwa wierzącego, by nie óu skewej. Ten moment występuje zre-
dząc ubaw, szerzyć tam swój® here­
zja  - -

Aioigensi
Mianem ’ Albigersów nazywano 

wszystkich heretyków południowej ’ 
Frai.cji. Nazwa ta pochodzi od mia- 
sta Aibi w Prcwancji. Zwauo ich 
również Bułgarami, Bngram: lub
Tesscrantami, a nazwa ta wskazuje, 
że ruch ter. pochodzi ze wschodu.

zwano ich równie „Łukradtami", a śladem Manicheizmu uznają oni du: -
oni sami „Christopolitami". Około 
roku U l8  ^esarz grecki Aleksy Kom 
nenus, pojmał głowę i kierownika 
tego ruchu Bazylego, wtrącając gc 
do więzienia.

Bogomilizm odrzucał Staty Testa-

Pum poruff noai w  klapie mary.

jątkiem Kubrykuo, który wówczas **ark« pięciuramfenr.ą gwiazdę ja-
przyjął imię iuanee, odziedziczył czte 
ry księgi religijne, napmane przeZ 
współczesnego Apostołom kupca Lar 
tocefukiego Scytyarm, Księgi te no­
siły następujące tytułys „Tajemni­
ce", „Punkta zasadnicze", „Ewange­
lia”  i „Skarb1.

Będąc w więzieniu, gazie sostsi 
wtrącony z rozkazu cesarza Behtra- 
ma I, Manes zapoznał się z księgami 
chrześcijańskimi i stworzył razem he- 
.ezję — konglomerat, w której sobie 
wyznaczył rolę Pocieszyciela. Manes 
został w roku 277-ym z rozkazu ce­
sarza Behtrama l  obdarty ze skóry 
zróata araojkie mówi% o nim, se byk 
on synem kupca homaka t  Babilonu 
i pewnego dnia miał podwójne obja­
wienie anioła, po którym rozpoczął 
szerzyć swoją ,,naukę". Manicheizm 
uznaje dwie równorzędne istoty za­
sadnicze: Ormuzda, który jest repre­
zentantem światła i Arymana, który 
włada ciemnościami. Tym dwóm isto­
tom zasadniczym odpowiadają pań­
stwa światła i ciemności prniz.eloim 
na częSci. PruczłowieK, Kto.-emu ciem 
noać wydarła część światła, wystą­
pił do walki z ciemnością. I  tu przy­
szedł ma i  pomocą duch .ywota, 
tworząc świat widomy, świut ten o- 
żywua istota światła jako dusza. 
Jest nią Syn Boży Je*us, którego 
cząstki cierpiące, jako Jezus pat.' i- 
lis, przebywają na -ieml a eząutki 
wyzwolone i zwycięskie, jako Jesus 
impaubilis, są um,cs*czone n» księ­
życu I słońcu. Chrystus przyrzekł 
przysłać pocieszyciela 1 nim właśnie 
mieni się być Manes.

Potró jna pieczęc
Zasada nauki moralnej ntr ni che­

rlaj

co

zatem wrzask prawicy nie m? 
mn.ejizego sensu).

Aby zaś nikt nie wątpił, o 
chodzi, p. H irshorn dodaje:

Należy się tedy ak.zaiać zawcza 
su dokoła utworzenia ogoino krajo­
wej demokracji mies/czańsk.ij: pol­
skiej, mniejszośclowo - słowiańskie] i 
iyduwsk ej, ao\ w odpow^dn.ej chwi 
H ta tle stronnictwo było gotowe do 
czynu.

Prosim y
gow „dem okracji m ieszczańskiej

żydów­

ko.. oznattę związku esperan.y 
bzów  do Ktorego należy. Oznaka 
ta Jest Identyczna z gw iazdą ko, 
munistyczną. W yjaśn ia ta nie. 

wątpliw ie b. w iele,

ment jako dziełu czarta. Według 
nieb Bog . ł  sł dwóca synów, star 
szego Scianaeta i młodszego Logo- 
sa. Satanael zbuntował się przeciw 
ko ojcu, uwiódł „ara młodszych a- 
niołów i stworzył człowieka s ziemi 
i wody, zwracając się da ojca z proś­
bą, aby go ożywił. Satanael uwiódł 
Ewę, która urodziła Kama, który 
jesr repre-entańcem złego. Rrprezen 
tantem Dobra jest Abel spłodzony 
p,ze Adama i Ewu.

Rozgniewani postepowamerr Sa- 
canaela Pan Bug odebrał mu silę 
tworzenia, zostawiając jednak wła­
dzę nad światem, Widząc cierpienia 
ludzkości, Bóg ulitował się zsyłając 
miodszego jwego syna Logosa.

Bogumiliści twierdzili, źe oni są 
jedynymi, którzy rachowali nieska­
żoną naukę Logc *a f że w nich mie­
szka Duch święty Mszę świętą u-

lizm zła i dobra. Ludzi stworzył 
duch zły, są jednał ludzie wyżsi, 
którzy posiadają dusze upadłych a- 
nioiów. Dla oswobodzenia świata ud 
zła, p.zyszwdł anioł Jezus, który we­
dług nich nie spełnił swojej roli, a 
obecnie ludzie sami muszą uwauiiać 
swoje duszr przez pogardę wszyst­
kiego, co materialne i prze* połącze­
nie się z pozostałym" w niebie anio­
łami. środkiem do tego ma być abso­
lutne wstrzemięźliwość, Jo której o- 
bowiązani byli jednak tylko dosko­
nali. Mimo pozornej surowości w 
życiu j obyczajach, wrzucają im roz­
pustę i propagowanie wszelkich 
grzecnów.

W aloenst
Założycielem tego rucha był ku­

piec Piotr Waidas, pochodzący z Lio 
nu. Stąd katolicy nazywali icn „Leo- 
nistae*. Wałdus pod wpływem psy­
chozy religijnej zaczął występować 
jako kaznodzieja, komentujący w 
najtałszywszy zresztą sposób, Ewan­
gelię. Majątek swój podzielił zapi­
sując cześć jego żonie, . część ubo­
gim. Pierwszy- jego publiczny wy­
stęp odbył się w r. 1177-ym. Wal- 
densi twierdzili, że nie zrywają z 
Kuściołein, a tylko Kościół zgubił 
wiasciwą naukę ewangeliczną którą 
tera? giosi Y/aldur - Stanowisko to 
potępił Sobór KonstaiiCje6sk:, a p»-

1,5 mUIarCć* zł.
Od dziś jw-chodtą w życic prze 

pisy nowej ustawy cgrarticzają- 
eej i*bó, rytualny. Jeden z ekouo, 
mistów ooliczył, że od cnwUi ot’ 
zy_kaiu i niepodległości dztęki 
monopolo-wi uboju, żydowskir ka» 
tele mięsne nałożyły na ludność 
chrześcijańską haracz w wysoko, 
śc. półtora mil arda złotych 

Ta cyfra daje pojęcie o donio, 
słonci ustawy.

Zachoazi obawa, że dzięki P® 
tędze finansowej żyćo\vsk1ch kuj 
ców mięsnych, poajęie będą różę 
norasiie próby utrącenia usvawy. 
ograniczającej ubój rytualny.

Właściwe znaczenie tej ustawy 
już zostało wydatnie ugrai.'-czo- 
nt przez rozporządzenia wyko 
nawcze, przyznające żydom około 
50 procent kontyngentu, Który 
mają Wć spLsouern rytualnym 
Przy tam wyaukim kontyngencie 
napewno żydzi nie będą b*ć wy, 
ł ą c z n i e  dla żydów. Część 
mięs? z uboju rytuamego będzi* 

t się prze3lizg1wać na i ynek,, sa<v 
paLrujący W mięso ludność chrze­
ścijańską

Do czasu nadejścia rządóWj 
które radykalnie skończą z bar, 
barzyństwem uboju rytualnego i 
z opartym o to barbarzyństwo wy 
zyskiem, należy walczyc przynaj- 

I mniej o wykonanie tych ustaw 
które już wydano.

Poiska szKH<a w  Rcsji
Prasa cytuje rozpaczliwy głos 

polskiego organu k o m u n i s t y  
c z n e g o, wychodzącego w Mo, 
suwie, „Tryouny radzieck*ej"‘, nr 
tcmai stanu szkolnictwa polskie- 
go w Rosji. Oto w Dmepiodzier- 
żyńsKU był? polska szkolą, ao któ' 
rej uczęszczam 200 dzieci. Dzie­
ci te nie mogły jednak korzystać 
z nauki, gdyż dyrektor ukradł p>  

przeznaczone na w^g-cl. 
Nie spotkała go za to żadna ka­
ra, ponieważ jego brat był pro, 

i kuiatorem.
Mniejsza zresztą % tymi szczf 

gółami. Ważniejsze, że na ska,gi 
rodziców, wydz-ał oświaty ludo­
wej odpow^uział, iż szkoła poi 
ska, to „odpadek" i w ogóle nie, 

lunełnie specjalny udział. Po 1) erk- - wiaoomo, co z nią robić. Cc aa 
c>an>two jt t jej o* rękę ze wzgiędc cudowny Hin P lnm vlca '‘ !

szt<ł lównież i U Waldensów, Fam- 
purow wprawdzie nie mówi oficjal­
nie swoim wiernym „N ie bierzcie 
broni do ręki i nie zgadzajcie się 
na służbę wojskową" — ale powołu­
jąc się systematycznie na Kwakrów, 
zupełnie wyraźnie na 10 wskazuje.

Cytuwaliśmy już wywód Pampoio- 
wa, w którym twieidzl on, że sło­
wiańszczyzna Kia rolę pogodzenia 
Zachodu ze Wschodem i że jest ępe 
cjaini predySiAnoWana dla odbudo­
wania ludzkości Słowiańszczyzną wy 
Wodzi Pamporow od bogomilskiegn 
Logosa.

KówTiiei c/towafty juu p, zez nas 
ustęp Ewangelii Ligi Braterstwa, w 
ictórym jest wyraźnie powiedziane, 
że „chrześcijanin nie zyska mc przez 
modlitwę", jest po prostu przetran­
sponowaniem na język dzisiejszy bt, 
goffllskiej zasady odrzucania Mszy 
św jako ofiary

M it s z a n n a
Jak wiaać z tego „nauka Pampo 

rewa" costałs skonstruowana t  ile- 
meniów pochodzących z herezj śred­
niowieczu. Dostosowano ją n? użytek 
słowiańszczyzny w sposoD schlebia­
jący ambicjoic narodowym Słowian, 
którzy mają odkupić świat. Sekciar­
stwo to nia jest wolni od przymie-  ̂ t 
szt>« amerykańskiego * nudy mu * i * “  ' 
masońskiego okultyzmu oraz kabałj 
Danow przecież organizuje w Buł­
garii specjalne kolonie dla młodzie­
ży, na których korzysta się ze s<ori- 
cfa i światła (wiemr co to znaczy).

Masoneria
Masoneria me tutaj również swój

n? waiKę z Kościołem 1 rozbijanie 
s—iaa moralnycn społeczens'wa Ka­
tolicku gn, po 2) organizacja Pampo-

piet Lucjan II ] ogłosił irt ta here-, rowtt jm i freblówką tuodo&ską, aa
tyKOW.

Waldensi odrzucab sakramenty, 
część Bożą zewnętrzną, nie uznawali 
czyśćca, potępiając modi.twy za u- 
marłych. Najcharakterystyczniejsze 
jest to, że nie zgadzali aię uni na 
służbę wojskową z bronią w ręku i 
protestowali przeciwko karom śmier­
ci.

Po tym krótkim przeglądzie zo­
baczmy teraz ile z tych herezji za­
czerpnął Danow i Jego apostoł na 
Polskę. - Pamporow A  więc przede 
wszystkim: od manicheizmu wzięty 
zosta! cały kult jarstwa. Nu skutek 
różnych wpływ u w Pamporow głosił, 
te jarstwd ma również podstawy o-

temat dla „Płomyka"! 
Motnauy zapytać czy nauczy­

ciele prugnęliby takiegt uiAni 
rzeczy, jaki jest w Ró»ji 1

pomocą której rozszerza ona swoje 
wpływy, uczy kandydatów na dzieci 
wdowy, poułuszeństwa i karności i 
po 3) uzyskuje możność póljaT,negr 
rozszerzania swoich zasad 

Tak wygląda „nauka' Pamporowr 
i rola Ligi Współpracy Braterskiej 
Jak dotychczas, nie słychać nic aby 
zakazano dziatalnosci tej organizacji.
A  przecież pev*nyiii jest. te ptowadzi 
ona robotę wrogą naszemu narodowi,
ze ttamaczeraa p. Parr.porowa o spa- .- -  - . „  ; , ,
cerach w gronie znajjmycn da parku H lld c iic jo m  fro n
Paderewskiego połączonych z ćwiczę- \ WCQ°, 
ninmi gimnastycznymi, nie można 
brać na serio, że mamy tu do czy 
nienia z niebezpiecznym rucuem >ek 
ciarskim.

Na dobrych rzeczach zna się ’ Warszawa 
Siad p łyn# pączĄów Bliklego słatoc

JCotcc &ez cdi
6 ŁSt pLkO ! W j

Francja  ioatała pomazane 
fa k tem  n iezw yk le  znam ien ­
nym. Oto zayinąl akt z r. 
U ll\ , zaw iera jący  w ypow ie­
dzenie w oiny  p rzez  N iem cy,

Zapewniając, że sam Bhnn  
pragnął dać wyraz po k e jo• 

wom fro  
Zw róc ił się do kancle­

rza H itlera  z przyjacielską pre 
śbą o nadesłanie odw rofnq 
pocztą z archiwów berliń ­
skich notarialnie uw ierzytel­
n ion e j k op ii wypowiedzenia 
wojny.

W  Berlin ie  skłonni są za­
dośćuczynić tej prośbie, na­
myślają się tylko, czy nic 
zm ienić daty. 1

Sensacyjne wynurzenia żydowskiego publicysty

Mowa Katastrela” żytioŵs
Jedyny ratunek to „zainteresowani pośretfit cy”

Na łamach żydowskiego „Hajn- 
ta" (Nr. 299) M. Indelman, zna­
ny publicytsa ajunistyezny ryzwa, 
ia zagadnienie polityki żydow­
skiej w Poisce. Pan indelman pi­
sze między innymi:

Taka godna uwagi rzea r?  rzo 
|u naszej najpoważniejszej publicy­
styki wyłania się -manie w tych 
ciemnych czasach dzisiejszych —  ja­
ka rr« być orientacja poli*yki żydow­
skiej w Polsce.

Zupełnie, jak gdybysmv mieli wolny 
wybór, zupełnie jakby życie arao nie 
zmuuzaio nas dc orientowaniu się w

pozwoląstronę gdzie jeszcze nam 
iec w t«n do Dzere- swobodnie oddychać! gdzl- j-szcze 
v - - zrozumieją nasze prawo uo życia.

Tysiące żydowskich handlorzj I 
rzemieślników traci z dnia na dzieńpolskiej mniejszosciowo - «rauw - rzemiedinikOw traci z duła na dzier mv"iesteśm\ gotowi z nią wspól-

P. ,  O rr ni<jtów 1 Tak bę- ,wój chieb, zawdzięczając hecy bój- L „  v  i ,
.. T kotowej i polityce „owszem " (Pan pr?.r Ln'acu ooastawowych które

dzie wyglądać fo łksiron t! I  Jesz mdamJn zlesta^ ia tern..n „heca' ze
cze raz odwołamy się do przysm* słowami p. premiera „walka tleono- 171
wia, tym razem już palestyńskie- miczm o w s z e m” . VVygląda tc nt

r - >«*y- S S T t*S " b  SST!
IndniP wv<rlafłaż m  nje żvdowsk!e i hebrajskie szko­

ły walczą że swymi dencj.ami, Kaha- 
iy żydowskie, jedyne olicjaine msty- 
tucje troszczące się O żydowską k*U- 
ture ! op;ekt- aooleczną zostały b- 
r a b o w a n e ( I )  z ostatnich szczątków 
samorządu i dbdego dochodzi do aa-

ładnie wyglądać 
Niniejszą lekturę przeznacza 

cię dla panów z „Kuriern Poran­
nego" i „Dziennika Popularnego"1. 
Front Morges może także skorzy 
steć 2 uwm p- fi.iiM wna*

tysemlcitłej kampan.i nie tylko w więk 1 politycznego charakteru państwa, ja -, nj m pcr.un.ędu. Gdy to byio wszcze- 
„zej części prasy, ale tan ie n* mybu- steśmy zdec /dowanlr po stronie poi- j^or.e aiturit przez żydowskiego poste
nie ciała usiawouawczego. Stoimy w ; skich oartii postępov. ycb (zjawisko który stale p&twierj zat, że jest zwo-

żydków sanacyjnych Jest, oprócz te» snnikie, demokracji i liberalizmu, a 
żc reprezentują orr zaledwie zni- że siedzi w sanacyjnym, póimiai o-

..........................■— wanym sej-.nie to tyńfo t-iatego te zy-
. YwsJd glos w różnych okoliczne 
sciarh musi być słyszany tam, gazir 
są rozstrzygane kwest,je tycia żydów 
sklej iudr asci.

Kotega, dr. Ktainbaum... chciał.,
stopniowo ugruntować żąaan.e, ,;tór 
słyszy się coraz częśc ej i w żydów 
skitj prasie wszystkich kierunków, by 
Eydowscy pOtłowis i senatorowie zło­
żyli swoje mandaty.

Ten akt byłby widziany przez całr 
społeczeństwo żydowske i także
przez zagranicę jako symboliczna de- 
monstracja d!a rozczarowania żydów 
skich mas w stosunku do obeciiegu 
ref imu.

Ten bii g myśli można aprobować, 
albo zwalczać go. Jak się zuaje, we 
dług staie powtarzanej opinii, w ęk- 
szość żydowskiego społeczeństwa jed 
nak go przyjmie.

Jak w*iuać żydzi upatrują „ je ­
dyny ratunek1’ w pcmocy sccjali- 
stćw, którzy mają być „jedynym  
pośrednikiem zainteresowanym " 
w walce przeciw  brutalnemu anty 
sem ityzmowi.

obliczu narodowej kaiastroty, ■ która 
grozi degeneracją i zmierzchem. — A 
tu siedzi się i tamie się giowę nad 
usprawiedliwieniem iaktu, że siedzi się 
razem z faszystuwskimi i antysemeki- 
ml faktorami w obecnym Sejmie.

Kwestia żydowskiej orientr ji -  jesl 
faktycznie rozstrzygn'ęta nit od uziś 

iiurodowe żydoatwo w szczególno­
ści sion.zm. zaccydowan.e o r i e n ­
t u j e  s ię  na d e m o k r a c j a  i 
n a  p o t  t ę p  o w e  p o  I t y c z -  
r e  i s o c j a t a e p r ą d y ,  tym 
nie mniej niektóre ostatnio małe licz­
ne element**, wahały się—

W  konkretnym wypadku... moim. 
postawić pytanie Czy demokracja ży

go, . _r ____
kumą mniejszość żydowrklego snol ‘ 
stwa, tylko epizodem który liguy 
nie miał żadnych głębszycn korzeń’ 
w masach).

bez wą.pienia pubkie żydostwo tyl 
ko sie wzmocnili w swoicl. stm 
patiach dia poiskiej, demokratyczne, 
.'pozycji w ostatn.ch czasach, kiedy 
pe3tej»owe elementy chiopskie [ socja­
listyczni robutniey wykaza1* się ja­
ko |edyny pośrednik, który jest zain 
teresowauy w walce przeciwkc bra 
taluema intyseir tyztr.owl | h.tierow.- 
jKic ] epidenn., które w większej lub 
mniejsz :j mierze opanowały wszy

czy sobie "naszej współpracy, albo fćż stKie Inn* p  ł kic w&i stwy.
’  . .   s — ...™ai Mo^na s.ę dz-wic. ze takie aksjoma­

ty ->ą akurat dziś jostawione pod 
znakiem zapytani;, janby się mogło 

mogtvby powalać na tema* socjalnego rozpiawić o czymś, jakimś rudykai-

Ady zarrenumc.rować „ A B C ”
nje trzeba fatygow ać Się osob iśc ie .,

Wystarczj zatelefonować 7 27.33 lub 309.33. 
albo napisać kartkę pocztową poci adreseir. Kantor „A B C  

Jerozolimskie 3a, róg BracKiej.
A l
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Bjgacłwo nur; i 0'Sfnów
Tajem n ce giąbiii morskich

W yobraźm y sobie, że raptem wyhodować najw yżej 83,5 kg mię- 
zginęła, bez śladu cała masa wo- sa. Coprawda mięso morskich 
dy z m6rz i oceanów, pozosta zw ierząt posiada mniej tłuszczów

niż mięso wołu lub owcy, ale zato 
znacznie w iększy ilość białka.

Cc do ryb, to wydajność morza 
w  porównaniu z poprzednim i da­
nymi jest stosunkowo mata gdyż

w ia jąc  na dnie wszystkie zw ie­
rzęta, które zam ieszkują otchła­
nie wodne. Co byśmy zobaczyli 
wówczas. N a  bezgranicznej prze­
strzeni ogołoconej z wód, u jrze li­
byśmy grubą w arstwę najrożno- daje wszystKiego 18 kg. ryb na 
modniejszych morskich zw ie j hektar. W skazuje to najlep iej jak
rzą t: ryb, m ięczaków, muszlowa- 
tyeh j innycn bezkręgowców 
W szystko to przykrywałaby z gó­
ry  inna warstwa drobniutkich 
rośl nnych i zw ierzęcych orga­
nizmów, jak ie w  normalnych w a­
runkach p ływ ają  swobodnie w 
w odzie Jakie bogactwa k ry je  w 
T-obie morskie dno ’  Jeden metr 
kwadratowy jego  może p rzekaz 
m ie większą ilość osób, niż metr 
kwadratowy na ju roaza jn ie jsze j
pod słońcem z !emi w  najpom yśl­
niejszych warunkach klimatycz­
nych. Jeżeli przy tym weźmiemy 
pod uwagę, że ląd starow i za­
ledw ie jedną trzecią powierzchni 
ziem i, wówczas dochodz.my do 
wniosku, że ogromna większość 
żywych organizm ów  ży je  w mo­
rzach i oceanach, tym bardziej, te 
morze nie posiada ja łow ych  grun 
tów , jak  nasze pustynie.

Dotychczas Judzie korzystają 
bardzo mało ' i  olbrzym ich bo­
gactw  morskich, bo og ian icza ją  
się do poiowu najm niej licznego 
rodzaju morskich zw ierzą t: ryb 
i pewnych muszli.

M ęczaki zam iast żyta
Chemiczna analiza wykazała, 

że drobne rośliniti i organizm y 
zw ierzęce, jak ie  ugromną masą 
przebyw ają w morzach ma-ją 
w iększy odsetek białka, tłuszczu 
i witamin, n iż nasze rośliny 
strączkowe i oczyw iście w ięcej 
n iż żyto. O ile  hektar n a jurodzaj, 
n iejszego gruntu może dać 1760 
kg. zboża, roczn ie to toden hek­
tar morza daje 1500 kg, prod lif­
tów  morskich, ale conajmu-ej 
dwanaście razy do roku.

Z m arn o w an e  bogać? va
Inną grupę produktów zw ie ­

rzęcych tw orzy bentos, jak i posm 
aają niektóre ostrygi. Jeden hek­
tar powierzchni, ja ju  zajmu ją  
zw ierzęta, zaw iera ją c*  w  swym 
orga niźmie bentos, może dać co 
najm n.ej 4 000 kg mięsa rocznic, 
a przy odpowiedniej hodow li na* 
w et 8.000 kg. rocznie. N a  tak:ej 
samej powierzchni ro li możemy

mało wykorzystu ją ludzie dla sie­
bie bogactwa morza.

W  Am eryce • próbowano już

przygotow yw ać konserwy ze zw ie 
rząt głębinowych, ale dotychczas 
—  mimo, ze konserwy ie  są bar­
dzo smaczne i pożywne —  połów 
zw ierząt głębinowych nie ma 
szans rozwoju. N ie  wątpim y jed ­
nak, że wcześniej czy późn iej lu­
dzie zaczną wykorzystywać to nie 
wyczerpane źródło substancji or­
ganicznych, jakim  są morza, tym- 
bardżiej, że ląd w przyszłości nie 
będzie w  stanie wykarm ić wszyst­
kich ludzi.

!?kSe dzieła sztuki smłskiei
p o s ia d łą  muzea am erykańskie?

„Brzegiem międzymorza"
P.erwsza monogiafa półwyspu He.skego

P ierw sza m on ogra fii wszyst­
kich m iejscowości półwyspu I i t l -  
BKiego pt. b r z e g ie m  międzymo­
rza ‘ pióra A lfreda  Swierkosza, 
w  najbliższym  czasie pojawi się 
na pólkach księgarskich, w nakla 
dz e Drukarni Kartuskiej w  K ar­
tuzach.

M onogra fia  ta, orr-awia.ią^a 
przeszłość i teraźniejszość Jasoar 
ni, Boru, Juraty, Kuźnicy, Cha­
łup i W ie lk i i j  W si, wypełni dotkli 
wą lukę jaką stanowił brak szczt, 
uóiowych danych o tych najpięk- 
n t jszy th  zakątkach Ka,szubszczy 
zny nad brzegami morza polskie­
go.

Konkurs na opis ws)
zorganizowany przez T .S .L

Okręgowy zw iązek Tow arzy­
stwa Szkoły Ludowej w  Nwwym 
Sączu ogios.ł w  1956 r. konkurs 
opisu wsi pod względem  gospo­
darczym oświatowym , społecz­
nym i moralnym.

Do konkursu stanęły zespoły 
członków czytelń T . 8, L. z Dą 
brówki Polsk .cj, Falkow ej, L i- 
brantowej, Mystkowa, Rdziostowa 
Siedlec, Świniarska i Siołkowej 
(pow iat nowosądecki) tudzież ze 
S iar i Kołkówki (pow . go r lick i).

Francuskie
Nagrody liierćckie

Francuskie Tow . -Literatów 
przyznało szereg dorocznych na­
gród m. in. nagrodę im. P iezyden  
ta Republiki (3000 f r  )  otrzymał 
Fernand D ivoire, nagrodę „M aria  
S tar" (6.000 fr . )  otrzym ali Fran 
cois Tavera  i Phileas Lebesąue, 
nagrodę im. H enry Bourgeta 
(5.000 f r . )  Jean Bastia, uagroaę 
Rady M iejsk iej Parj za (2.000 f r  ) 
— ■ Andre Charpentier. ;

Ogółem w  zespołacn konkurso­
wych pracowało 59 osćb, tak z 
pośród irłudz.eży w ie jsk ie j oboj­
ga płci, jak  i starszych gospoda­
rzy. W szystkie zespoły wykonały 
prace według Dodanej instrukcji 
bardzo sumiennie i rzeczowo.

Kom isja dla oceny prac kon­
kursowych na pierwszym  miejscu 
wyróżniła pracę zespołu czytelni 
T , S. L . w  Rdziostowie, na dru­
gim  miejocu równorzędnie pracę 
zespołów czytelni w  Falkow ej i 
Librantowej, zaś na trzecim  m iej­
scu* równorzędnie prace zespołów 
czytelń  w  Siarach i Słoikowej. 
W szystkie wyróżnione zespoły ja ­
ko nagrodę za pracę całoroczną 
otrzym ały na własność dla swo­
ich czytelń komplety książek na­
ukowych, złozone według ich w y­
boru i zainteresowania

Dobre wyniki p ionierskiej pra­
cy wynrenionych zespołów zachę­
ciły zarząd główny T . S. L . do 
wydania zalecenia, aby tą nową 
foTmę~ pracy ośw iatowej na wsi 
zastosowały wszystkie czytelnie 
T . S. L . ua teren ie całego kraju.

Polish  A rt Service w  Nowym  
Jorku rozesłała przed niedaw­
nym czasem do zarządów wszyst­
kich zbiorów  publicznych w  Am e­
ryce kwestionariusz, ile i jakie 
dzieła sztuki polskiej znajdu ją 
się w  ich posiadaniu.

Niektóre in form acje, uzyskane 
tą drogą, są niejasne i wym agają 
uzupełnienia, inne zapewne 
—  sprostowania. A le  na ich pod­
staw ie można ju ż zorientować się, 
jak  reprezentowana je s t sztuka 
polska w  Am eryce

Refleksje, jak ie nasuwa og ło ­
szony przez Polish  A r t  Service 
sp.s tymczasowy, są na ogół smufc 
ne. Bogate przeważnie zbiory 
ameryaańskie posiadają bardzo 
n iew iele dzieł sztuki polskiej i to 
głów n ie nie okupionych planowo, 
ale zbieranych przypadkowo, głów  
nie pochodzących z o fia r  i zapi- 
oów osób prywatnych. Stosunko­
wo dużo znajduje się w  Am eryce 
prac gra ficznych  artystów  naj­
młodszych, a w ięc : T. K u lis iew i­
cza, Stanisława Ostoi - Chrootow- 
kiego, Janiny Konarskiej i in. K o­
lekcje drzew orytów  Stefana M ro- 
zewskiego posiadają az trzy  mu­
zea amerykańskie, a The N ew  
York  Public L ib rary  w  Nowym  
Jorku posiada kolekcję 43 drze 
w orytów  kilkunastu gra fików  pol­
skich. Skoczylasa. Bartłom iejczy- 
ka. Ostoi - Chrostowskiego, Go 
ryńskiej, Kona*siciej, Ku lis iew i­
cza, Jana W ronieckiego i in.

Jeżeli chodzi o m alarstwo pol­
skie, to z m alarzy starszego poko­
lenia wym ienić należy Chełmoń­
skiego (obraz o lejny „G ranice Pol 
ski“  w Pensylwania Academ y o f  
F ine Artb w F ilad e lfii, „P e jza ż  
zim ow y" i portret w  N ew ark  Mu- 
seum w  N ew arku ), A . W ierusz -

I Kowalskiego („W ie trzn y  dzień " i 
| „C jg a n .e " w Brooklyn Huseum 
w N. Jorku), O lgę Boznańską, B. 
J. Czedekowskiego, Jana Chłemiń 
sk.cgo (u r. w  Polsce, zm arłego w 
N  Jorku ), —  2 obrazy w  dwóch 
muzeach,a z młodszych —  Eu­
geniusza Żaka ( „ L a  buveuse" i 
„L e  jeune buveur“  w A lbrigh t
A ct Gallery w  B u ffa lo  i „Pastu 
szek" w The A rt Institute o f Chi 
cago ), z m alarzy ostatniej dooy: 
—  Bolesława Cyb sa i Antoniego 
M icnalaka (w  Dayton A r t Insti­
tute, Ohio i Carnegie Institute w 
F ittsburgu ).

Poza tym The U n iw ersity  L i- 
b ra iy  przy Y a le  U n iversity  w 
N ew  Haven posiana portret puł­

kownika House dłuta M arii 
Szczytt - Lednickiej, Tne M etro­
politan Museum o f  A r t  w  N . Jor­
ku —  ryciny Daniela Chodowiec­
kiego, Param ount Th ea trt w  N. 
Jorku —  portret W . Czachórskje- 
go.

W  kilku zbiorach znajdują się 
pasy polskie i inne obieicty pol­
skiej sztuki stosowanej.

Razem więc, jak wynika z do­
tychczasowych danych, 29 ga le ­
r ii i muzeów posiada dzieła sztu­
ki polskiej, w tym ok o li 30 obra­
zów olejnych z różnych epok, kil­
ka rzeźb i zbiory g ra fik i poiskiej 
—  ponad 100 prac dwudziestu 
paru zra fik ów  polskich —  głów  
nie z pokolenia najm łodszego

Niezwykłe panopticum
Kusząće obietnice i rzeczyw stośf

R e s t a u r a c ja  k c ś c i o lk ?

z XVI w ieku
W edług wskazówek konserwa­

tora wojewódzkiego rozpoczęto re 
Stąurację cennego zabytku budo­
wnictwa drewnianego kościółka 
z XV I-go wieku w Sękowej pod 
Gorlicami.

Zasiłku pieniężnego na te pra­
ce konserwatorskie ~ udzielił U- 
rząd W ojewódzki, W ydz. Pow ia ­
towy w  Gorlicach i  m iejscowy ko­
m itet parafia lny.

W  sto licy Danii pomysłowi o- 
szuści uruchomili niezwykłe pa­
nopticum, które ostatnio na 
»zczęście w ykryła  policja . Dopu­
szczani do niego byli tylko pa­
nowie. K iedy jak iś  podpity jego ­
mość ukazywał się na ulicy, w ów­
czas zb liżał się dc niego dyskrat 
nie kruczowłosy agent i nalew- 
kowską duńszczyzną zapraszał 

go do „cudow nego" panopticum,

w tir at ppćpafł statek
Przed paru dniami przybył uo jed­

nego z portów szwedzkich statek 
„Ormgshoim", kursujący między 
SzioKnolmem a Nowym Jorkiem. Wy 
trzymał on na morzu straszną jurzę, 
podczas której omai nie spalił się 
wraz z pasażerami.

Na pełnym morzu, kiedy caia za­
łoga walczyła z burzą, jeden z pasa­
że. ów chory umysiowo, podpalił 'o- 
sal okrętowej restauracji. Pożar roz­
szerzał się z ta.rą szyoKDŚcią, że kapi 
tan już zamierza! spuścić łodzie ra­
tunkowe. lylko dzęiki hezwyklemu 
poświęceniu i energi całej zalugi pio 
mienie udało się zgao.ć po dwu go­
dzinach zmagań. Gdy podpalacza 
przyprowadzono do kapitana i zapyta 
no o przyczyny podpaie,na statku, ten 
odpowiedział:

— Chciałem, proszę panów, zoba­
czyć jak wygląda palący się okręt. 
Przecie tc prześliczny widok! Płomie­
nie pełzające pc morzu, purpurowe 
niebo...

Podpalacz jest Amerykaninem i 
znajdował się już parokrotnie w dor 
mu obłąkanycn 

„urinsgnoiin1 wiozl 907 Das’ ierów 
i bOO iudz< załogi.

gdz 'e  można zobaczyć szereg pi­
kantnych obrazków. N a jczęśc ie j 
panowie przyjm ow ali tę propozy 
cję bez wahania i szli za prze­
wodnikiem. Gcśc był wprowadza 
ny do ciemnej piwnicy, gazie mu 
kazano czekać dość długo, co j e ­
szcze potęgowało jego  zaciekaw ię 
nie. W rpszcie prowadzono go do 
drewnianego przepierzenia, w: 
którym były wycięte okienka 
mniej w ięcej takiej w ielkości, a- 
by mógł tam wsunąć głowę. Gdy 
to uczynił, spostrzegał z oburzę 
niem, że. . nicz ego nie spostrze­
ga, ale w yjąć g łow y z otworu ju ż 
nie może, bo przycisnęło go coś 
na kształt noża gilotyny. Teraz 
„obsług?" „panopticum " przystę­
powała do reboty i sumiennie 
przetrząsała wszystkie kieszenie 
delikwenta. Gdy ju ż nie pozostały 
przy nim ani grosza, zwalniano 
go z zabójczego uścisku i w yrzu­
cano na ulicę. Oczyw iście, że za 
nim pijak oprzytom inał i przypo­
mniał sobie, co się z mm stało, 
to ju ż nie był w  stanie odnaleźć 
ani domu, ani ulicy, gazie m ieści 
lo się niezwykłe „panopticum ".

J?kiś m niej zaw iany gość za- 
pam ętał jednak numer domu 
sprowadził w czas po licję, która 
ujęła pomysłowych żydków Byip  
inh pięciu i zarab iali w ecie tfri 
źle, do co noc ‘ do r ie r  ykłegr 
„panopticum " przychodziło co 
najm niej kilku panów.
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KIERMASZ FIRM CHRZEŚCIJAŃSKICH
| f  I H A K I 1 na zamówienia wykonywa DrllłU  bez 

1 —: ,... ... '.„u ryzyka ze strony klienti -—
Li D  i1 yII  i C f  w »p ó lr.a  3 3 m. 2 I R f  1
W K  A  W  1 B V  telefon 8-52-42 ------ W  a 1L A h G E l

nowości na 1937 r.
poleca cotn Iow.

S2YKKLEWSKI
w -Wa. C t a m i e  n a  3 9

Wielki wybór. Najniższe ceny. Mate­
riały bielskie ubraniowe. Pióma 
wszelkie, ręczniki, koce, kołdry, wa­
tolina, prześcieradła koperty. Ceny 
najniższe. Odpowiedzialnym kredyty.

M l  C  K  fi pełne steryII-
L £  l \ U  zowar 0 “/„

śmietanka ‘r s s s ś r
niezastąpiony artykuł oożywr-y 
wzmacniający organizm dla dziec 

i starców 
P R Z E T W Ó R N I A

S . C H A R A Z I Ń S K 1
W  w a  t e q a n a  *. fe t 882-42

m m \
kne nowoczesne mod‘ le tanio tyl 
w firmie „ŁĄ C ZN IK ", W-wa, dl. 

urza Nr. 34. Front 1 pi‘ tro. Od­
powiedzialnym kredyt.

e O lK C d

n m /Y h  (.WiCHRSWSKIEJ
łma-ecHIcb 1

Modne T U R f i B K I  damskie 
W A I  V* ' <■ P-

t f  T f l  chce mieć dobry zega- IV I U rek niech kupi lub re­
paruje u "pecja listy  m ajstra ce­
chowego W iktora Cusierta, M ar­
szałkowska nr. 58.

lok płożenia 1886
W Y T ttO R k  IA
> S K t  A D 
INSTRUMFHTQ% 
MUZ YCZ NY CH

FIRMA
<«

(Właściciel BOGDAN H U T  
STAMIBOWSKI)

Warszawa, ul. Kopernika Nr. 42

MAGAZYN KONFAKCJI DAHJKIEJ

A. KLARFELDOWA
rtARSZUKGWSKA H1 teł. 275-66

N A  G W IA Z U K Ę
C E N Y  Z N I Z C N E

O B U W IE  pckcjowe K A L O S Z E  —  S M E G O W tE  -  POŃCZO  
CH Y lecznicze P A s Y  elastyczne, oraz w sz-lk ie  wyroby GU­
M O W E. C E R A T Y  P E L E R Y N Y  N IE P R Z E M A K A L N E  L IN O

LEU M .

C . « J .  B O R U C K I  W w a  M ars za łk o w s k a  79

U R f  tuira> Paila> ?arfiitun ({Oiowe-zamówienia
“ s“ e ł f a .m k ! e M A T E R iA Ł Y  U B R A N IO W E

n a jla n ie j n a b y i m ożna w  h u rto w ym  s k ła d z ie
J. SYTA KarstałKowska 61, i piętro teł f.27.93

FUTRAK .  J A S T R Z Ę B S K I
W - w a ,  P l a c  S - o h  K r c y t y  8  
ło i. 9 31.21 LETNIE o rzc c h o w a n lt  FUTER

W i e l k a  s r r z e d a - ż  g w i a z d k e w a
w tirm'e

L. NOWAKOWSKI  I SYN
Warszawa, ui. Elektoralna 24 róf Solnef Id . 503-23

w  wielkim wyborze poleca:

UBIORY MĘSKIE GOI OWE I KA ZAMÓWIENIA
K O Ż U B Z K <  Z A K O P i A N S K i E

n y k on k u ren cy in e  F  rm a is tn ie je  o d  1890 r o k c

„TEfiHOH I I

Ogrzeje i osuszy mieszkame 
—  zaoszczędź opalu —  

Sprzedaż: lE R O C O L iM S K tt »8 re i. 2.01 82

M A G U /T H  B l A r l l l t I i t r
UCJKOUliKlEGO

2 'arszawa, uL Senatorska Nr. m

Polrca na gwiazdkę: weiny, jidwa- 
bie, flanele, óuży wybó*1 resztek, ora?

'•t**i<i u

ftK O W ilł Y 1“1,“ * Myiuui.
l » w n " f l i  i  pracown. ‘'agowikleęi

ftARSZAŁK0W5KJ« 123 nioi * <łtg<r°
polec* outtiiDtei od nofskromoteis^yci 
do wykwintłiych — oroz odiwici* uży* 
wsn«*

Br. LISSYERiŁ
W v,a. Ul Wspólne Nr. 47. tel. S20-67 
i*oleca: Bieliznę damską, męssą, po»
;ri»lown lt„Mrv O n ,  n w . im n i .

ppdróżui
samolDtem

A n i  g r o s z a  ż y c i o m !
l o l t u i i g  t g l k o  w  f l r m n c h  F o l f M c h



wff»« >t HftYiiim»i>H(u iuń yj j
Najw iększy okręt św iata, angielsk i parow iec „Queen M ary“  po przejściu  ciężk iej bu­

rzy  na Atlantyku

D o d a t e k

Hiszpański kapelan wojskowy błogosław i krzyżem oddziały po­
wstańcze, udające się pod M adryt do walki o śmierć lub zwy­

cięstwo

„K ró low ą pływ actw a" na r. 1937 została w 
Am eryce p. Bet ty \vi]l'ajus

Fragm ent akcji ratowniczej podczas pożaru tunelu kolei podziemnej w  Berlinie. W  Chester w Stanach Zjednoczonych zastrajkowało 3000 robotników portowych. W
ilic ją

Zgodnie ze starym holenderskim zwyczajem  
podczas uroczystości zaślubin następczyni 
tronu, ks. Julianny z ks. Bernardem, w ia­
trak i w. całym kraju zostaną barwnie ude­

korowana

’ Proklam acja Jerzego V I cesarzem Ind ii ze stopni pałacu w icekróla w Delhi

Zdjęcie nasze przedstawia dramatyczny fragm ent atak'
przedm ieśc ia  M adrytu

ddriałó W powstańczych

Now y amerykański samolot pasażerski zabiera 32 osoby i odznacza się wielkim kom­
fortem  urządzeń wewnętrznych

tfflosi produkują film osnuty na tle marszu Hannibala na Rzym. Fragment filmu: sło­
nie Hannibala w marszu przez rzymską Kampanię
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Świt, dzień i noc stolicy
24 godziny ulicy wielkomiejskie!

Ulica w ielkiego miasta, pulsu­
jąca w iecznie przyśpieszonym 
tętnem j°g o  mieszkańców, ma 
swoje własne, niew idzialne dla 
oka tysięcy przechodniów życie. 
Swoje wrasne życie, ot jak  Każdy 
człowiek, monotonne, co dzień jed  
nakowe. a jednak z każdą godzi-^ 
ną inne. 1 każaa ulica, podconic 
jak  każdy człowiek, ży je  inaczci, 
ba każdy najm niejszy odcinek 
ulicy ma swoje własne życie, od­
rębne, nic nie podebne do życia 
te jłe  samej ulicy taro, za ro­
giem.... O Każdej porze dnia i no­
cy, latem  i zimą, pulsują życiem 
śródm iejskie ulice w ielkiego mia­
sta. O św icie, gdy pierwsze tram ­
w aje wyruszają z remiz, w szarej 
mgle budzącego się późno d n ia . 
smutnej jesien i, w mglistych opa 
rach zim owego świtu, gdy płoną 
jeszcze na ulicach latarnie, ulica 
śródmieścia ożyw ia się.

Guy świt—
N ie  budzi się po nocy, —  w ie l­

ka ulica stoLcy nigdy bowiem nie 
zasypia. Jadą ̂  pierwsze, praw ie 
puste w'ozy tram wajowe, jadą
rzadkie taksówki i dorożki rrze  
ładowane przeważnie kuframi i 
walizam i —  śpie3zą na dworce 
podróżni, czy też powracają do 
dotnów, o św icie, jadą. jadą uli­
cą „ęgum ione" wozy, w iozą mleko 
i pieczywo. Otulone gruDymi
chustami njlode dziewczyny niosą 
w ielk ie blaszane bańki, zacie­
rając ręce biegną do sklepików 
spożywczych i m leczarń. N iosą 
św ieżutkie mleko. Głuchym
echem roznosi się wokół zgrzyt 
podnoszonych żaluzyj, trzask
zdejmowanych z wystaw  desek. 
O tw iera ją  się kioski, gdztoś na 
tle  blasku latarni i szarego świ­
tu m ajaczy drobna chłopięca po­
stać:

—  A . B C. No . winy... Cooo.... 
Ku..: rie... e.

Pr<flz?JI Pręazej!
M ały gazeciarz, wymachując 

zadruków anym arkuszem, pędzi 
naprzód, zw iastując pierwsze no­
w iny. Tu i ówdzie zapłonie świa­
tło w  o m ie  Ktoś na pierwaźyni 
p iętrze w ychylił się i woła do 
pędzącej do sklepiku naprzeciw  
Marysi, t>y nie zapomniała zapa­
łek. Już na u licy oełno tych Ma- 
ryś, Kaś i Helenek. Zaspane, w

jakichś tam pan to firnach na bo­
sych nogach, z o lk rytym i głowa­
mi, biegną truchcikiem, ściska­
jąc w  dłoniach niklowe garnu- 
szeczki i ,,drobne" na chleb i buł 
ki. Aby prędzej, aby prędzej, bo 
tam ju ż pani i pamensa wstali

—  M oja pani, długo b^clę cze 
kaia? Toć panienka do szkoły 
musi iść, a i pan do biura ma też 
daleko —  dobiega wzburzony 
głos z za drzw i sklepiku. Oto 
już po siódmej. Co raz to ktoś 
wybiegnie z bramy i oglądając 
się na prawo i na lewo, pędzi do 
przystanku P rzy  każdym czerwo­
nym słupku z umieszczoną u gó­
ry tabliczką z napisem „„P rzysta ­
nek", stoją ju ż spore grupki. Z 
każdą minutą coraz bardziej ruch 
11 wą staje się ulica. Juz suną 
gładką jezdnią długie limuzyny, 
jadą wózki, wozy, rowery i ma­
sa, masa tram wajów , dosłownie 
oblepionych pasażerami. Idą, bieg 
ną, poważni panowie z teczkami 
pod pachą, skulone panie nauczy 
cielki z paczkami zeszytów i „dru 
gim śniadaniem", uwieszonym na 
różowym sznureczku. Młode, za­
spane jeszcze po wczorajszym, 
brydżu, czy danengu „urocze 
maszynistki i sekretareczki" i 
niezliczona ilość mniejszych i 
większych grantowych mundur­
ków Biegną pow tarzając na glos 
zadaną lekcję.

I oto znowu stolica b ije  zw ol­
nionym tętnem Ruch jest m niej­
szy,' czasem tyiko ktoś szybkim 
Krokiem przebiegnie jezdnię, po 
pychając tpoKojnie idące tłumy. 
W skoczy do uciekającego tram ­
waju.

Temp? dn a steante
W  południe młode mamus.e po­

pychają naprzód wózeczki i pro­
wadząc za iękę swe ma^utKie po­
ciechy iaą na spacer, gdy pogo­
da jes t m ożliwa. Eowoll i len iw ie 
przechadzają się ‘ piękno panie, 
dążąc do krawcowyeh, fryz je rów  
lu t na spotkanie. Załatw ia ją  nie­
zliczone sprawunki: ta kupią,
tam tylko obejrzą. Zatrzym ują się 
przed wystawam i w ielkich ma­
gazynów,. wstępują do kawiarni 
na umówione „pół czarnej" z 
przyjaciółką czy ostatnią sympa­
tią. Stosunkowo mało spotyka się 
w tedy mężczyzn, a ci to ludzie,

i których praca nie wymaga sie- R> naręcza bzów, tul.panów a jz-
( dzenia przy biurku, studenci czy 1 sienią smutnych astrów, Po mułu
wreszcie ludzie, którzy nie pra- | cichnie gwar, coraz mniej prze-
cują. Z w oli Bożej, a często ze chodmów coraz mniej pojezaów  i

Umera z przeo 2Q0u frt
będz*e wydobyta t  morza

swojej. Pora obiadowa: znów ro 
Ją się ulice — roześmiane, wesołe 
i swobodne wracają ze szkół gra 

i natowe mundurki. Z biur i urzę­
dów wysypują się na ulicę masy,
Idą do domów na obiad. Ten i ów 
zatrzyma się i kupi w  budce pa­
pierosy czy gazetę, inny wstąpi 
na ciiw ilę do sklepu.

Iro d y ty jn e  „ jó i  czarnej”
Zapada zmrok, płoną lampy na 

ulicach, m igocą neonowe rekla­
my na dachach i ścianach domów.
K rę tą  się wkółKo drzw i w ielkich 
Kawiarń, wpuszczając amatorów 
„pół czarnej" i kawiarnianej at­
mosfery. W, bramach, gdzie w iel
kie a fisze głoszą, że „Jedyny, naj ^  ~ f Z .
piękniejszy film  sezcnu"... tłocz- 'm — 
no i gwarno, Zachrypnięty mega* 
i'on wyrzuca jakieś tanga, jakieś 
niezrozumiałe słowa. U liczne ze­
gary wskazują szćsr.ą godzinę.
W zrasta tłok pr*y kinowych w ej­
ściach, już teraz regu larn ie co ,M „  M .
aw je godziny, łż  do północy zbitą
masą będą wychodzić stąd k ino*. nie> rzucając biade św iatło na 
amatorzy. Potem na ulicy rozejdą tych, których przed godziną moż- 
się, jedn i pójdą na lewo, inni na • na*>y Spotkać było w  dancingu

tylao znowu koło jedenastej jaoą 
przeładowane tram waje i autobu 
sy, mkną taksówki i limuzyny 
Pow racający z teatrów  zatrzym ii 
ją  się przed pozamykanymi bra­
mami, czy też wchłania ich zno­
wu jakaś w ielka restauracja. Po 
północy rzadko gdzie płoną latar-

u t net’ - ̂ ■ctrririu
M z a n m

r.o-145

Instytu t arcr.eologiczny w Tu ­
n isie przystąpił ao wydobycia z 
dna morza, z głębokości 30 m. 
ga lery  rzymskiej, która zatonęła 
przed przeszło 2000 lat, załado­
wanej olbrzym im i skarbami.

Było to w  r. S6 przed Chr. H e l­
lada zrzuciła  na chw ilę jarzmo 
Rzymu, wspierana przez małoa- 
z jatyck iego króla M itrydata, ale j 
wódz rzymski Sulla rozgrom ił o- 
gromne wojska A zja tów  pod mu- 
ram. A ten  i poddał to miasto, 
wraz z Delfam i, strasznemu po­
grom owi. Do Rzymu popłynęła z 
Pireusu cała flo ta , naładowana 
pesągomi, brązami, kosztownoś­
ciami, złotem w  sztabach: na po­
łudnie od Sycy lii na tra fiła  na 
straszną burzę, która jeden ie  
statków odrzuciła aż w  pobliże

K artaginy, gdzie zatonął. Jeszcze 
P lin iusz w  przeszło 150 lat póź­
n iej m iał dość szczegółowe dane 
o ładunku zatopionej galery.

W artość skarbów, jak ie  mają 
być wyłow ione, ob licza ją  na 400 
tysięcy złotych.

roif/aid hurt.
usuwa

in n y m  kosmet. - lek.

HZ1S
w Warczawfw -  ni. Żarn* *

K ą d z i e l ą
Jednym z najsiln iejszych  i naj 

trwalszych nawyków psychiki 
ludzkiej jest n iew ątp liw ie nudzie 
ja. D laczego nawyków? Dlatego, 
że najczęściej jest skłonnością ni­
czym nieuzasadnioną i —  niczym 
niezwalczoną. Tw ardy los raz po

spodziewaniu się czegoś, ma swo­
je  dobre strony 'C z y z  nowiem 
chciałoby się nam cokolwiek 
przedsiębrać, gdybyśmy się —  ni 
czego nie spodziewali?

Tak, nadzieja, to nieuleczalny 
nałóg ludzkiej duszy, ale naazieja

IciłYNt w KRAJb *1jŁ cLEKIROIECHNIKi SAKOIHODOWCJ

prawo, a jeszcze inni oglądając 
się, czy nie przyłapie ich na nie­
przepisowym przechodzeniu poli­
cjant, przechodzą na drugą stro­
nę. W reszcie, gdy ju ż spadną ża

czy restauracji, na balu, czy j a ­
kimś „tańcującym  w ieczorku" i 
na tych, którzy powracają tak o 
p ierwszej w  nocy, jak  i o wczes­
nym św-icie z pracy i dyżurów, 

luzje na wystawy sklepów, gdy N ie  mówiąc już o tycn, których 
już ostatnie deski przysłom ą można spotkać przed drzwiam i g0: 
drzw i wejściowe, długim rzędem jakiegoś baiu  w  stanie pozosta- 
zjeżdża ją  samochody i dorożki, do j wdającym w iele do życzenia i nie 
wejść teatralnych. mówiąc już o tych, którzy na w i-

N a  zegarach bije ósma. jeszcze  1 dok patrolu policyjnego chowają 
śpieszą sapóźnieni teatromani ] się dyskretnie Oni to są przyczy 
jeszcze tłoczą się przy wejściach j ną, że czasem wśród głębokiej c ‘ 
do kin, <ibv . zdążyć na ósmą". Z j szy, kiedy każ'dy krok rozlega się 
pobliskich Kawiarni dochodzą głośnym echem, roziegn ie się na- 

• dźwięki muzyki, zagłuszane tylko , gle przeraźliw y krzyk, rubaszny 
r warczeniem mknącej limuzyny, śmiech, a często i huK wystrzału, 
przeciągłym  rykiem klaksonów i j Potem alarmująco zabrzmi gw iz- 
dzwonkami ' tram wajów  Wokół dek posterunkowego, nieodłączne 
jasno ośw ietlonych wystaw tło- * go towarzysza w ielkom iejskiej u- 

■ czą Się spacerowicze, ci dla kto* lic j
j ryeh ulica w ielk iego miasta j e s t ; . . _ .  ........

T U S 2 Y N S  K I K I  K S Y  S A M O  C t ł O O O W E
N o w « l w i a 1 « a

B  KUPUJ T Y LK O  D O S K O N A Ł E  P O LSK IE  KOSMETYKIB9 
Laboratorium S J .  W arszawa, Leszao 12 ||j

A A A lO lOd młodości do starości bfdzwąz 
miec zdrowe zęby, Wiywaj tylko stale 
VENUS niezawodny krtm od j .yszczów, p*egów i uszaS. A N T fkA  krem 
■znako,nicie adeMkatira, matuje, pod puder. ARA&O powszechnie znany 
płyn :)d odcisków, stwardnień i brodawek. EKSIKANh proszts od po­
tu, skutek po 1 życiu KREM LANOLINOW Y i—elikatniu ręce zabez­
piecza 3d odmrożenia. GLICERYN , /lity-SZi ZONA ao rąk, KitfcM 
OGÓRKOWY udelikatnia cero. LAK IE R  UO PAZNOKCI trwały błysr

czący.

W i'roiii£ do
(Korespondencja własna ABC)

ogromną rozrywką, ci którzy po 
skromnej kolacji wychodzą na 
miasto „by przejść się". Prztcho- 
dzą obok w ytwornych restaura 
cji, koło pustych skwerków, koło 
pozamykanych kościołów. Czasem 
ktoś im drogę zastąpi:

N o m y zw testan
—  O bw arzanki! Świeże wieczo­

rowe obwarzanki po pięć groo....
Dtogo, długo jeszcze będzie 

stała pod ścianą młoda dziewczy­
na, zachęcając pizechodnuiw do 
kupna. Suma i tyiko czujna na 
przechodzącego policjanta. W ios­
ną stoi cboL niej druga u je j stóp 
kosz pełen, kwiatów, w rękach ca*

Potm m  samolotem

raz tłucze człow ieka —  pardon 1 
—  w  łeb, a człow iek ciągle jeszcze 
czegoś się. od losu spodziewa. Cze 
goś w łaśnie dobrego: najlepsze-

R z«d k „ kiedy, a często —  wca-

to także najpotężn iejszy motor 
ludzkich poczynań. *

Ulega jąc temu nawykowi spo­
dziewamy się wszyscy —  nawet 
najbardziej sceptyczni pesymiści 
—  w  głębi duszy jakichś zmian

Z a  z l .  t f i& O  m ie s ię c z n ie  p o le c a m :  
G r a m o l o n y  -  p ł y t y  -  1 n s t r ,  p n u z .

Wszyscy pwrkonaii się, że ,,aiko,zystniej można nabyć* chrześ­
cijańskiej nowoatwarte, pincowce ostatnie modele, a;. radKwych

J  E  L  £  F  U  N  R  L  N “
W. P U S Z R O W S H I ,  M a r s z a łk ó w : ,A u  117

le, nie zastanawia sie taki pan 
na tym, czy w ogóle na cokolwiek 
zasługuje, czy w ogóle czegokol­
wiek jest wart. N ,e. On się spo- 
a z ;ewa. On czeka. On liczy na 
coś. On —  ma nadzieję 

Skądinąd, to trzeba przyznać, 
taki tupet ludzki w  uporczywym

na lepsze, w iążąc swe nadzieje z 
ewnymi datami.

S t.
O P T Y K

RUDZKI
W A R S Z A W A

N o  w y - Ś w i a t  W ,  t e L  5 . 0 0 - 6 4
w  p o d w ó r z u  K i n a  „ P A N * 1

Wykonywa szkła ociSle oig przepisu PP Lekarzy, firm: ZEISS „PUNK- 
I AL". „UKO-PUNXTAL“ . ROUENSTOCK-PERI a , HYCi a L PLRkA ro-

oota solidna i terminowa.

Cetynia, w  grudnia.

N ie ma jeszcze godziny' 7-ftj r., 
a mimo to słońce przypieka już 
porządnie. Jesteśmy bow itm  w 
jednym najbardziej na połud­
nie wysuniętym pu nace wybrze- 
żd jugosłowiańskiego, w  n iew iel­
kim porcie Dubrownika, skąd za 
chw ilę parow iec „Jugosław ija " 
zawieźć ma nas do Boki Kotor- 
Bkiej. Z położonego zaś na samym 
je j końcu Ketoru pow iezie nas 
dalej autobus po przez wysoki 
na 1753 mtr. Lovcen do Cetynii, 
dawnej stolicy niebosiężnej Czar­
nogóry. Droga to oJległa, blisko 
100 kim. wodą i 40 kim. po stro­
mych zboczach górskich.

Po wypłynięciu z portu m ija ­
my rozłożoną naprzeciw  Dubrow­
nika wyspę Lckruro i dalej ukry­
te wśród zieleni i skał nowo­
czesne kąpielisko Kupari, 
czj-m po dwu godzinach urozmai­
conej jazdy wzdłuż m alownicze­
go wybrzeża otw iera  r :ę przed 
nami nagle z boku wolr-a prze­
strzeń w  wysokim  i skalistym 
brzegu: jest to w jazd do rozleg 
lego fiordu , zagubionego daleko 
na południu wśrćd wysokich 
gór, do sławnej zatoki kotor- 
skiej.

Wysoko ponad nami krąży k il­
ka hydroplanów jugosłow iań­
skich, mających w głębi Boki 
swoje bazy i warsztaty Jeden z 
nich kieruje się ponad pusty ob­
szar morza,* ciągnąc za sobą ir  
długiej unce biały balonik- O l-|

byw ają  się w łaśnie ostre strzela­
nia jugosłowiańskich Materii 
przeciw lotniczych, ukrytych w 
załamaniach skalnych i strzegą­
cych ważnego punKtu strategicz­
nego, jak im  jest Boka Kotorska. 
Dolośuj huk rozryw ający po­
w ietrze. sygnalizu je sam w y­
strzał, a w chw ilę później nastę 
puje na wysokości tysiąca lub 
w ięcej metrów wybuch czterech 
pękających w groźne odłamki 
szrapneli. W idoczne wysoko ob­
łoczki białego dymu wokazują 
m iejsce, w  którym nastąpił w 
powietrzu wybuch, przekonać się 
więc można jak  celne są te po­
ciski, pękaiące tuż przy ciągnio- 
njm: przez hydrcplan celu.

Tymczasem wjeżdżam y do 
pierwszej z kilKu w ielkich zatok 
tworzących Bokę Kntorską, do 
zatoki Top la  (c iep ła ), zaw ija jąc 
do rJew u lk iego portu Herceg- 
nowi. Piękna ta miejseuwość, to­
nąca w  gajach ęyprysów, palm i 
pomarańcz, św iadczy o dawnym 
swym znaczeniu ruinami trzech 
średniowiecznych tw ierdz, wzno­
szących się ponad skaliste zbo­
cze. Za H ercegnow i w dalszej 
wydłużonej na 10 kim zatoce T 1- 
vat mieszczą się Jwa porty w o­
jenne: Zelemka i T iva t, w kęło 
których na roziegłych wodnych 
płaszczyznach kręcą się liczne 
moturćwhi, m anewrują »zare 
okręty wojenne, w zb ija ją  co chwi 
la w pow ietrze hydropir-ny. Zro­
zum iale się tei iz  stają poumiesz­
czane na pokładzie „Jugosla

w ij i "  napisy: „zabrania się fo to ­
g ra fow ać".

W  te j w łaśnie chwili przep ły­
wa obok nas powoli duzy paro­
w iec pasażerski z flagą włoską, 
wywołu jąc swym pokazaniem 
się na twarzy jednego z maryna­
rzy wyraz zagniewania . pewnej 
nienawistnej zaciętości Po chwi­
li słychać w yjaśn ien ie: „T en  pa­
row iec udaje jedynie, ie  wozi pa­
sażerów, w  rzeczyw istości jed ­
nak fo togra fu je  wciąż ■ wszystko 
i fo togra fu je . A le  im to niewiele 
pomoże, bo jak przyjdzie do cze- 

■ go, to się nie damy". Czuje się 
tutaj wszędzie,— nie tylko z tych 
zagniewanych słów, —  że wza­
jemne stosunki między sąsmdu 
jącym i narodami niezbyt są przy- 
jazne i nie na długo uregulowa 

. ne, nie trudno domyśleć się więc 
I przeciw  jakiemu lotnictwu wpra- 
J wają  się tak skrupulatnie nad 
brzeżne baterie,

W  dalszej drodze przez wąską, 
samykaną dawniej na łańcuchy 
cieśninę V en ge  przedostajemy 
się do ostatniej z zatok, otoczo­
nej ze wszystkich stron niemu! 
prostouadle wznoszącymi się ze 
wszystkich stron w górę szczyta 
mi. U wejścia do niej leżą prze­
śliczne dw ie wysepki św. Jerze­
go i Gospe, z których jedna usy 
pana Jest sztucznie przez okolicz­
nych rybaków poa wybudowany 
ua miejscu dawnej głębiny ko 
ściół MatKi Boskiej. Z jednej stro 
ny te j głęboko w stały ląd w rzy­
nającej się zatoki leży u stóp wy 
sokiej na przeszło 1300 mtr. gć 
ry historyczne miasto R>san, 
dawna stolica potężnej królowej 
illiry jsk ie j, Teuty, prowadzącej

• i

przed dwudziestu przeszło w ieka­
mi zacięte boje z Rzymem, z dru 
gie j zaś strony, w samymi kącie 
wydłużonej zatoki rozłożone jest 

' u stóp Czarnogórskiego masywu 
r iasti czkc Rotor.

I Również niemai jak I.isan, sta- 
j rożytny Kotor niezwykle malow- 
i niczo jest położony na skalistym 
I podnóżu Lovcenu. Patronu je mu 
1 na wysokiej na 2G0 mtr. skale 
groźna tw ierdza ńw. Iwana, strze 
gąca dawnej niezależności mia­
sta przed najazdami Turkuw. A 
jednak tw ierdza ta i połączenie 
je j z miastem wysokim murem, 
zbudowanym po mistrzowsku na 
stromym zboczu nie chroniły do 
statecznie Kotcru zmuszonego w 
końcu do przyjęcia na kilka w ie­
ków zw ierzchnictwa potężnej We 
necji. Na aole, w samym środku 
miasta, wrznosi się katedra, zbu 
dowana jeszcze w 309 r, i odna- 

i wiana następnie kilkakrotnie po 
nawiedzających Kotor gwałtew 

1 nydh trzęsieniach ziem* N :eda 
lekc katedry położona jest pra­
wosławna cerkiew, granics * bo­
wiem  dawnej Czarnogóry jest 
równocześnie granicą re lig ii ka­
tolick iej i prawosławnej A  w kc 
ło obu śwątvń wznoszą się liczne 
bogato zdobione pałacyki, dziaiaj 
przeważnie zaniedbane, czy na­
wet zupełnie porzucone: Kotor 
juk i inne miasteczka położone w 
głębi Boki Kotorskiej. świetne 
dawniej i bogate żeglarstwem  i 
Korsarstwmn. dziś tracą ‘ coraz 
w ięcej ze avtego znaczenia 1 pu 
stoszeją wyraźnie 

W  K o iorze p ras .aćsm y się 
no * autobus, mający podwieźć 
nas wysoko w gńrę na masyw 
czarnogórski Ruszamy odrazu o

Stro w gore drogą wybudowaną 
jeszcze przed wojną, „sp ina jącą  
s_ę po nieimal prostopadłym zbo­
czu Lovcenu 132 ma serpentyna 
mi. N i ;które zakręty serpentyn 
są tak ostre, że autobus musi 
stawać i cofać się co chwilę, tuż 
nad powiększającą się z każdym 
zakrętem przepaścią. Z nadmia­
ru silnych wrażeń wali coraz 
mocniej serce, a nerwowe w ypie­
ki zabarw iają twarze. N iestru 
dzony iednak, potężny motor cią 
gnie coraz wyżej, przebiegają! 
szybko z ,,ednej strony zbocza na 
drugą. Skały sterczące niemal 
prostopadle i zw isając? groźn ie 
nad nami, do którytk dostęp wy 
dawał się niemożliwy po chwil, 
są oparciem dla sół autobusu. 
Po kilkudziesięciu . minutach ja z ­
dy wspięliśmy się tok wysoko, że 
wdać u stóp nie ty ke zatokę ri- 
sanską, ale i dalsze zatoki Boki 
Kotorskiej, a w końcu nawet ; 
morze, odległe o Kilkunaśc.e ki­
lometrów i p rzeg ,v ozone pasma­
mi gó*1. Jesteśmj już niemal na 
wysokości tysiąca rretiów  

W  pewnej chw ili przewodnik, 
jadący z nami, pokazuje w górę 
ręką: ua kilkaset metrów ponad 
nami szybuje ptan jakiś ogrom 
ny, rozpostarłszy czarne, z bia­
łym obwodem skrzydła. Jest to 
orzeł górski, gnieżdżący się na 
niedosiężnych szczytach czarno­
górskich. O tvm, jak niedosiężne 
i trudne do zdobycia 3ą te szczy 
ty. przekonali się . najlepiej pod 
czas w ielk iej wojny Austriacy, 
przes szereg m iesięcy bezskutecz 
me szturmujący bohatersko b ro ­
niących się górali czarnogór­
skich .2 zaciekłego bombardowa­
nia przez nich przełęczy górskich

Dwunasta godzina b ijąca o poł 
nocy na przełom ie Ostatniego'dnu 
grudnia i p ierwszego dnia stycz­
nia staje się symbolem zmiany. 
Posiada moc tajem niczą początiru 
rzeczy nowych. Choćby nawet 
świt, który poprzedza był tak sa­
mo szary jak  świt, który ją  po­
przedził.

Uczucia, które przeżywam y w  
dniu noworocznym n iew ieie zapew 
ne różniły się od Łych, któreśmy 
przeżywali rok temu. I  te są 
rtak jak tamte b y ły ) przepojone 
nadzieją.

Spodziewamy się Gsakamy. L i 
czymy na coś. Mąmy nadzieję.

Będzie le p ie j!

( s t  gD

pozostały i dziś jeszcze ślady w  
postaci resztek olbrzym ich bomb
i granatów, pokazywanych z du­
mą przez przewodnika N a jc ięż­
sze jednak te bnmby nie po tra fi­
ły nawet i poszczerbić tych skal­
nych złomów 

Tymczasem strome zbocze ury­
wa się nagle ua n iew ielk iej prze­
łęczy i autobus w jeżdża w jeden 
z wąwozów górskich, prowadzący 
do od ległej o kilkanaście kilome­
trów C-etynii. Wspinamy się jesz­
cze dalej w górę, jednak me tak 
stromo, jak dotychczas po upły­
w ie kwadransa zatrzymujemy się 
na wysokości 1400 m ir. Jesteś­
my na najwyższym punkcie dro­
gi, "puszczającej się przed n,-mi 
w dół ku położonej w dolin ie Ce­
tynii. W  koło roztacza się nie­
zapomniany widok. Pow ietrze 
jest ooskonale czyste, widać w ięc 
po p rze i szczyty odległe o 30 kim. 
jezioro  skutaiskie, błyskające 
wśród nich niebieskawym odcie­
niem swych wód A  w koio, jak  
tylko daleko okiem 6ięgnąć, 
szczyt przy szczycie, postrzępio­
ny tantazyjm e nagimi, groźnymi 
skalami. N ie  w,dać w  tej ogrom­
nej górskiej pustyni żadnych śia 
dów życia, jedyn ie w rzadkich 
załamaniach skalnych odbija ją 
od jednostajnej bieli wapiennych 
zbm ów  wąskie pasy ubogiej zie­
loności. A Jednak poniżej ukrvte 
są liczne ludzkie osiedla, poroz­
rzucane we wszystkich dolinach 
i wawozach górskich. Prowadzą 
w nfoh prym itywny najczęściej 
żywot bitni góra le czarnogórcj1, 
tworzący przed wojną n iezależ­
ne królestwo Monte Negro, dziś 
obywatele zjednoczonej Jugosła­
w ii. (p . ).
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W ła sn a  p r-m w  ok rę tow a
rest konieczńością chw lf

Konieczność uruchomienia poi-1 czasach t. zw. „se jm okraeji" u- ( trodobme przedstawia się spra 
skiej stoczni okrętowej w Gdyni chwalono pożyteczną ustawę u wa ze śrubami okrętowym i. W iel- 
jes t tak oczywistą, że nie w ym a »' schyłku roku 1925. N iestety rzą- kie zagraniczne firm y, wyspecja- 
ga  uzasadnienia. Tymczasem spia I dy „pom ujowe? pogrzebały tę u - ( lizowane w tej produkcji bedą tu 
wa ta wałkuje się po rożnych m i-1 stawę pod m inisterialnym suk  ̂niezastąpione. Także sprzęt nawi- 
nisterstwaeh, a stoczni jak niema nem. Ustawa o popieraniu przed- gacy jn y  kompasy, giro-konipasy, 
tak niema! ‘ siębiorstw  budowy okrętów prze-

'w idyw a ła  udzielanie 1 ) kredytów 
o tZ C Z U p iO S C  I odpowiednim przemysłowcom, 2)

floty D oin O tO W S  I wydawanie prem ii za okręty, wy-
Cały nasz handel zagraniczny budowane kraju, 3 ) ulgi celne

dla surowców i półfabrykatów,

Dziwy świateł scenicznych
#v c fa w n y c h

zapalając za

skoncentrował s.ę w 80/o baz ma­
ła na wązkim skrawku wybi*zeża 
morskiego, ale zaledw ie 10% to> 
warów wwozimy i wywozim y do 
naszych portów pod polską ban­
derą. Na jeden polski oicręt dzie­
w ięć obcych cumuje u nadbrzeży 
Gdyni czy Gdańska. Ogromne, se, 
tek m ilionów rocznie sięgające 
6umy wypłaca Polska obcym li-1 
niom okrętowym, a w kraju szale­
je  bezrobocie i szczerzy coraz gro 
źn iejsze kły... nędza szerokich 
mas ludności.

Bra* kotiierzhe} orhrony
Dla osłonięcia naszego handlu 

zamorskiego na wypadek wojny 
musimy rozporządzać minimalną 
bodaj, ale nowoczesną i doskona* 
le wyposażoną marynaiką wojen­
ną. b ez niej Polska zduszoną zo­
stanie odrazu przez odcięcie do* 
wozu artykułów  niezbędnych dla 
prowadzenia w ojny które tylko 
drogą morską mogą być dostar­
czone. Bez niej —  ustanie wy­
wóz na rynki zagraniczne, podci­
nając sytuację gospodarczą i f i­
nansową. A  dzisiejsza nasza „ar# 
mata wodna", czyli marynarka wc 
jenna, to zaledw ie nikły odłamek 
te j s!ły, jaką dysponować musi 
Polska n a ‘ Bałtyku, aby bronić

i
których brak w kraju w bu­
downictw ie okrętowym i w resz­
cie 4 ) specjalne ulgi podatkowe 
dla przedsiębiorstw  okrętowych

Niestety, do wspomnianej usta 
wy nie wydano przez lat jedena­
ście żadnych pi7zepisów wykonaw 
czych 1

Jedyną korzyść wyciągnęła dla 
siebie z pogrzebanej przedsana- 
eyjnej ustawy... Stocznia Gdań­
ska: korzyści celne, podatko­
we, kredytowe i t. p. N ie  może­
my je j przecież uważać za -wy­
twórnię... polską. W  razie wojny, 
dajmy nato z Rzeszą, pomoc tej 
stoczni jest... nieco w7ątpliwą.

FacnowcGtf m am y
św ieżo w Stowarzyszeniu Tech­

ników w7ygłosil prelekcję o „M o­
żliwościach budowy okrętów  w 
Po lsce" jeden z - najw ybitn iej­
szych specjalistów  w te j dziedzi­
nie komandor inż. K. Czernicki.

Sprav-a personelu technicznego 
przodstawua się pomyślnie: ma­
my w spadku po rządach zabój­
czych nieliczne ale doborowe gro 
no inżynierów  o w ielo letn iej prak 
tyce na obcych stuczniach, ma­
my tez i m lndszjch —  wycho­
wanków Politechniki Gdańskiej z 
W ydziału  Budowy Okrętów, ma

logi elektryczne i Ł  p. są domsmą 
kilku producentów o św iatowej 
sławie. Natom iast inne pomocni 
cze mechanizmy i urządzenia jak 
pompy, windy, jak również cał­
kowita instalacja elektryczna (ka 
ble, silniki, prądn ice), która sta­
nowi około 15 proc. kosztorysu 
okrętowego, w reszcie sprzęt tele 
i radiotechniczny —  wszystko to 
wykonywamy w7 kraju.

D ziała okrętow e
Odnośnie okrętów7 wojennych 

wchodzi również w grę sprzęt ar­
tyleryjsk i. Działa morskie różnią 
się wprawdzie dość znacznie od 
lądowych, jednak nasze w ytw ór­
nie azialowe mogą je  produicowuć 
tym bardziej amunicję wszelkiego 
rodzaju.

Natom iast produkcja torped 
jest domeną trzech bezkonkuren­
cyjnych firm  o sławne św iatowej. 
Ostatecznie małym wysiłkiem  mo 
glibyśm y uruchomić przemysł o- 
krętowy.

N.

Zawsze ła tw ie j z gorszego na 
lepsze, z n iewygodnego na wy­
godne przejść, niż odwrotnie. To 
też mierząc własną miarką nie­
łatwo sobie moźrjmy wyobrazić, 
jak się w dawnych czasach ob 
chodzone bez udogodnień, jakie 
nam daje nowoczesna technika.

K topat z M*
Starożytni jednak’ i ludzie 

.średniowiecza nie zdawali sobie 
sprawy ze swego upośledzenia 
pod tym względem  Obchodzili 
się bez elektryczności, tak jak my 
się obchodzimy bez czapek - nie­
widek. Przedstaw ien ia teatralne 
odbywały się przj św ietle dzien­
nym, a jedyny kłopot to było in­
scenizowanie nocy

idzowie musieli w tedy znacz 
nie bardziej nadrabiać fantazją, 
był to prawdziwy teatr wyobraź­
ni. N ie  robiono w iec sobie w iele 
ceregieli. K iedy chciano na w iel­
kich przedstawieniach pasyjnych 
w Lucern ie pokazać zachód 
słońca— po prostu odwracano w i­
szącą na pewnym stałym miejscu 
złotą tarczę i pokazywała się od­
wrotna strona, czerwona. W  
hiszpańsKim ' teatrze za czasów* 
Calderona wyubrażano księżyc 
szybą z  papieru nasyconego o le ­

jem, zapalając z a nią światło 
Teatr Szekspira „rob ił1 noc za­
wieszając jako tło czarną płach­
tę, na której były wyobrażone 
gw iazdy i księżyc.

Jako uzupełnienia t.,eh sposo-

nią zakłaaan~, a potem rodoą- 
gano do góry* uzyskując jakie ta 
kie zaciemnienie.

Truj uc:eka!
Teatry  zuźrwaly olbrzymią iloA

dttKO UÓUpt-UHeiUd lUxi o^».7ov» # - - , . IwNftT
bór stosowano zapalanie .ataru m atepału do oświetlania. K o g
i pochodu nr scenie - i  wudzo- *> ^ łc , to ogromne sumy. M a j*  

 u . „ ;  ’ 1 heimski teatr dworsta spo^rzefcow ie-byli zadowoleni.

.oW L-cnm f z i is!on£ ,TV.
Inne ju ż kłopoty miały teatry 

nie na świeżym powietrzu, w* zam 
kmętych budynkach, gdzie trzeba 
było sztucznego oświetleń a Roz 
stawiano w ięc i zawieszano bez 
ne świeczniki, pająki. Świece ło­
jowe, lampo oliwne —  zastępo­
wały dzisiejsze żyrandole i re­
flek tory  przez cale stulecia. Pod ­
czas spektaklu światło powstawa 
ło na widowni, a scena była moc­
niej oświetlona przog rząd lamp 
ustawionych na rampie, t. j. brze 
gu ’ sceny od widzów, pozatem 
spoza kulis od górą7 i z boków, 
gdzie umieszczano lampy i św-ie- 
ce

Późn iej dopiero wprowadzono 
inowację, ie  po podniesieniu kur­
tyny św iatła na w idowni były 
przysłaniane, przwczym w w ięk­
szych teatrach każda lampa m ia­
łu-odpowiednie pudło, które na

C S h o t t f i  ficiEifci

Z?bawkł dawnych
morzu.

Pri?cy n e zabraknie
W ięc dla stoczni okrętowej me 

zbraknie pracy ra  szereg lat naj­
bliższych.

Tymczasem z ‘ dziwnym uporem 
powtarzają się od 
krótkowzroczne decyzje czynni­
ków rządowych: okręty zamawia* 
my na obcych stoczniach.

N a  razie wypada to taniej i 
u lotn ie, a ie uzależnia nas zupeł­
nie w tej tak doniosłej dziedzinie 
od zagranicy T e j zagranicy, któ* 
re j sprzedajemy za bezcen nasz 
węgiel, naftę, cukier czy inne su.

swych lin ii komunikacyjnych na wreszcie zastęp w ykw alifiko­
wanych m ajstrów  i robotników 
Strona materiałowo - przemysło­
wa przedstawia się nieco gorzej

fto ia W is iy
Sama konstrukcja kadluoa o- 

Krętowego nastręc za poważne 
szeregu at trudności, wym agając osobliw ie 

w części dziobowej i ru fow ej wy 
Kony7wania odlewów7 t. zw. dziob- 
nicy i ty ln icy o kształtach specjał 
nych a bardzo znacznej wadze. 
Taicie kilkudzie8ięciotonowe odle 
w y z trudem mogą być przewo­
żone z hut śląskich do Gdyni. Za-

Gd początku tw is ta
Zabawki wywodzą swój ród 

niemal od początku świata. Sub­
telny zwyczaj starożytnych skła­
dania w grobach dzieci ich uro­
bionych zabawek, znany w E g ip ­
cie, G recji i Rzymie, pouczył nas 
między innymi, że A tenczycy u - , 
m ieli ju ż grać w  serso i znali grę 
w diabolo, przodka naszego yo - 
yo W  Egipcie znajdywano lalki 
i pajace, w muzeum w Leydes 
można także Oglądać małego, nie­
zgrabnie zrobionego krokodyla z 
ruchomą szczęka. Dzieciom cza­
sów starożytnych nie biakowało 
zatem rozrywek i radości.

Ludwik X V  i X V I musieli się już 
zadow7olić skromniejszymi zabaw­
kami i, być może, w7cale tego nie 
żałowali. P o jaw iły  się wówczas 
pajace wszelkiego rodzaju i w7iel- 
kości, które zyskały sobie ogólne 
uznanie i popularność na długie 
lata. '

iP / T E W K l K r ó l ó w
Średn!ow iecze ubogie oyio w 

zabawki. M ieli je  ludzie bogaci izębia się to znowu z palącą kwe-

, ,,  , stią uporządkowania koryta W i- k ró tów ie/ ’ Były one zresztą bar-
rowce przemysłowe bądź , sły a u W h w ie m a  n iw .ga c ji dlą ■ ^  te fkem pnkowane.
rość, u łatw iając je j własnymi rę- w iększych kryp i barek na całej & ó , ^  VJ ^  , d ,ie.
k a *  konkurowanie z Polską n a ; p r z e s ta n i  pomiędzy zagłębiem 1 . . . ^  ^  ^  lg s

polu wytwórczym. Sprowadzamy górniczym  a morzem. , d iewuianą armatkę, wózek i kil-1
Metoda spawama w  odniesie- , . , , . . I

. ^  , . , ., . , , , ka baronów z pecherzy wołowych,
mu do tych części kaałuba jak  ‘ , . . .
. . . .  tym mniej v, .ęcej czac e przy-
dziobmca i tylm oa me może być , . . r u n  n ..

szla jego  zona, Izabella  Bawar-

Kiedy wabiły s ą tro n y
K iedy w a liły  się trony, nie za 

pomniano jednak o zabawie dzie­
ci. Rewolucja lubiła makabrycz­
ne żarty i chciała zaw7czasu przy­
zwyczaić dzieci do widoku śm ier­
ci. N ;edavmo przecież matki przy­
prowadzały swe najm łodsze lato­
rośle na egzekucje, jak na naj- 
cieKawszy spektakl. W yrabiano 
też m iniaturowe gflo*ym d, na 
których można było ściąć najau­
tentyczniejszego tjra n a  i letarn ie 
z w iszącym i na nich arystokrata­
mi.

Za DyreKtoriatu powrócił zno­
wu zbytek i bogactwa do z?.baw7ek 
dziecinnych. Cesarstwo rozpow­
szechniło zgodnie z duchem 
czasu żołn ierzy ołowianych, _ po­
chodzących zresztą z N iem iec 
Restauracja lansowała zabawki o 
charakterze relig ijnym

Nasze piękne kuchenki, ' ga r­
nuszki, gospodarstwa, a także 
zwyczaj ukłaaania pasjansów za­
wdzięczam y mieszczańskim gu­
stom Ludwika F ilipa. Czasy obec­
ne wprowadziły g ry  pouczające, 
Dudownictw7o i wszelkiego rodza­
ju  mechanizmy

N a szczęście większość zaba­
wek dawmych czasów przetrwała 
zmienne losu koleje Możemy 
więc swobodnie wybierać pomię­
dzy przedstaw icielam 7 różnych 
czaąów i epok.

A . Kr.

wał w ciągu jednego roku 176# 
oprócz w ielu  centnarów łoju i 
o liw j 30470 św iec ! A  trzeba co- 
dać, że dawał tylko jedno lub 
dwa przedstawienia tygcdn:owo.
A  iluż ludzi trzeba było do zapa 
lania, gaszenia i utrzymywania 
w czystości ty ła  tysięcy lamp i 
świeczników.. Jakiż swąd się uno 
sił z tych świec i kopcących ka­
ganków... aakie niebtiEpieczeii- 
sfwc pożaru...

Najzabawniejsze bodaj niespo­
dzianki przynosiła przem iła wła­
ściwość św iec: kapanie. Jeden z 
świetnych ale to rów  niemieckich, 
Jakób Strom w sław ił się w  hi­
storii teatru przez kapiącą św ie­
cę. V/ ostatnim  akcie straszliwej 
tragedii, w której comajmr.ipi 
połowa personelu gra jącego zt> 
stała uśmiercona w  fan tazji "au ­
tora, Strom jako umarły leżał na 
marach, przy głuchej ciszy 'ńr- 
w idnwni przerywanej tylko pod- 
chlipywaniem  co w rażliwszych/ 
teatromanów. N ag le  trup zerw a1 
się, porzucił w  popłochu mary 
żałobne i uciekł za kulisy. Oka­
zało się, że nie mog> dłużej wy 
trzym ać: świeca z  ponad jego
głową w iszącego pająka kapała 
mu na sam nos..

P o s tą i tccnrrki
(V dwudziestych latach X X  stu­

lecia zaczęto wprowadzać ośw iet­
lenie gazowe. Był to ju ż ogiom ny 
postęp —  ustąpił swąd. było ta­
niej i bezpieczeniej. Panowanie 
gazu trw ało przez 50 lat, poczym 
go zastąpiła elektryczność. Cóż za 
odm iana! Możność gaszenia świa 
teł i zapalania jednym przeicrę 
ceniem tast.ra czy naciśnięciem 
guzika. R e flek tory  barwne, re­
gulowanie siły  św iatła i t. d. 
i t. d.

W ym agania widzów7 wzrosły 
też odpowiednio i naiwne tric­
ki teatru szekspirowskiego lub
kalderonowskiego uniem ożliw iły 

bj7 wsDÓłczesnemu człowieKowi 
oglądanie ze wzruszeniem arty 
stycznymi widowisk scenicznych 
w  warunkach sprzed kilkuset lat.

(Q q > .

zaś po słonych cenach wyroby ob. 
cego przemysłu...

I n n ?  w j g j ę d y

Stocznia okrętowa, zdolna do 
budowy śrcanich bodaj typów 
statków, jes t jeszcze dlatego ko­
nieczną w Gdyni, że brak je j po* 
draża stawki aseKuracyjne, jakie 
pobierają towarzystwa ubezpie­
czeń owe od okrętów, zaw ija ją ­
cych do Gdyni. W ielu  armato­
rów  (w ła śc ic ie li) woli też kiero­
w ać swe statki do Gdańska, któ­
ry  posiada wspaniałą nowoczesną 
stocznię i może wykonać dowolny 
remont w  razie aw arii, którą gro- 
Zi przecież każdemu okrętow i pod 
czat, podróży.

P ogrzebanie pożytecznej 
ustaw y

Ciekawą jest rzeczą, że w

na razie polecana: warunki klima 
tyczne zmuszają nas nieraz do 
żeglowania do lodach na Bałty­
ku, a dziób i ru fa  najbardziej są 
narażone na zderzenia.

Budow a m aszyn  
o k r ę t o w y  ch

M aszyny okrętowe parowe mo­
gą być całkowicie wykonywane w 
kraju, przewóz w ielkich kotłów 
do Gdyni musiałby jednak być u- 
skutecznionym w  stanie rozebra­
nym, a montaż i próba hydraulicz 
na (na ciśn ien ie) odbywałaby się 
na stoczni. Natom iast silniki 
spalinowe i turbiny, używane w 
szybkobieżnych okrętach, wypa­
dałoby na razie sprowadzić z za­
granicy.

Nowe o a k ry d e  e tiip lo io g a
Archeo log  egipski prof.
Hassan dokonał podczas 
m ityczn ie  pruwadzonych prac 
wykopaliskowych sensacyjnego 
odkrycia Oto stw ierdził, że pod 
cokołem legendarnego Sfinksa
znajduje się płyta marmurowa

Selim będąca pozostałością z sarkofagu 
syste- już dziś zupełnie zniszczonego. 

P łyta  pochodząca z X V  wieku 
przed narodzeniem Chrystusa za 
w iera częściowo zatarty napis 
wskazujący, że faraon Amenho- 
tup I I  pochodził z ósmej dynastii 
i wywodzi się od bożku Słońca.

slca, baw iła się podnoszeniem na 
zakrzywionym piórku małych p a - , 
loczek różnych' kształtów z kości 
słoniowej.

Postęp idzie naprzód. Syn ich, 
Karol V i l  bawi się ju ż m ie­
dzianymi koziołkiem i całą kolek­
c ją  glin ianych zw ierząt.

Odtąd nadchodzą lepsze czasy 
dla dzieci. W  Norym berdze po­
wstaje słynny przemysł zabaw- 
karski. Stamtąd przysłano dla 
Ludwika X I jedną z pierwszych 
lalek porcelanowych. S iostry Lu­
dwika baw iły się już pięknie wy­
strojonym i latami.

Sztuka i bag?ctwo
Jak wszędzie, tak i w te j dzie­

dzinie renesans wiele m iał do po- i 
w iedzenia. Jak wszystko, co ludu 

i ówczesnych otaczało, tak i za- - 
bawki dla dzieci musiały być pięk 
ne i artystycznie wykonane. W  
tym okresie powstają .p ierwsze 
bibelaty przeznaczone początko­
wo dla dzieci do zabawy. ,

K ról Henryk IV  gardził wym y­
ślnymi cackami, nazywając je  za­
bawą dla dziewczyn. Za to syn 
jego, Ludw ig X I I I  Dy! oodaj naj­
hojn iej obdarowanymi dzieckiem 
swych czasów7. Zawdzięczał to 
częściowo ryw a lizacji rod z iców .1 
O jciec, pragnąc obudzić w nnn

p r & y  s i z f o & c r . . .

Kiedy idziemy widziet przez radie?
M arzenia ludzkości o widzeniu 

na odległość są bardzo dawne 
Dopiero jednak w  ostatnich cza­
sach udało sie skonstruować apa 
raty realizu jące w  praktyce to 
marzenie. Exnerynj#nty przekn 
nują, żc zbliża się dz'eń, w  któ­
rym całe .rodziny będą mogły za­
siadać przy swym domowym od­
biorniku, a przed ich oczyma 
przesuwać się będą ob iazy zda­
rzeń, dziejących się w Londynie, 
Paryżu, M adrycie czy 
wie.

W ielk ie firm y radiowe rozbu­
dowały specjalne laboratoria te­
lew izyjne, rozporządzające •ol­
brzymimi środkami finansowym i. 
W  roku budżetowym 193&’3ti Ra­
dio Corporation o f  Am erica w y­
dało m ilion dolarów na badania 
telew izyjne, angielskie Baird 
Co —  około 850.000 funtów . W  
laboratorium telew izyjnym  „T e le  
funkana"' zatrudniono kilkaset o- 
sbb. N iestety badania otoczone 
są tajemnicą, zwłaszcza, że spra­
wami telew izyjnym i interesują 
się s fery  wojskowe. Zdaje się 
jednak pewnym, że gabinety la 
boratoryjne nie k ry ją  żadnych 
wynalazków, które pchnęłyby te-

M im o ogromnych wysiłków trakcyjnym  jest w idzenie cnoćhy 
bardzo jest jednak wątpliwym  j niezbyt wyraźne swego rozmów 
byśmy w  ciągu dwóch lat doszli cy, oddalonego o kilkaset kilotnt 
do rezultatów , jakich  spodziewa trów  Zupełnie inaczej jes t z te- 
no się osiem lat wstecz O b razy , lew izją . Jeżeli w idz ma się zain- 
otrzymywane na ekranach aDara . teresować nie tylko nowym wjma 
tów telew izyjnych są ju ż zu p tł- ; iazkiem, lecz dla samej treśoi 
nie wyraźne i jakością przypomi tego co w7idzi, obraz musi być 
nają kino domowe. Konstruktorzy ] naprawdę dobry, 
mają jeanak cały zereg pow a l j Sprawozdania firm  zajmują- 
nych zmartwień. Odbiornik tek<~ cyc;- s;ę te lew izją  zaznaczają sta

Szarańcza w Eypcie
Donoszą z Kairu, że eg ipsk ie ' 

min. ro ln ictw a zostało zaalar­
mowane meldunkami z górnego 
Egiptu o pojawieniu się szarań­
czy r.ą pograniczu pustyni lib ij­
skiej. Zwrykle szarańcza rozpo­
czyna swój lot ku dolinie N ilu  
dopiero w kwietiuu. w  celu spra­
wdzeniu tych doi ifc3ień wysiano 
na zwiady parę samolotów. Do 
najbardziej zagrożonych okręgów 
w yjechali inspektorzy ochron; 
rolnictwa.

. iew izję  na nowe to ry : praca
Marmurowa płyta o*roczona jest zamiłowania rycerskie, zasypywał ;  . . . .  " , ,
, , . . . , i : -dzie raczej po Im a  udoskonalę-hv hnni*nvm wipnrpm  7. niPknv- ern nnriflvk.'łmi mjnjir\Tn: jaklS   .niby barwnym wieńcem z piękny­

mi rysunkami, które zachowały 
jeszcze w  pełni swą św ieżość i m iast chciała wyrobić w nim bar-1 
prawdziwy artyzm. Zdaniem u- dziej kobiece i miękkie cechy cha 
c-7ronych egiptologów , jest to po rakteru i odpow.edntó dobierała 
tw ierdzeniem  niezwykłej trwało- [ prezenty

nia istn iejących ju ż aparatów

wuzyjny jes t jeszcze aparatem 
W arsza- bardzc skumpliKowanym, zaw ie­

rającym  12 do 20 lamp. Regulacja 
jego  wym aga fachowej obsługi. 
Cena np. w Niemczech aparatu 
te lew izyjnego wynosi około 2.000 
m i. Nadawanie program ów tele- 
w izyjnycn  musi odbywać się na 
falach krótkich (dł. fa li 6 9

le, że przy obecnym je j stan;e 
za wcześnie j js t  produkuwać 
odbiorniki rynkowe. Każdy dzroń 
przynosi drobna udoskonalenia i 
apa ia ty z przed pół i-oku są już 
przestarzałe, mimo że system te­
lew izji nie uległ zm.anie. D late­
go z&.ówr.o w Niemczech jak  i w 
A n g lii zarzady radiofon ii rozpo-

S m .). Fa le te mają zupełnie inne ezely (budowę „pokojów  telewi-
wdasnosci niz n: rmalne, używane 
w radiofon ii. Zbliżają się raczej 
pod w7zględem. swych własności 
do fa l świetlnych. Rozchodzenie
się ich następuje niemal pu li­
niach prostych, a dla dobrego od­
bioru pożądane jest, aby antena 
odbiorcza znajdow7ała się w  „po­
lu w idzen ia" anteny nadawczej. 
D latego zasięg nadajników tele- 
wizy-juych jes t narazro barazo o- 
graniczony i z reguły m ożliwy tył 
ko w  obrębie jednego miasta

W  Niemczech wybudowano 
dwa nadajniki te lew izyjne na

ści starych farb.
Dokoła tajemniczego Sfinksa 

prowadzone są dalsze planów e 
poszukiwania. Co pewien czas 
sygnalizu je prasa naukowa w y­
niki nowych badań i prac. Nau 
ka pragnie przeniknąć mroki ta­
jemniczości, zdobyć jasną prawdę 
i wchłonąć dawne zdobycze w ie l­
kich faraonów  i w ładców Egiptu.

go podarkami, mającym
związek z w ojną ; matka nato-1 , , ..^ zmniejszenie kosztow produkcji.

Ogromne koszty i nierentowność ;amotnych górach (Taunus, Bro-
badań telew izyjnych, ogran iczyły j cken) dzięki te rn  uzyskano za-
do prób nieliczne państwa. P rzo - . daryaiający odbiór w promieniu
dują: U.S.A., N iem cy i A n g lfn .! 100 km. Narnzie nie m oie być mc
W -statnich czasach rozwinęła w7v  o transmisjach na w iększe
się te lew izja  we Francji i we W ic odległości i o programach mię'
szech. O telew izji w  Rosji Sowie- dzynai odowych. Przed pół rokiem
ckiej dochodzą sprzeczne wiadc otwarto stałe połączenie telefo-
mości, jest jednak pewnym, że niczno - te lew izyjne między Lip-

_ _ p-zeprowadza się tam próby n a 'sk itm  i Eerlinem  (170 km.).
dziecinne cacka złote i srebrne, j wielką skalę. Inne kra je korzy- Obraz otrzymywany zu pomoi
Moda ta zresztą szybko przeszła, stają przeważnie z dorobku ob  tej aparatury nie jest dobry7. Dla
w m.arę ^ak topni-. lv zasoby skar eych laboratoriów, pozrostaiąc si- rozmów telefonicznych wystarcza
bów królewskich i magnackich, j łą rzeczy nieco w tyle. I iącym  i bądź co bądź bardzo a ł

. Panowała wówczas moda zaba­
wek niezwykle kosztownych. N a j- 
w laściw iej użył ich Ludwik X IV , 
kiedy w  1709 roku ofiar\ wał do 
przetopienia na rzecz biidnych 
swego państwa wszystkie swe

zy jnych " (Fersehstube, T elev i- 
sienroom ). Jest to rodzaj małego 
kina, gdzie zamiast normalnego 
ekranu kinowego mamy ekran
telew izyjny. Na terenie Berlina 
zainstalowiano 1? takich „poko­
jów telew izyjnych ". Cieszą się o- 
ne dużym powodzeniem wśród
zw iedzającej publiczności. W y ­
św ietla ją one przeważnie aktualia 
i krótkie film y. Podczas O lim ­
piady można było oglądać zawo­
dy, odbywające się na w ielkim  
stadionie. Obrazy były jednak do­
syć zamglone i m igające 

Dó e lew iz ji nie trzeba jednak 
przykładać zbytn iej nadziei, przy 
m  mniej w7 tym  sensie ,że w yru ­
gu je ona dotychczasowe odbior 
nikj rad iow e; stacja telew izyjna 
pozwala na odbieranie obrazów w  
maksymalnej odległości do 50 km 

i będzie wym agała zupełnie od 
rębnych odoiorników do obrarów 
i dźwięku niż dotychczasowa od- 
ororniki, które zawsze pozostaną 
dobre dla odbioru radiofon ii na 
falach średnich i długich.



w O L E A O
PRZODKOWIB Przepow iednie na rok 1937

— Pow iedz nc.i. dziadku, co to 
są przodkowie?

—  Jakby to ci pow iedzieć. No, 
na przykład, ja  i tw ó j o jc iec je ­
steśm y twoim i przo< kami.

—  I  to z tego powodu ludzie 
są tacy Jumni?

P <£rwszorzędoei

lakotei KALKI, 
fAŚMY, ATRA- 
NENTY, TUS2E 

K L E J E

poleca
^ u a r t t  c t -n u r t11 spa‘-
CHEMICZMli „ J t u n t l  L o.
WM'. Zł JM A Ul lUONO S/S. let 9-53-58 

2 s « a S  w u e d z l e

GRZECZNIE
Z  MŁODYMI

Po  przesileniu gabinetowym  w 
A n g lii, kiedy ster rządów oDjęli 
nowj ludzie, Bernard Shaw zwró­
cił się do nich z taką radą:

—  S tara jcie się być grzeczni 
wobec m łodych ludzi, bo' nigdy 
nie wiadomo, co z nich wyrośnie. 
A gdyby was Korciło, aby zrobić 
komukolwiek świństwo, to w yb ie­
ra jc ie  raczej niedołężnych star­
ców,

W O L N Y  WIECZÓR
Przed  kUKu laty, stary marsza­

łek Lyautey trzym a! się jeszcze 
dobrze i m iał niezły humor. P od ­
czas bankietu wydanego ku jego  
CZci w  Paryżu, zabrał głos i na za 
kończenie ośw iadczy ł:

—  Za dwadzieścia pięć la t i 
trzy  m iesiące będę obchodził o- 
siem dziesięciolecie m ojej służby 
wojskowej. Zapraszam was, pano 
w ie, na uroczysty bankiet.

.Wówczas Ludw ik Barthou sieg 
nął do kieszeni pc notes, prze­
rzucił k 'lka kartek i odparł:

—  Doskonale się skł ida, bo 
właśnie mair w ieczór wolny.

W  F E R W O R Z E
Proszona herbatka, tow arzy­

stwo mieszane, młoda rozwódka 
opowiada z zapałem :

Zakochany puzonista podczas se­
renad j .

—  To  było tak. W łaśnie par, 
isro l p izyszed l do mnie na poga­
wędkę. Siedzieliśm y w  saloniku, 
rtem dzwoni telefon . Zrywam się
łóżka, biegnę do stołowego...

CO ZAPOMNIAŁ?
D elegat instytutu psychotech­

nicznego odw iedza szkolę po­
wszechną i stara się ustalić, jak i 
est stopień spostrzegawczości u 
zieci. W chodzi do klasy, gaw ędzi 
hw ilę z dziatwą, pozostawia 
eczkę na jednej z ławek, wycho- 
zi i wraca.
—  Dzieci —  pyta —  czy me za 

omniałem czego przed w yj- 
ciem?
—  Owszem, zapomniał pan po- 

egnać się z n. u czyck jH -

Bardzo muie rozgrzały prze- 
pow iędnie i wróżby na rok  
1937, ogłaszane teraz hurtem  
po gazetach. Co rusz, to wróż, 
co k rok  to przepow iednie na 
ro k 0(1937 na tura ln ie ).

—  H e j!  —  powiedziałem  so­
bie —  do czynu ! D o  dzieła! 
Cześć! Czuw aj! Ram ię do ra ­
m ien ia ! S połem ! V ir i- 
bus U n iłis l Pod  sztandarem! 
Na rub ieży ! O poka! Ostoja! 
Gozdawa!

Dodawszy sobie otuchy ty­
m i krzepiącym i wezwaniami 
siadłem w siedemnastkę i p o ­
jechałem  na Żo liborz , do m ie ­
szkania Sahiba Kogodashi To  
Nawali, najw iększego ch iro - 
gra f o -  a s t ro -fy lo -m a n ty  XX  
wieku, znawcy tajem nych  
ksiąg Indyj, E g ip tu  i  A tlanty­
dy, Uczonego Maga, m istrza  
Kaoały, wynładacza Sefirg tóm  
i D ok tora  Tarota.

M istrz przyjąt m nie n ie­
zwłocznie i zumkasowawszy z 
góry dwa złote, zaczął:

—  Aby wygrać na lo te rii sto 
tysięcy złotych, pan potrzebu­
jesz kup ić los num ero dwieście 
trzynaście tysięcy sto ośm- 
dzie...

—  N ie  chcę —  przerw ałem  
—  Szanowny M istrzu. N ie  i -  
dzie m i los. Pragnę ustyszeć 
przepow iednie nu rok  otezą- 
cy...

—  Dwa złote ekstra —  od­
pow iedział M istrz.

Uiścigem się z żąaanej opła­
ty. M istrz zręcznie wpuścił 
dwuzłotówkę do kieszonki od 
kam izelk i i spytał:

—  Na co to  p an u 'i
—  D o  gazety.
—  Złotów kę ekstra —  zade­

cydował k ró tko  Mistrz.
—  Dobrze, płacę tę złotów ­

kę —  odpow iedziałem , — ale 
to już ostatnia. A lbo pan ga­
daj, co nas czeka w roku  bie­
żącym, a lbo oddawaj pan fo r ­
sę z pow rotem  i idę do Szylle- 
ra Szkodnika .

—  To  kapcan — odparł p o ­
gardliw ie Sahib Kogodashi To  
Naw ali, —  co się pan będziesz 
z kapcanami zadawał. Pyta j 
pan po kole i, o kogo panu cho­
dzi?

—  Co będzie z radosną tw ór­
czością?

—  Rozw inie się jeszcze bar 
dziej. G łownię poczta.

—  D a j pan p ok ó j —  rzekłem  
niedow ierzająco  —  jeszcze się 
rozw in ie? Już można za po­
średnictwem poczty zaprotes­
tować weksel, i  upić masła, ja j 
1 świeżo wędzonych szprołek, 
jakże, więc ten interes nioże się 
jeszcze rozw inąć?

—  IV roku  bieżącym — po­
wiedział twardo Sahib Nawa­
li, patrząc w kryształową ku­
lę _  będzie uruchom iony no 
poczcie wydział skupu kości i 
gafganów. Każdy lislonosz po 
oddania poczty, stame na po ­

dwórzu i  za in tonu je : „Kości 
kupuję, gaigany kupu ję , koo- 
ooośc il", po czym, dokonaw­
szy transakcy] z k lien tam i. ru ­
szy w daeszy obchód. Poza tym  
zacznie byc rozpatrywany p ro ­
jek t w ynajmowania łis iono- 
szów na m am ki, ale p ro jek t 
ten, z powodu trudności tech- 

j nicznych upadnie.
—  W ie lk i szlagier. A  co bę­

dzie z Tckakate?
| —  Towarzystwo Krzew ienia
K u ltu ry  Teatra lnej będzie 
pizeksziałcone na „Tow arzy­
stwo Krzew ienia Ku ltury  W e  

j W ogó le ". IV tym  celu do tea­
trów  m ie jsk ich  przyłączy się 
pra ln ie i łaźnie. Generalnym  
inspektorem  teatrów, p ra ln i i 
łaźni państwowych będzie na­
tura ln ie p. Kadsn-Bandrour- 
ski, wyjąwszy środy. W  te dni 
tygodnia będzie przeprow a­
dzał inspekcje w łaźniach p. 
W ieniaw a.

—  Akadem ia L itera tury?  
Akadem ia za jm ie się w 
tym. roku  re form ą  ortogra fii.

J Na tym tle nastąpi rozłam  i 
). prezes Sieroszewski wyda 

, własną re form ę  oraz utoży no- 
^wą gramatykę p. t. „Czysłopi- 
sanie i gram m ali^a  na p o l­
skim  języku. Reguły i  w yklu­
czenia od regułów . D la  ucze- 
ników  g im n azji 1 gimnazistek, 
też dla rosłych ludzi. Zesta­
w ione W . Sieroszewskim, 
przedsieazicieiem  Synoaa L i ­
teratury. Warszawa 1937“.

—  A p. Rzym owski?
—  O jciec  W ik ie n tij onże 

Barbuto w Sztuczkowych 
Spodu.ach zostanie re jentem  i 
otworzy kancelarię notarialną.

—  R ejen tem ? Kancelarię no­
taria lna? A to czemu?

—  Jako w ybitnie dokładny 
w przepisywaniu .

—  Aha. To  racja. A p. Boy- 
Źełenski?

— Ogłosi cgk l szkiców lite ­
rackich p. t. „B ideiy stawnych 
ludzi“ . IV cyklu tym opisze b i­

det Ludw ika X IV , bidet Kata­
rzyny 11, bidet Madame de 
Pom padour, bidet pani George 
Sand . bidet pani de Semg..e, 
oidet pani de Genlis, bidet 
braci ae G oncourt i  jeszcze 73 
bidety innych sławnych luazi.

—  A in n i jego koleazy?
—  Zorgan izu ją  balet. Reve- 

llers-Boys. Prirnabogam i będą 
pp. Barman, Iwaszkiewicz 
Uniłow ski. L ek cy j udzielać 
będzie Serge L ifa r, muzykę 
napisze p. Szymanowski.

—  A co będzie się działo w 
polityce?

—  Dalsza reorganizacja. Sa­
nacja będzie się konserwo­
wać, konserwa bedzie się kon­
solidować. W  ogóle konsolida­
cja  konserwatystów, trwająca  
od roku 1918, w tym roku  
znacznie postąpi naprzód. P o ­
za tym bardzo pozm ien ia ją  się 
hymny.

— Jukto?
—  Sanacja będzie śpiewat 

„Hymn Starych", a opozycja  
zacznie nucić piosenki leg io ­
nowe, zwłaszcza tę, w k tó re j 
jest re fren : „Dziś się jedzie na 
wozie, ju tro  się śpi w obozie  
Strażacy będą nucić piosenkę: 
..Oto polic janta  tos!“ , a po lic ja  
będzie chętnie śpiewaia p io ­
senkę strażacką. „A  nasza mo- 
tooom pa nc Krakowskim  stoi, 
na Krakow skim , na Krakow ­
skim  s io i..." .

—  A co będą śpiewać Ży ­
dzi?

—  „Pom oc dajcie m i, roda­
cy...".

—  A co będzie śpiewał 
F ron t „M orges“ ?

—  Całkiem  nowy tnjmn, na 
nu tę : „Czerw ony pas...". Oto 
tekst:

„Z  fartuszkiem  pas.
za pasem m ło t

I  k ieln ia  w k lin  zakuńczona.
Za maską twarz,

no wargach dłoń,
To  strój, to życie...".

S TO P .
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R Ó Ż N IC A
Jaka jes t różnica między p ró l 

makiem a leniuchem?
DowTipoą odpowiedź dal W a­

cław  Grabiński w  dialogu A lek ­
sandra z Diogenesem.

—  M ylisz  się, Aleksandrze, nie 
jestem leniwy, jestem  próżn ia­
kiem. Leniw-y to ten. co chciałby 
pracować, a nie może. Ja zaś 
mógłbym pracowąć, lecz nie 
chcę.

W KOSZARACH
Na dziedzińcu koszarowym, pod 

czas g ry  w  piłkę, wynikła żwa­
wa bójka. Kapral składa raport 
panu porucznikowi, ten zaś ma 
do żołn ierzy dłuższą przemowę i 
kończy w  ten sposób:

—  Na drugi raz, gdybyście mle 
li wątp liw ości co do wyników 
gry, to zw racajcie się do mnie, 
jak  dc rodzonego ojca. Szerego­
wiec Icek Pomeranc, rozum iecie?

—  Xak, koęJjEuiy papo l

INKARNACJA
Scena tu opisana rozegrała się 

w mieszkaniu słynnego medium, 
pani Jadw igi D skiej, wymienia 
nej «v książkach przez doktora 
liebduńjka.

Zwołano towarzyski seans sp i­
rytystyczny, na Który stawiło 3ię 
około dziesięciu osób M iędzy ,n- 
uymi przyszła młoaa wdówka, pa 
ni M aryla M.

—  Ach, gdybym tak mogła za­
m ienić kilka słów z moim niebo­
szczykiem mężem —  wzdychała 
pani M aryla —  ach, gdybym mo­
gła.

Jak wadom o, skoncentrowanie 
woli wszystkich uczestników sean 
su sprzyja objawom. To  też me­
dium prosiło gości, by raczyli 
w zywać myślowo męża pani M ary 
li. I  rzeczyw iście mąż przyszedł 
M iędzy wdową a nieboszczyKierr, 
w yw iąza ł się następujący d ia log:

—  T o  ty, Antosiu?
—  Tak, to ja.
—  Czy jesteś szczęśliw y?
—  Owszem, m eźle mi się po­

wodzi, nieźle.
—  A  czy ładnie tam u cieb'e, 

czy dużo kw iatów?
—  K w ia tów  mało, ale dużo tra 

wy.
—  A ptaszki śp iew ają?

—  E, jak ie tam ptaszki! K ro­
wy ciągle ryczą, moje dziecko, 
krowy.

—  A  czymże ty jesteś. N ie  a- 
niołem?

—  Jestem kowbejem na prerii 
w Argentyn ie.

W tym miejscu usłyszano stuk 
wywróconego krzesła. Pani Ma­
ryla zemdlała

MALEŃSTWO
Dwie dobroczynne panie z to 

warzystwa opieki nad dzieckiem 
znajdują małą aziewczynKę wałę 
se.jącą się po dworcu Głównym.

—  Choaź z nami, mała, dosta­
niesz jeść.

M ała bez żadnej obawy idzie z 
paniami, zjada śniadanie i w yra­
ża chęć pozostania na zawsze w 
lokalu towarzystwa.

—  A  gdzież ty m ieszkasz? —  
pytają damy.

—  N ie  powiem.
—  Jak się nazywasz?
—  N ie  powiem, niema głup,ch.

Krótka narada, po czym jedna
z pań zwraca się do m a łe j:

—  Słuchaj uo, a m rże twoja 
matKa cię b ije?

—  N ie, ona mnie czesze,

—  Otton z  dnia na fizierr coraz gorze j w idzi.

POSŁOWIE MIEDZY 
S O F Ą

Po pam iętnej debacie sejmo­
wej, kiedy to p. prem ier Skład- 
kowski oznajm ił, i e  zamierza 
wprowadzić nową ustawę praso­
wą, posłowie om awiali ten temat 
w bufecie p^zy kuflu piwa. Ktoś 
Wopomniał o szerzeniu fa łszy­
wych pogłosek. N a  to odzywa się 
jeden z biesiadników:

—  Fałszywe pogłosk;, dobrze, 
dobrze, proszę mi dać przykład.

A  na to drugi poseł.

—  Chodzi o przykład? Służę 
koledze. N iech Dan weźmie pierw  
szy lepszy biuletyn m eteorologicz
ny.

M Ł O D Y  A D W O K A T

POCHWAŁA,
W  domu prywatnym, wobec lic r  

nych gości, zasiadła do iorcepia- 
nu młoda panna. Był to  j‘ e j de­
biut.

—  Jak się panu podoba 
gra? —  zagadnięto jednego z  za­
proszonych.

—  Owszjm , nieźle. Tylko i e  u 
tej panny nie w ie praw ica, co ro ­
bi lewica.

W S 7 Y  S I  KO  
DO SF-ORTÓW 
Z i N O W Y C H  
N A  J T & K I E  J
w sK lepie Ubr.

—  Może pan spojrzy, panie dyrektorze, pod krzesło ! 
się, ze tam przylepiłam  m oją gum ę do żucia-

Zdaje mi

—  A  to św ietnie, nareszcie bę­
dę miał pierwszy proces. M ój 
kraw iec zaskarżył mię do sądu.

-rtWMaWMl w m

WĄTPLIWOŚCI
M łody i obiecujący kawaler 

Jehuda Kom eten fenger odw iedził 
dom pp. Kohnów, gdz,e prosił o 
rękę panny Bebeki i byl nule przy 
ję ty . Taktowni rodzice pozostawir 
li narzeczonych sam na sam.

Po wyjściu  od Kohnów, kawa­
ler czuje, że go dręczą w ątpliwo­
ści. idz-e ulicą i m onologuje:

—  Dlaczego ona mnie nie 
chciała pocałować? Czy może 
zgadła, ie  jestem bez grosza i lecę 
na je j  dolary? Czy je j  kto powie 
dział, że mnie niedawno wypusz­
czono z krym inału? Czy tez ona 
jad ła na obiad czosnek?

SZKCT  W  RANKU
1 zDierawszy tysiąc funtów  

szterlingów , John Mac Orlan za­
niósł je do banku, zdeponował na 
procent, i od tej chw ili nękały gc 
stale wątpliwości. „.

Pew nego razu, nic mogąc zw al­
czyć niepokoju. Mac Orlan bieg 
nie do bankiera, przeastaw ia 
książeczkę i prosi o zwrot p ienię­
dzy Z kwaśną miną bankier w y­
płaca, załatwia form alności, a 
Szkot liczy papierki i liczy. W resz 
cie, przerachowawszy je  kilka­
krotnie, oddaje bankierowi i mó­
w i;

—  Wszystko w porządku. P ro ­
szę zaksięgować. Ja tylko chcia­
łem sprawdzić, czy czego nic 
brakuje.

DOKTÓR POLUJE
Utalentowany medyk warszaw­

ski. doktór H. P  jest kiepskim 
strzelcem. To też kiedy wyjechał 
,ua wieś do przyj ac.ió- i w ziął u- 
dział w polowaniu z umpinką. go 
apodzr* dokłada! wszelkich Sia 
rań, aby gościow i ułatwić strzai 
do zajęcy. *

Wszystko na nic się nie zdało, 
lekarz pudłował i pudłowal Wtem 
w yłan ia ją  się z krzyków dwa sza 
raki

—  Panie doktorze —  krzyczy go 
spodarz —  pacjenci idą!

Lekarz podnosi strzelbę, p if 
p a f! I oba zające kładzie truy.m

C. GRABOWSKI
WARSZAWA-“ filiillA J
ZŁUDZENIE W Z R O K U

P rzy ja c ie le  w yte le fonow ali M a 
zurkiew icza z domu i zaprowa 
dzili go do knajpy. Chwila był? co 
najm niej nieodpowiednia, gdyż 
pani M azurkiew iczowa oczekiwa­
ła poi omka.

A le  wiadomo, że z przyjació łm i 
czas szybko m ija. To  taż M azur­
k iew icz spędził p^zy butelce k il­
ka godzin. Nad ranem wraca dc 
domu i dowiaduje się, te  ju t  po 
wszystKim, że nie ma żadnych 
obaw. U jrzaw szy noworodki 
szczęśliwy o jc iec  łap ie się za g ło ­
wę i w zdycha: „

—  0 mój hoży b l;fn iu k il

W Y S P A
MEÓZ\¥Ś&VZ±A

Inżyn .er M., uczestnik polskiej 
wyprawy polarnej na wyspę N ie ­
dźwiedzią, po powrocie z dalekiej 
podróży, odwiedza znajomych. 
W łaśnie przyszedł do pewnej da­
my, która na jego  cztść urządziła 
herbatkę.

—  Panie inżynierze — woła u- 
przejm a gospodyni do wchodzące 
go gościa —  niechże pan usiąa*,ie 
przy piecu, bo pan pewnie porząd­
nie przem arzł na tej wyspie.

ŻOŁNIERZE W OGNIU
Iiekroć jest w m ieście pożar, 

komendant m iejscowej organ iza­
cji im. BerKa Joselew icza zwołu je 
uruhów, prowadzi ich w szyku bo 
jowyin i każe im się przyglądać 
płonącym budynkom Za intrygo­
wany tym rabbi pyta komendan­
ta:

—  F o co ty to robisz? Komu to 
potrzebne?

—- T eż  pytanie —  odpowiada 
dowódca —  przecie żołn ierz musi 
oswoić się z ogni im.

TYLKO DLA FANJŁ.~
W antykw am i Cypkina na Swię 

lokrzyskiej z jaw ił się k lien t cnrze 
ocijański. Ogólne poruszenie Go­
ścia, który chce nabyć sztych z 
famami, obsługuje sam Cypkin

—  TylKo dla pana! —  krzyczy
—  Ta  cena jes t tylKo dla panr 1 
M niej jak dwadzieścia r ię ć  zło ­
tych nie wezmę

O stateczna, po dłuższym i oży­
wionym targu staje na dziesię­
ciu złotych, przy czym firm a ma 
odesłać sztych do mieszkania na­
bywcy

—  To tylko dla pana —  jeszcze 
raz powtarza Cypkin.

I nagle, zmieniwszy ton, zapy­
tu je:

—  A  jak ie jest pańskie nazw i­
sko i adres?

S L E F
M A  P I E R W S Z E Ń S T W O

Między dwoma buchalterami f i r  
my „Tow aropo l“  wybucha kłót­
nia,

— Jesteś skończony osioł —  
Krzyczy Moryc

—  A  ty jesteś najw iększy w  
tej firm ie  bałwan —  odcina się 
Leon.

—  Sza, sza ! —  ryczy pryncyrpał
— Zapominacie, że ja  tu jestem l
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lŁ A 9 rJ ili
TEATR WIELKI NilJzIeH dli

J stycznia 1,37 o godz. 12-ej „Opera 
azuhom " „Cudów na Stajcn«a *. 3.3(1 
„halka1 wyst. goje. W Saieckiego.
godz. 8 w. „Noc w Wtnecji".

TEa TR NARu DOWY Dziś świet­
na komedia „Cyganeria warszaw- 
*««**. Reżyserował „Cyganerię" Lud­
wik Solsag

0 godzin e 3 minut 30 po południu 
.Wielka miłOoć" z Ćwiklińską, Eiehle 
lówną i Osterwą na czele.

TEATR POLSKI; Dziś „Wesele Fi 
g*ra‘‘, o godz. 3 30 „Klub Pickwicka"

TEATR LETNI: Dziś „Żołnierz
królowej Madagaskaru*1 krotoehw.la 
muzyczna z Zimińską 1 Maszyńskim 
w roiach głównych

O godzin e 3 minui 30 po poiudniu 
„Żołnierz kiólowej Madagaskaru**.

TEATR M AŁY: Dziś „Lato w No- 
bant“ , o g. 3-3o „Żołnierz 1 hohater*1

TEATR NOW'*'; Dziś „Judyta1' w 
reżyserii Leona Schillera z Ireną Ei­
chlerówna w roli tytułowej.

TEATR KAMERALNY (Senator­
ska 20). U goaz. 8.15 „Tajemnica Ie 
karslwa”  Fouura.

TEATR ATENEUM: „Woźny i r  
nirter".

TEA1R MALICKIEJ: Dziś o godz 
B-ej1 Zamieszaj**.

O PŁn Ł IK A  (Karowa 18): O godz 
o-ej „Zakocnana królowa" z Wermm 
*ką 1 irertnerem.

CYRULIK; Codziennie „Król z pa­
raniem z lunoszą Siypowskim 1 Ze 
Iickowsk nz czele. Początek o 7.15 
i 9.45

SZuPRA POLITYCZNA w Zie­
miańskiej (Mazowiecka 12): O godz 
8.45 wiecj,. „A le o tym sza II"

TEATR 8.15 (Śniadeckich 15). 
„Saby” .

TEATR |3 RZTuow  * Codzienna
0 godz 7.15 . 9.4 ̂  wieca satyra poli 
tyczna „Duby amaląną-*,

STOŁECZNY TEATR POW- 
BZECFiNY; „Betlejkl" w układzie 
°urtdy z kolędami Maklakiewt *za 
dzś o godz. 7 w:ecz. przy ulicy Mły­
narskiej' 3.

T E A T k  S 7 K 0 I N Y  R E D U T Y :  Vi

niedzielę 3 stycznia i 6 stycznia o 
froog, l?-e) w cali teatru Ateneum 
„O  dwucit takich, ęo ukradli księżyc'* 
Makuszyńsk ego.

TEATR ROZMAITOŚCI (Cnlouna 
49) tarta „hurrai jest chłopczyk 
z Wiad Walterem

C Y R K ;  c o d z i e n n i e  o  g o d 2 . 8 1 5  

W i ó r k i ,  ś r o d y ,  s o b o t y  j a w i ę t a  o  4 . 3 9

1 8 15 nowoczesny program nowości 
i grupa tygrysów bengalskich.

W a r s z a w  w Noc Sylwestro­
wą... U licam i posuwają się ieni- 
w .» i bez pośpiechu tłumy ludzi 
zdążających na tradycyjne zaba­
wy sylwestrowe. Mkną samocho­
dy prywatne, uw ija ją  się wśród 
ogolnego zamieszania taksówki i 
dorożki, ulicami przesuwają się 
całe grupy sprzedawców ‘ '■■loni- 
ków. W  lokalach tych najdroż­
szych, gdzie le je  się szampan i za­
graniczne wina... jest najpełniej.

Przed Adr q
N a cichej zwykle i spokojnej 

uliczce Moniuszki panuje nieby­
wały ruch. Przed „A d r ią "  długi 
sznur lśniących samochodów ozne 
cz
chaia ju z na sylwestrową zabs- 
wę. Trzeba zobaczyć, jak to w y­
gląda. “  ~

Lonal A d rii,

rza ją  wesołe zaoawy Sylwestro­
wej Nocy.

ZydeK.„ w ko f? d e  ?tce
W  jednej z większych restau- 

racyj na ul. Marszałkowskiej, 
przeważają wśród publiczności 
również semickie typy. Grubawy 
żydek w papierowej konfederatee 
na g łow ie —  taką niespodziankę 
zgotował zarząd tego lokalu syl 
westrowym  gościom, upiera się 
koniecznie przy zagranicznym Ko­
niaku, wiodąc zajadły spor ze 
swoim sąsiadem. T o w a rzy s k o  
bawi się, szaleje, tony orkiestry 
m ieszają się z głośnymi rozmowa­
mi, ktoś śpiewa jakąś wesołą 

. . . .  piosenkę, jednym słowem zabawa

! < :*  1  p.  * » i F l U l T  1,,yme ,s” I Pl>ną ty s ią c *
Tak wyglądzda Noc Sylwestro­

wa w kilkudziesięciu lokalach re 
stauracyjnych stolicy. W szędzie 

przypom inający pełno, wszęazie tłumy | wszędzie

botnł, a w  zaułkach droonycn uli­
czek, gdzie mieszka robotnik i 
drobny rzem ieślnik, panowała 
zwyczajna nędza.

Rację miał Jankowski —  pomy­
ślałem. Frzeeiwkc krzywdzie 1

niesprawiedliwości,* jeś li tak da- 
lej pójdzie, budzą s ę i gromadzą 
poważne siły. I zwyciężą. I to jest 
jasny punkt w smutnej Sylwsstrc 
wej Nocy.

W  V
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zawsze irochę łazienkę, jeet na- setki tysięcy złotych poszły ze 
bity Dublicznością. N ie n a y  ” me strumieniami wina, owoców, cock 
skrojone frak i i smokingi, tęczo ta ili i t. p.
wo - kolorowe plamy kobiecych —. __  __  __  __  __  __
strojów , ba, nawet ognie drogich 
kamieni, stwarzają, mimc pozo­
rów zewnętrznej estetyki, w ybit­
nie niesympatyczną i 
mieszaninę.

puiupm
y \ i i u ri U u uM l

z w y 7 o s a £e n ie m | 
II DOTYCHCZAS1n iespo tykanym  I

U  A  T, 3  o
Niedziela, 3 styczni*.

h-00 SygnJ czasu. 8-03 „Audycja 
dla wsi‘ ‘ : j )  „Gazetka rolnicza" wi 
ręd, P Jagiełły, 2) Muzyka (p i ) 3) 
i.Wspólpra.ą gospodarcza z gospody­
nią". - Pog, wygi. W Gutkowska, 
gosp z Mławskiego. 4) Muzyka (pl.j 
8-50 Dzlen. por. 9 00 Transmisja na­
bożeństwa z kość ola garn. św. Ka­
tarzyno w loruniu. Kazanie wygi. ks 
dr S. ■'iobalkowski Pc. nanożtn .tv̂ ie 
Ok- godz. lu ju  „Melod.e wielkich 
miast" _  koncert (pi.)-

II-57 Sygnał czasu. I2.(il Poranek 
muzyczny te Lwów; Wyk, Ork
Sytnf. ł dharmoni. Lwowskiej pod 
dvr. S Leszczyńskiego i prof. M 
Bauer _  skrzypce. 14-00 Reportaż » 
życia, 11.30 Muzyka o słońcu (pł ) 
14-50 „Na Kalady" _  pieśni białotu- 
»mc na Bożę Narodzenie, w opiac, E 
M ukiewiczńwny, w wyk, choiu pod 
dyr. G. Szyi my. 15.30 „Audycja dln 
“ ’si‘ ‘ . 10.0O Kuneert reki. 16-30 Frag­
ment ze sztuki D. Johnstona p. t 
„Księżyc w żółtej rzece", w przeki 
r . Sohenoiwskiegu _  uprać. dr. L 
pumirowski. r-UO „Podw eczorek 
przy ntikroiunie" _  tiansm t hoti In 
„Bristol'1. Wyk Mala OrL. P P ood 
dyr. Z. Oórzvńskiego, O. Kamieńska 
K. Petecki, Chór Juranda i Inn 
W puerwie 17-5̂ —*18-30 ..Szczęśliwe 
go Nowego Roku dla całego świn- 
ta" (Transm z Berlina) 1900 „Kzui 
oka wstecz 1 horoskopy literackie" _  
t>zk c li'eracki R. Zrębowicza |9.|« 
program na jutro. (9.20 Stylizowało 
tańce wszystkich czasów (pł-). ?n.20 
Sport. 20-40 Przegl, polil 20-50 Dzu"1 
wiecz 21 ('0 „Na wesołej lwowskie] 
lali": „Żywa antena" _  pod red. W 
Budrcńskiego z rysunkami /- Lip 
czyńsl egn 21.3n Utwory ‘ orteniano- 
wi odegra J. Famiiier - Hepnerowa 
22 00 Koncrr* orkiestry wileńskiej 
poo dyr. W' Szczepańskiego. 23-00 
Muzyka taneczna (pl-l-

Pon’idzialek, A stycznia

6 30 K - ’ęda. 6.33 ( i "  'astyka 6-SO 
„Na nutę wojskową ” (pl>‘y )« <•*•-

Przy sto iku pana prtzesa
Obok mnie siedzi przy -toliku 

całe towarzystwo, w którym rej 
wodzi prezes rady nadżorczej jed ­
nej ze spółek akcyjnych, znanej 
ze swoich zaległości podatkowych 
Na stoliku ładna kolekcja Diite- 
lek z zagranicznym i etykietami, 
w kieliszkach perli się wino, a 
grube paice żydowskiego kupita 
listy z lubością głaszi zą biaią 
rękę sąsiadki. Kolejk i idą dość 
szybko. N iebawem  całe towarzy­
stwo przekracza daleko graniae 
różowego humoru. Zaczyna się 
głośniejsza rozmowa, »  której 
hwytam urywki.

—  N ie  chrą nam w żaden upo- 
sób pozwolić na podwyższenie 
cen. T y le  razy mówiłem ja ż , że 
potrzebujemy inwestycji. Inwe­
stycji... śm ieje się rubasznie w y ­
tworny żydziak.

—  U ciebie podobno zanosi się. 
na stra jk? 1

—  Coś tam przebąkują ne ten 
tem at,-a le  nie w ierzę, zeby na­
prawdę do tego doszło. Trzeba bę­
dzie podwyższyć stawkę prezeso­
wi tego ich związku i będzie ci­
sza.

iV y frą c z o  p *  g ru n a sK i

Rozpoczynają się eańce. W yfrn- 
czone grubaski, opięte w jedw a­
biach żydówki, wszystko to kręci 
się z dziwną i niezrozumiałą za­
pamiętałością, w racając od czasu 
do czasu do stolika na kieliszek 
wina lub cocktail,

W ychodzę z Adrii, zastanawia­
jąc się, ile tysięcy złotych prze­
płynie dzisiejszej nocy przez ten 
lokal, ile tysięcy złotych utonie 
w kieliszkach zagranicznych win 
Pieniądze, ciężko zapracowane 
przez polskiego robotnika, stwa-

B r ż iO 'u O tn > „ .

Po zwiedzeniu lokali, gdzie ba- 
odrażającą wi legion „sascuionych" po­

szedłem zobaczyć, jak też spędza 
Sylwestra rodzina bezrobotnych 
narodowców, m ieszkających w su 1 

I terynie, w ielk iej szarej kamieni­
cy jednej z ulic śródmieścia W ar­
szawy. W  małym pokoiku, który 
służy jednocześnie za Kuchnię, 
mieszka ich ośmioro. Oa półtora 
roku wszyscy starsi są bezrobot­
ni. Ostatni stracił pracę brat Jan 
kowskiego, Stefek, u. to, te  w yrż­
nął w pysk podmajstrzego żyda 
w fabryce, w Której pracował, gdy 
ten zachowaj się nieodpowiednio 
wobec jednej z robotnic Polek, do 
której Stefek czuł zadawnioną 
sympatię.

Ucieszyli 4eię bardzo, gdy przy­
szedłem do nich zupełnie mespo 
dziewanie, ną parę minut przed 
12'tą. Cóż byłc rooić7 Rozmowa 
oczyw iście potoczyła sfę dokoła 
Sylw estr

Rozegrany .w Now y Rok w Stutt 
garcje trzeci z kolei mecz piłkar- 
ak:' pomiędzy mistrzem Polski 
Ruchem, a drużyną V F. B Stutt, 
gart zakończył się zdecydowa­
nym zwycięstwem Ruchu, w „to- 
sunku 3 : )  (1 :1 )

Zawody wywołały dość duże 
zainteresowanie 1 zgrom adziły r,a 
m iejscowym  stadionie przeszło 
5 000 widzów. Polacy zaprezent<v 
wali się z jak najlepszej strony, 
górując zdecydowania nad -prze^ 
c iw u iłigm . Zespól polski me miał 
słabych punktów. W yróżn ić wart<, 
przede wszystkim obronę, a zwla 
szcza doskonalą grę Tatu ria  w 
bramce.

Bohaterem meczu był W ilim ow ,

ski, który zdobył wszystkie trzy ; ną gre. Jedną bramkę strzelił W i, 
bramki dla Polaków. J limowski przed przerwą, dwie po

W ilimowskiemu po meczu zgo przerw ie. BmmKę dla Niem ców 
towano seraeczną owację, za ład- przed przerwą zdobył Haag.

 ouu  <

lia boiskach całe( Pols :i
WARSZAWA

5al» Państwowego Urzędu W, F. o
godz. 10 nadzwyczajne walne zebra­
nie Polsk ego Zw pitki Nożnej w 
sprawie znanego projektu -ZPN 
wzmocnienia wiauzy zarządu PZPN.

Dolina Szwajcarska o godz 12-ej 
zakończenie pomsów łyżwiarskich w 
jeżdzie figurowej.

Lokal Legti o godz. 12 „lecze za­
paśnicze o mistrzostwo Warszawy

no:i ? r Tasta w klasie B.

M E B L E
Fa{korzystnie nabyO inulna w tirmie 
W .  K U C H / t R S N l ,  8 Światli

-óg A . 3-go Ma;a <■ ■ —
Eirma egzystuie od 1903 roku

Iwyci?sf»a węrer*kich ńikesidw w Krakomie

K O M E T A
UL. CHŁODNA 47iM

BŁĘKITNA PARADA
W rolach głównych 
FRED A.3TAIKE

GINGŁR ROGERS
NA SCENIE REWIA

„Parę mfortracji", 7.30 Muzyka (pły­
ty). 11.57 Svgral ozasj I hejnał 
Krakowa, 12.03 „Uroczyste marsze” 
— wykona orkiestra wojskowa (z Po 
znania), 12.50 „Dziecko a szkolą" — 
pogadania. 15 00 \V adomości gospo­
darcze, 15 15 „Jazzowe rytmy w pio­
sence" — koncert rozrywkowy (p ’y- 
ty), 15.55 „Wszystkiego no trochu” — 
audycja dla liJeci, :o.30 Zespól Paw­
ia Ry.tasa, 1 ŁC0 „O  Polska wniosła 
do kuliury” ; „Udzia* Polski w świato­
wym ruchu ochrony przyrody” — o j- 
czyt., 17.15 Kuneert soli.tów. Wyko­
nawcy: iJelena Warpenht wska
(śpiew), Sitlla Dobszycka (forte- 
pan), 17 50 „Podbiegunowe zwie­
rzątko w tatrzańskim staw-e” — od­
czyt (z  Poznania), 18.00 Pogadanka 
aktualna, 18.10 Wiadomości spoić - 
we, 18.20 Koncert reklamowy, 18.50 
,.Sołtys w gromadzie” — pogadanka, 
19.00 \udyrja żołnierska, 19.30 Mu­
zyka lekka w wyk. Ork. P. R T udzia- 
lem Ludmiły S/reuerówny (śpew i 
5 4ii< usza lesselsohna — tmcsabj.i, 
20 45 Dz en 11 k wieczorny, 20.55 Po­
gadanka aatualna, 71 iX) „Z e >oki na­
giej drsry' Wieczór literacki poświę­
cony Stanitlawowi Puyhyszewakie- 
mu. 21-30 Koncert chóru śpiewack i- 
go Zwącku C.iiopców Turyngskich” 
z Erfurm (Thiimiger Sangerkana- 
oen), 22.00 Koncert symfoniczny w 
wyk Ork. Symf P R z udziałem 
Maurycego janow-kiego (tenor) 23.00 
Muzyka taneczna (p 'y ly )i

iu i nieatugo
Jankowski przypom nitł mi 

jeszcze raz obraz, który w idzia­
łem w  A arli, m ówiąc: —  Czy w i­
dział pan tę sznury samochodów, 
te Szalejące tłumy, baterie butą. 
leą i ceny, które zł  to wszystko 
trzeba zap.acić?

—  W idziałem  —  ludek się ba­
wi, —  Noc Sylwestrowa.

—  Tak, Ludek się bawi, ludek 
kapitalistów, żyaow i oogaczy, a 
równocześnie w tej Btimej W ar­
szawie —  ciągnął dalej —  tysiące 
ludzi zwyczajną mag s racką wo- 
dą ,rOP'ja" Sylwestra, nie ms jąc 
nawet kawałka chleba na p ierw ­
szy czień Nowego Roku. Oni się 
bawią, ale w ie pan, że to ju ż chy­
ba niedługo. Bo się coś dzieje, cos 
się zbiera...

—  Co i przeciwko czemu? —  
zapytaiem.

— Przeciwko krzywdzie, prze­
ciwko wyzyskowi i przeciwko te­
mu, ie  krzycząca j jaskrawa nie­
spraw iedliwość staje się u nas 
Już rzeczą normalną, a przynaj­
m niej uwa2aną przez wielu ludzi 
za rzecz zwykłą, A  co wybuch­
nie? —  m ówił dalej —  Wybuch­
nie walka Polaków  przeciwko 
ustrojow i niespraw iedliwości i 
krzywdy.

, W K^awowie odbył się pierwszy w 
bieżącym sezonie międzynarodowy 
mecz hokejowy miedzy mistrzem Wę- 
giet B. K. E. Z  z Budapesztu a Ora. 
cocą, saknńczony zwycięstwem Wę 
grów w stosunku 2:1 (1 1, 0.0, 1:0) 

Na porażkę Cracovli wpłynęło o- 
słabienie drużyny brakiem Kowal­
skiego który ostatnio przebył angi­
nę Nieooecnaść jego dała się bardzc

tern mlejiicowych była obrona- a 
bramkarz. Maciejko poza skuteczny­
mi interwencjami w czasie zawodow 
przepuści] niespodziewanie daleki 
•trza* Węgr: i spowodował utratę 
punktu, który ostatecznie zadecydo­
wał o przegranej Cracoyii . ^

Węgrzy stano-ritt zespół lepszy. 
Bramkę dis Cracovil zdobył Wolkow-

Lokal Gwiadzy o godz. 19 mecz 
bokserek. Gwiazda — Okęcie.

NA PROWINCJI 
knetów _  rewanżowy mecz ho­

kejowy Dąo — Cracovia.
Lwów —mecz hokejowy Bidapeszt 

— 1 wow i mecz bokserski Wawel — 
1 Ltchia.

Chorzów' — mecz piłkarski AKS— 
Oiiirpia (mistrz Loiwy).

| Wisła — otwarcU sezonu naic ar-
SKitg'

Pabka —  zawody narciarskie o pu­
char zdrojowiska.

| Krynica — pierwszy w sezonie sia- 
r 1 nrrciarski
Zakopane _ zakończenie między­

narodowych zawodów lyżwiaiSkicF z 
udziałem IKęgrów, Niemców i Au- 

: str aków oraz drugi konkuiS skokow 
! na Krokwi.

Gdańsk — incci piłkarski Berlin — 
Gdańsk.

ZA GRaNiCA 
W fflm mecz piłkarski pomiędzy 

Ruchem e SSV Ulm

odczuć w akojaeh pierwszego ataku ski. Dla Węgrów dr. Madyar F 
guepoóarzy. Ponadia .elabym , puąk-j **

W zrunkl śiłlegowt d>a naicizrzy

Gdy po rozmowie z nim wraca­
łem do domu. nffd W arszawą świ­
tał już ranek. I  znów ulicami prze 
lewaly się tłumy Wracające z 
hucznych zabaw A  w sut-ery- 
nach, w barakach „Po lu sa" Anno- 
pola i Ao.ibnrza rozpoczynali 
twardym snem Now y Rok bezro-

Warunki śn tgowr na obśtaize gór ki śniegowe dobre, jedynie w szczyto- 
polsk ch wskutek obf.tych opadów . śniegowe dobre jedyn e w szczyto- 
Śnieżnych jioprawily się znaetnie; ra j-1 dnich naileoszt warunki dla narcmzy 
lepsze są w Beskidzie W y0okim, ślą- są w paśmie Cnarnohory, gór Czyw- 
skim i w Gurtach, w Besk.dzk M: j czynsk.ch. F ńoniii Hryniawgkich i 
ly.n, Wyspowym i Sądeckim. j Gorganach. W B eszczadnch zupełnie

Na calv u obszarze T at- oraz na dobre waiunki ine^owe są w par- 
Podolu warunki narriarakie są dosko- tjach gór powyżej 700 mtr. W dol; 
nale, W Dcskidzie Środkowym warun- nach i na potlejścach śmegu mniej.

Okręg sten sław ow ski przeciw PZPN
towych. Zjazd stwierdzi dalej, że $tą

HOLLYWOOD
Bocz w ulrdt. święta 3‘ * 

w dni powszednie 5”  

TIAJWF.SELiZA KOMEDIA 
SEZONU

DZkECI SZCZĘŚCIA
LiLIAN KAHYEY.W łLLY FAtTSCH 
WI JUCE RFWłl AJ 
CbtaM# u ru tp 1 Ln

W Stanisławowie odbyło się zcbia- 
nle yreedmawicieli klubów pilaar- 
skicn z okręgu stanisławowskiego, 
celem omówienia zatargu wvniklego 
mięozy stanislawowsk m OZPN, a 
PZPN na tle sprawy stryjskiej. Ne 
zebranie powzięto cały ezereg rezom- 
cyj. M. in. stwierdzono, żc zarząd 
P/.PK rozpatrując oowolanie Stryja 
postąpi! v,brew statutom 1 wyrządzi 
prezesowi SOZPN, zarządowi i
wszystkim wydziałom wielką krzyw­
dę moralne i przyczyni! s e ao pod­
ważenia autorytetu tych władz spor-

7
nowdskc SOZPN hylo w całej peini 
siU6zne. W końci zjazd uchwali* do­
magać »ię od P/.PN przysłania ko 
misji dia zbadania sprawy na miej­
scu, zlikwidowania zatargu, oraz 
zwołania nadzwyczajnego walnego 
zgronadzenia SO-^PN.

V’reszcie —. zjazd zwrócił się do 
komisarza wyznaczonego przez P/PN 
z prośbą o wr eslenit jdwolania do 
PZPN  >v sprawie uchylenia kar nało­
żonych na sportowych działaczy 
Siryjskich.

Mistrzostw? hoite owe
MISTRZOSTWO HOKEJOWE 

KRAKuWA 
W meczu noKe,uwym o mistrzo-

T * a « r  „ 8 J S "
Śniadeckich 5 

Wiedeńska komedia wuryezni

„ G « B V “

« mii iyt Lucru* SZlZEPAHSCiA
real.zacja Witold /dzitowiecki

K I N O „LOS1Krakowskie 
Przedmieście 6t

„Szanghaj"
W niedzielę 1 święta 2 porank' 

t l  i 13 GENY oa 54 gr

P olska— Niemcy
14 lutego 1937 r.

Polski Związek Bokserski za­
kontraktował ostatecznie na dz. 
14 lutego 1937 r. mecz bokserski z 
Niemcami, w  Dortmundzie.

Trzecie zwycięstwo
łfo tyszów  w Polsce

Wilnianie, wyzyskując dłuższy po­
byt drużyny łotewskiej w Wilnie, 
zorganizowali trzecie spotkanie bok­
serskie z Łotyszami. Tym rasem prze 
ciwnikiem drużyny L. A. S. występu­
jącej w barv, acn reprezentacji Ryg1 
był zespół złożony z zawodników Śmi 
glegu j Elektritu,

st\vo k*asv A okręgu krakowskiego 
Maka ń pokonała robotn -:zą Legię w 
stosunku 3:0 (2:0, |.<J, 0 0).

WE LWOWIE

W  meczu hokejowym o mistrzo­
stwo okręgu IwowsKiego m^trzow- 
ska drużyna Polsk;, Czarm, rozegrała 
rr.icz z Kresami (Tarnopol). Czarm 
mieli b. znaczną przewagę, wygrywa­
jąc z laty. ością 7ci (1:1, 3:0, 3:0) 
Bramki dla Czarnych zdobyli Jałowy 
1-szy (trzy), jałowy 2-gi (dwie), 
btupnicki ł Jasiński ip j  iednej). Dla 
Kresów Kossowski. Sędziowali np. Sa- 
biński i Sawaryn.

STUDENTÓW
wykwaiifikowanyct. korepetyto­
rów, biuralistón, akr.'zytorów -  
leca Biuro Pośrednictwo Pracy 
przy Towarzystwie Br. Pom. L-. 
U J P ul. Kra ov, skie Przer - 
mil scie 30, tel. 277-02 «  g. 13-14.

Magrcdy PUWF-u
po 2.0C0 i ł .

Dyrektor państwowego urzędu 
W . F. postanowił ufundować co­
rocznie trzy nagrody w wysokości 
2.000 zł. każda dla artystów  ma­
larzy, literatów  i muzyków za ;

&) najcejm ejaz* dzieto pla­
styczne,

b ) najpiękniejszy utwór lite ­
racki,

c ) najpiękniejszą pieśń • hymn 
(tekst łącznie z muzyką) na te­
maty W. F . 1 P. W. oraz sportowe.

Dla przyznania każdej nagrody 
Dowołane będa komisje, złozone z 
delegatów odpowiednich msiytu- 
cyj fachowych.

ogłoszenia dronne

łóżka 80, kozetki 
ma, Uhmdna 19

higieniczne tapicer­
uj. ititele- 

30. Ra y. Wytwór-

A ł  T apezaaj*
M/ I ske /t>, Oiooativ I0U, loiele-

£ uareustii żąua> ceoema N>- ^5- 
• Kupujemy tbiory zap„*y -- pro­
simy oferty. „FitoteUuui- Warsza­
wa l, Górsk^go 1/A. _______

K arninalowo irtykuly: Malanow­
ski królewska 3V. ilarszalkuw- 

gku 98, Bracka 22 Niecałe IC

per u i  h J Uięzkowski, ul. Uowy 
D l  C U  świat 39 i PI. 3-cb Krzy­
ży 12. Poleca meble z wiasnej v/y- 
twórni na bardzo dogodnych watun-
kach.

Nr wy sztiotil 2ydowsKi
Dzwns sun^wtsko Pt. Iwańskiego i Bu.h3k?

OZIAł IEKARSK

J f*6 I?! PrtZfDBOtfSKli
u KNERYCZNI k. teroioiimskie 41 m. 12 

( U f O ł ł E f  S - I «  lei. V 4)

W  ciągu ostatnich dwócl dni nt 
roku, gdy wszystko bydło było zabi­
jane sytemem -ytualnym w Rzeźni 
,.j|e|sk ri, zabito 13 pOKładów bydła 
t  |. ;30C sztuk.

Ilość ta uąjr okołc 56 tonn mięsa 
przeznaczonego na spożycie, a więc 
tyle, ilt potrzeba dla V ar; 
okres 1 tygodnia.

dla Warszawy na

t rznie Komisa iat Rządu o zezwolę 
,iie sprzedaż;. Ggo mięsa ula ludności 
chrześcijańskiej, konkurując w ‘ en 
„posob z rzemiosłem polskim; subo. 
tajać ustawę ubojową. —  Kombinacja 
żydowska jtat jasna.

Dziwne jest ty ko stanowisko Dy­
rekcji Rzeźni i Gieldv mięsnej. Czyzby 
a  Iwdńssi, dyrektor *veżni I p. Bułhak

narodowiec łat 19 pracowi- 
żdolhy — poezukuję janiej- 

kolw .ta pracy u chrześ-ijan. VViado- 
mość Kantor ABv — Aleje Jerozo­
limskie 8-a. teł. 7-27-33. pod „lat 19".

jgarodowiec miody znający fach rzeź- 
N nicki prosi o pomoc w znalez.emu 
pracy Wiadum-jśt i oferty pod „Mio­
dy" Kantoi ABC Aleje Jerozolimskie 
3 a. tel. 7-27-33.

Protokoły Mędrców Sjonu oraz cały 
ezereg wydawnietn żydoznaw 

czych w h mdiu księgarskim wyczer 
pany-.h. Egzemplarze okazowe w 
kantorze ABC, Aleje Jtorzolimskie 3a

ftSłżitł&

Kupcy żydowscy wykombioowalł! dyr, O -łdy nie wi; dzieli, że za dwc 
sobie, że gdv będą miel* fal< w riw z dni wchodzi w życie uelawt ubojowa? 
pas to uędą mogli ptaslć tym »ku- [

Odrodzonej Po*sce 
kształcą się. Samoukom 

służy pomocą wydawnictwo hawu, 
Nowy katalog (1937), obejmujący 
ksiąrk. o treści aj nauki szkolne.;, b) 
ogólnokształcącej —  wysy.a wyaaw- 
ni :two Hawu. Warszawm, Królewsk: 
25./6C po otrzymaniu 25 gr (znacz­
kami). Każdy w tym katalogu CCS dta 
siebie zn^dte.
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Zły <t n z rowla Oica Sw.
w świetle doniesiert amerykańskiej ajeitcji

Poniżej' zamieszczamy na od ’ 
powiedzialncść źródła depeszę 
ajencji „(Jniteo Press ‘ na tema, 
stanu zdrowia Ojca św., nadmie- 
n jąc, że ajencja ta ma zwyczaj 
robienia sensacji, które, jak w 
tj m wypadku, powinny być 
traktowane poważnie:

m i a s t o  w a t y k a ń s k i e , l  i .

Pomimo domosień, że można li­
czyć się z zupełnym w yzdrow :e- 
niem O jca św., „U n ited  Press4* 
dowiaduje się dzisiaj ze źródła 
dobrze poinform owanego, ie  oto­
czenie papieskie straciło wszelką 
nadzieję na w yzd iow ien ie Piusa 
X I.

v W  kołach tych przebieg choro- 
oy O jca św. jest charakteryzowa­
ny w  ten sposób, że choroba „po­
w o li zbliża się ku śmiertelnemu 
końcow i", LeKarze są zdania, i t  
katastrofalnego rozwoju  choroby 
Pap ieża nie da się powstrzymać, 
a le  że choroba może się długo 
przeciągnąć i  że śm ierć m e na­
stąpi nagle.

Osobistości stojące blisko dwo­
ru w ypow iadają również opinię, 
Że śmiertelna, chorooa Papieża 
trw ać będzie dłuższy czas. j

D zis ia j określono stair chorego 
jaxo  zadawalający. O jciec św ięty 
wysłuchał po północy M szy św. i 
p rzy ją ł Komunię św., poczym 
przebył noc spokojnie we śrie. 
O godz. 8-ej rano Pap.eż przyją ł 
swego lekarza przybocznego dr. 
M ilan i, później zaś kardynała se­
kretarza stanu Pace lli‘ ego. Dr. 
M ilan i odw iedził Papieża po raz 
drugi i nie zauważył zmian w sta­
nie chorego.

D zis ie jszy  tradycyjny koncert 
noworoczny gw ard ii szw a jcar­
skiej nie odDył się na zwykłym  
miejscu ra  dziedzińcu św, Dama- 
zego, aby n ie naruszać spokoju 
Papieża , , , |u , •

Doniesienia w łosK le
A jen c ja  połurzędowa wioska 

„S teran i" przynosi równic i  pesy­
m istyczne w iadomości i

Obetn ie po tygodniu na ztmąnę 
występującycn poprawy i pogor­
szenia, nnstąpiła stabilizacja. 
Ten  stan rzeczy Jest groźny. W 
Istn iejących okolicznościach byto*

by przesadnym optymizmem przy­
puszczenie, i i  papież będzie raogf 
dojść całkowicie do m ro w ia  O- 
oieg krw i powoli wrprawdzi«, ale 
nieustannie staje się coraz pos 
woln iejszy, są dni, kiedy puls pa­
pieża w jnosi 80, a niekiedw do. 
chodzi do 120. N a  razie nic nie 
budzi obaw natychmiastowych.

Papież pracuje bez przerw y ale 
ta praca nie jest dla je go  stanu 
zdrowia korzystna, gdy zarówno 
położenie Kościoła jak  wydarzę* 
nia m iędzynarodowe pełne niebez­
pieczeństw, m artw ią Ojca św, Gdy 
Pius X I-ty  zagłębia się w  zagad* 
nienia Roisji i H iszpanii oKarnia 
go przygnębienie.

Pifurma ustr ju tfłacfr
P&rfament tez powszechnego głosowania

w y o rerany przez 22 korporacje
pracobiorcówRZYM , l .  1- ,L.avoro Fascista" 

inform uje, i i  według uenwał w y­
łonionej przez w ielką radę faszy­
stowską kom isji dla reform y par­
lamentu faszystowskiego, człon­
kowie nowej izby ustawodawczej 
wyznaczeni będą przez korpora­

cje, reprezentujące zarówno pra­
codawców jak pracowników, pod­
czas gdy kandydaci na członkow 
dotychczasowego parlamentu wy­
suwani byłi przez t. zw. konfede­
racje, czyii przez zw iązki zawo­
dowe, grupujące Oddzielnie bądź

W pierwszym
Umim próby

dniu nowego sroku
utrzymaniu potoln

Niemcy I Włochy aomagać bada powstańcom
L O N D Y N , 1. 1. W czorajsza roz 

mowa min. Neuratha c s ir Eri* 
kiem Phippsem i F ra rco is  Ponce- 
em otoczona jest w ielką tajemni- 

czością.
I B ryty jsk ie  M. S. Z. oamawia 
wszelkich w yjaśn ień  na temai 
te j rozmowy, przyznając jednak, 
że rozmowy, jakie Neurath prze» 
prcwadzii w czora j z ambasado­
rem W . Brytanii 1 F rancji doty­
czyły całokształtu położenia mię* 
azynaroaowego.

5 łfcjdań n ftm leckleh
,N tw s Chron icie" u jawnia na­

stępujące postulaty n iem ieckie:
1 ) N iem cy powstrzym ałyby dal­

sze wysyłki ochotników dc Hisz* 
panii s  warunkiem, że Wozystkie 
K r°'ji uczynią to samo, a  następ­
nie odwołałyoy wszystkich ocnot- 
nikćw niem ieckich z  H iszpanii z 
warunkiem, te  ’ zainteresowane 
rządy zan;ecnają wszelkiej pro* 
pagandy na rzecz rządu hiszpań­
skiego zarówno przez radio, jak i 
w  prasie.

2 ) N iem ej n igdy nie Dęaą to le ­
row ały rządu sowieckiego w  H isz 
panił.

8 ) W szelka kontrolą w inna być 
wykonywana lą a ź  przez staiid 
wojenne w  poblSId wybrzezu hisz, 
pańskiego, bądź też na granicy 
hiszpańskiej przez niem ieckich 1 
włoskich urzędników.

Rio i hiedg ukradł
notę z wypowiedzeniem  wojny?

Echa a fe ry  L lnder —  Rusenfeld
P  ARYŻ, 1. 1. „L e  M atin " w dal­

szym ciąga opisuje Bprawę zag i­
nionej nety historycznej, w któ­
re j N iem cy wypow iedziały wojnę 
F ran c ji. P rzytacza jąc pełny tekst 
te j noty „Jou rna l" podaje in for­
macje, udzielone prasie przez 
szefa  biura prasowego m inister­
stw a spraw zagr. Comerta, k iory 
potw ierdzi! fakt, ze owa history­
czna nota istotnie nie z n a jd u j 
s ię obecnie w  archiwum na Quai 
d‘Orsay.

Nota ta zniknęła ju ż dawno 1

Churchli tu Madrycie
P A R Y Ż , 1 1. A gencja  „R ad io " 

donosi z W a ltn c ji, że do Madrytu 
przybył ang:eiski krnclerz skar­
bu, iWnstoai Churchill. Cel jego  
podróży jest nieznany.

nie można w iązać te j sprawy z 
a ferą  Rosenfelda. Już od dłuższe­
go czasu oodjęto dochodzenie w 
spraw ie zniknięcia tej noty, lecz 
bez wyników. Dochodzenie to mu­
siano by rozpocząć od przesłu­
chania wybitnych urzędników 
mm. spr zagr. z  r. 1914. Z do­
tychczasowych dochodzeń w yn i­
ka, i i  pierwszym , który otrzym ał 
tę notę dc rąk, był ówczesny mi­
nister spraw zagranicznych VI- 
viani, a le komu oddał ją  następ­
nie do przechowania i kto się za j­
mował złożeniem  te j noty do ak­
tów, dotychczas n ie udało się 
stw ierdzić. „L e  M atin " przyta­
czając te in form acje zwraca u- 
wagę, iż  aresztowana urzędnicz­
ka Quai d ‘Orsay Zuzanna Linder 
ju ż w  r. 1914 pracowała jakc ste- 
notypisuca- arch iw istka

Roziemslwo przymiisnuje
i zakaz strajków  Francji

P A R Y Ż , 1. 1. Dziennik urzędo-| 
w y  p izyn iósł tekst ustawy o roz- 
jem stw ic przymusowym. Zasad­
nicze tezy ustawy streścić można, 
jak  następuje:

1) W szystk;e zatargi zbiorowe 
w  przem yśle i hanalu muszą być 
podaane procedurze pojednaw­
czej i rozjem czej przed ogłoszę 
niem strajku albo lokautu.

2 ) W  zatargach, które ju ż ist 
n ialy przed ogłoszeniem  ustawy, 
rm nastąpić natychmiastowe 
podjęcie pracy. (Równa się to za­
kazowi s tra jków ).

3 ) Dekrety ogłoszone przy

współudziale rady stanu ustalą 
sposob zastosowania te j ustawy. 
Pełnom ocnictwa co do wydawa­
nia tych dekretów, jak ie rząd o- 
trzymał, ustają z zakończeniem 
sesji zw ycza jnej 1937 roku.

4 ) Frezes rady m inistrów bę­
dzie wyznaczał superarbitrów  do 
rozstrzygania tych zatargów  z po­
m iędzy członków korpusu sądo­
wego, kontroli lub adm inistracyj­
nego

6 ) Procedura pojednawcza roz­
jem cza będzie zorganizowana w 
ramach istn iejących ustaw.

6 ) Orzeczenia rozjem cze będą 
bezapelacyjne.

4 ) N iem cy pragną, aLy zagad- 
( menie hiszpańskie oddzielono od
wszystkich innych zagaóm eń eu­
ropejskich, Jak n. P. od propono* 
wanego aktu lokarneńskicgo oraz 
proponowanego porozumienia go 
spodarczego

5) Co proponują W  Brytania i 
F ion c ja , aby uniknąć ustanowie­
nia komunistycznego rżące hisz­
pańskiego?

6 ) Rząd niemiecki nie uważałby 
nadal paktu francusko-sowieckie- 
go za praeszkoaę na drodze ogó l­
nego porozumienia z Francją, 
gdyby pakt ten nie został unie­
szkodliw iony i gdyby niemieckie 
określenie napastnika było przez 
Francję  i pozostałe mocarstwa 
sygnatariuszy osiągniętego poro­
zumienia p rzy ję te ".

W  Paryżu uważają, te  N iem cy 
usiłują w yg ią ć  n,» czasie ora* 
pragną, Łby W Brytania I Fran­
cja odpow iedziały odmownie tak, 
ąby ostateczna odmowa nie przy­
szła z Berlina. " 1

W łochy w sp ó łd zia ła ją  
z Rzeszą

R Z1M , 1. 1. „G iom a le  dT ta lia " 
zaprzecza pogłoskom prasy za­
granicznej, jakoby rząd włoski 
udzielił Jut odpowiedzi na ostat­
n ią p rop ozyc ję . francusko-angiel­
ską, dotyczącą H iszpanii i jakoby 
odpowiedź ta m iała się roznić od 
odpowiedzi, którą przygotowuje 
Berlin . Całkowite porozumienie 
polityczxift istn iejące m iędzy R zy­
mem, a Berlinem  Dędzie potw ier­
dzone w  odpowiedziach, Jakie 
W iochy i N iem cy udzielą na rotę  
francusko - angielską,

W ym.ana zaań w  pełnym toku.

Fakt uznania przez W iochy i 
N 'erocy rządu gen. Franco w y­
starcza sam przez się, aby w yjaś­
nić kierunek polityk i W łoch i 
N iem iec w  stosunku do H iszpanii. 
W łochy musZit ze szczególną uwa­
gą śledzić rozwój zagadnienia 
hiszpańskiego z dwocn w zg lędów :

1 ) H iszpania należy do sysle- 
mu Śródziemnomorskiego, gazie 
W łochy posiadają po (.stawę swe­
go bytu narodowego,

2 ) komunizm stara się obtenie 
utworzyć nad morzem Śródziem­
nym nową bazę działania. W łochy 
nie mogą pozwolić, aby komunizm

i ozprzestrzeniał zarzew ie wojny 
poza swe granice państwowe.

Naprężona sytuacja
P A R Y Ż , 1. 1. Ostatnie donie­

sienia z Berlina i Rzymu wskazu 
ją, że próby utrzymania pokoju 
napotykają na dalsze truanośca. 
Berlin i Rzym  wbrew  pierwotnym 
doniesieniom nie chcą zrezygno­
wać z różnych fonu  pomocy dla 
wojsk naroao™ycb w Hiszpanii, 
wobec tego, i e  Rosja nadal wapóe 
ra czerwonych. Sytuacja m iędzy­
narodowa jes t w ięc nuda1 bardzo 
naprężona.

pracodawców, bądź 
pewnej kategorii.
Wobec tego, te  członków 22 kor- 

poracyj wyznaczają związki za­
wodowe, partia faszystowska 1 
t. zw  zw iązk; gospodarcze, prze* 
to wyznaczenie członków izby; 
przez korporacje m iałoby charak1 
ter de^ygnacji drugiego stopnia. 
W  konsekwencji skiaa nowej izby 
odpowiadałby w  szczególny spo­
sób faszystowskiej zasadzie hi** 
rarch ix i e lim inacji.

Zatw ierdzenie składu nowej iz­
by ustawodawczej należeć będzie, 
tak jak  dawniej, od w ie lk ie j rady 
faszystowskiej, a le lista kandy­
datów nie będzie poddam poa o* 
gólne głosowanie ludności, tak, 
jak to przew idywała dawna usta­
wa wyborcza. Form owanie nowej 
izby ustawodawczej bez głosowa­
nia powszechnego stanowiłoby 
n iew ątp liw ie jedną z zasadni­
czych różnic m iędzy dawnym a 
nowym narlamentem fa s zy s tó w  
skim.

Czy w o fna nieunikniona?
L O N D Y N , 1. I, Z okazji Nowe* 

go Roku arcybiskup Ga-i*>rhi-»w 
ogłosił lis t pasterski, w  którym 
na wstępie wskakuje nu zagrożę

nie pokoju na świecie, ale wyra 
la  przekonanie, że nie należy tra* 
cić nadziei 1 uważać w ojny za 
nieuniknioną.

Niemcy zatrzym ali statek hiszpańską
suwerennych praw N iem iec prze. 
ciw  aktowi korsaiJtwa. niemiac-

B 3 R L IN , 1. I. N iem ieckie Biu­
ro In form acyjne donosi: Po tym, 
gdy czerwoni w ładcy w  Bilbao 
odmówili wydania krążowników: 
niemieckiemu „K oen igsoerg " za­
trzym anych ładunków i pasażera 
statku „P a lo s " rząd Rzeszy N ie* 
m ieckiej czuł się zmuszony do po­
parcia swego żądania przez re­
torsje.

W. wykonaniu tegc dli. < obrony

kie siły zbrojne zatrzym ały tym­
czasowo dzit, na wodach hiszpań* 
rkich czerwony parow iec hiszpań­
ski. Zupełnie n iew ątp liw ie u sta­
lono, że parow iec „P a lo s " był za­
trzym any zdała od wód teryto- 
ria 'nych i  od b rzeg i hiszpańskie­

g o

„W paaunek” prasy fron tu  ludow ego

Czerwoni w Hiszpanii
strącili samolot francuski

P A R Y Ż , 1. I  W ielki# wrażenie 
w yw arł w  Paryżu  dzisiaj komuni­
kat urzędowy, stw ierdzający, te

F R A K I  0  S M O K IN G I  190 - a w l a  2  0

Fantastyczne łgarstwa
R Y G A , 1. 1. Z Kowna donoszą: 

noworoczny numer „Lietuwu* 
A idas" przynosi artykuł, Dędący 
res-umó litew skiej politya i zagra­
nicznej. Om awiając sW u n k i li­
tewsko - polskie dziennik pisze, 
że „norm alizacja stoetrnKÓw liłew

p s ma  litewskiego
sko - niemieckich zm ieniła zupeł­
nie stosunki po.Jco-li-ewskie“ ( ? j  

Zdaniem dziennika, Polaka sto­
suje prześladowania L itw inów , 
zamieszkujących w  Polsce, bo 
chce „zm usić L itw ę  do nawiąza­
nia stosunków dyplomatycznych

Plaga bandytyzmu i złodziefstwa
w w ojew ództw ie krakow skim

K R A K Ó W , 1. 
wsi K lęczany 
dwaj bandyci 
rabunkowego

1. N a  drodzt do 
pod N . Sączem 
dokonali napadu 
na kierowniczkę

m iejscowej agencji pocztowej 
W . Gródkową, która w  towarzy­
stwie córki i woźnego pocztowego

Pośpiech Anglii
L O N D Y N , 1. 1. W  dniu Now e­

go Roku przystąpiono do buaowy 
2 p a ^ ^ n ik ó w . Jeden z nich bu­
dowany w  Birkenhead, będzie się 
nazywał „P r in ce  o f  W a lee", dru­
gi —  w  W alker on Tyne —  nazy­
wać się będzie „K in g  George V ". 
Budowa potrwa 3 lata. (Jak w ia­
domo w  dniu N ow ego Roku prze­
stała obow iązywać konwencja wa­
szyngtońska, ogran icza jąca zbro­
jen ia  m orskie).

w racała z N . Sącza. Jeden z na­
pastników uderzył Gródkową kil­
kakrotnie rękojeścią rewolweru 
w g łowę, a drugi wyrwał 
woźnemu worek pocztowy z prze­
syłkami pieniężnym i wartości k il­
ku tysięcy złotych. Po dokonaniu 
rabunku bandyci zb iegli. Za ucie­
kającym i Gródkową oddała kilka 
strzałów, Które jednak chybiły. 
W ^dze policyjne zarządziły na­
tychm iastowy pościg z ł  bandy­
tami.

K R A K Ó W . 1. 1. W  Pleszew ie 
pod Krakowem dokonano święto­
kradztwa. Łupem ‘ niewyśledzo­
nych narazie sprawców padły kie 
lichy i monstrancje znacznej war 
tości. Do F leszowa wyjechali ł 
K rakowa funkcjonariusze polic ji 
śledczej, którzy rozpoczęli ener­
giczne poszukiwania za spraw’ 
cami.

sam o'ot komunikacyjny francu­
ski, który zastał ctrącony przez 
„am o'ot hiszpański, wskutek cze* 
go poniósł śm ierć wybitny dLien- 
nikarz francusai, współpracownik 
„P a r i i  S o ir" de Lapre. padł o fia ­
rą ataku nie samolotu powstań* 
czego, lecz samolotu rządu hisz- 
pańskiego Początkowo cała nie­
mal prasa lew icowa uwalała za 
sprawcę ataku lotników powntań* 
zcych, pomimo zaprzeczeń zc S-tro 
ny rządu w Burgos.

Powstańcy ostrzelwufg
b k rę t a n g ie h k i

P A R Y Ż , 1. 1. rfavŁB donoui z 
LrOndynu, iż  wedle w iadomości 
otrzymanych przez adm iralicję, 
że parow iec brytyjsk i „E tr io "  
(1943 ton ) został zatrzym any na 
wodach hiszpańskich przez’ po­
wstańczy okręt wojenny, który 
otworzył ogień z  chwiią, goy  ka 
pitan statku odmuwił posłuszeń­
stwa jego  żądaniom. O  powyż­
szym kapitan zlozy l meldunek 
władzom brytyjskim  
tarze.

Zgon J. Mprwegz.
dyrektora  Z w . Polskiego

P O Z N A Ń , 1. 1 W  nocy z ezwart 
ku na piątek zm arł w  Poznaniu 
reaaktor Jan M arweg, korespon­
dent poznański „K u riera  W ar* 
szawskiegc", byiy  poseł n i  Sejm 
ze Stronnictwa »Narodowegc, wy 
bitny działacz społeczny czynny 
ostatnio, jako dyrektor „Zw iązku 
Polsk iego", w  akcji przesied lam * 
wielkopolskich rzem ieślników i  
kupców na K resy 'Wschodnio. —  
Zmarły żył la t 52.

Proces o ^obrazę"
narodu litew sk ieg o

RYGA, 1. L  Z Kowra donoszą: nie 
bawem przed sądem kowieńskim od 
będzie się rozpraw przeciwno PoIł . 
kowi, Stefanowi Mir lnianemu, za* 
mies^Łałemu w miejscowości LazJijet 
oskarżonemu o obrazę saroau litew­
skiego.

Syn Mielnickiego, uczęszczający do 
szkoły powszechnej, odp''- :*L ;_ l n* 
pytani* nauczyciela, czy dzieci w  
razie potrzecy poszłyby wytt. jLT 
Wilno, ..egatywm*. N ł  tyn> tb po­
między Mielnickim, a j*ge prace .cni* 
kiem dosztc ao sporu, w cz&hr któ 
.ego Mielnicki miał rzekomo obrazić 
naród litewski. 1

Zapowiedź stra ku
k o i o n i a r z y  łO d Z K ic h

Ł o L Ź , 1. I. W  rwiązitu z  wypo- 
w ieazeniem  umowy zb iorow ej w  
przemyśle kotonowym, w czora j 
odbyło się leDranie deiegatów  1 
poborcow przemysłu kotonowego, 
na którymi postanowiono przy ro ­
kowaniach o umowę zbiorową Ją 
żyć nietylko do utrzymania do- 
tycnczasowych warunków, ale w y­
stąpić również o przywrócenie ob 
ciętych 8% zarobków robotni# 
czych. WoDec tycn żądań greżba 
strajku jest nieunikniona. Strajk  
objąłby ponad 6000 robotników.

Przed otwarciem
U niw ersyte tu  W i i i ń s K i e g o

W IL N O . 1. 1. Rektorat Ln iw er- 
sjrtetu Stefana Batorego w  W il­
nie zaprosił na ju tro  na kunfe* 
rencję 17 organ izacyj akademic­
kich, w  te j liczb ie 6 żydowskich. 
Przedm iotem  kon ferencji ba Dyć 
sprawa wznowienia zaraz po fe ­
riach św iątecznych wykładów, 

Gibrai-1 które, jak  wiadomo, są od listo­
pada T. u d . zawieszone.

Próby odkopanie
dw u ofJar law iny

L W oW , 1. 1. W  związku z kata­
strofą lawiny, która zasypała 
dwóch narciarzy lwowskich dr. 
Chlipalskiego i And-zeja  Stousin- 
ga, bez przerwy od świtu do póź­
nego w ieczora prowadzone są na 
miejscu prace nad rozkopaniem 
mas zlodowaciałego śniegu, jakie 
naniosła law ina w  kocioł pod Ho­

werlą.

Prace nie dały dotychczas za­
mierzonego rezultatu. Zwłok nie­
szczęśliwych jeszcze nie znalezio­
no i wynikiem  ostatniej doby by’ 
znaleziony drugi kiiek narciarsk.. 
Jutro od świtu prowadzona bę­
dzie dalsza akcja, której uczest­
niczy załoga posterunku s t ia iy  
granicznej z pod H ovrerii i kurs 
harcersKi z W orochty.
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